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Podatek na obronę narodową we Francji 


miliardów wydaFrandganazbrojeni 


1 proc. od wszelkich płatności na kupno samolotów i armat — Zwiększenie 
czasu pracy i skreślenie subwencyj 


Paryż. (PATH Kilkugodzinne 
obrady ministrów pod przewodnic- 
twem prez. Lebruna, o których wie- 
dziano z góry, że miały być poświęcone 
omówieniu nadzwyczajnych zarządzeń 
finansowych, związanych z konieczno- 
ścią pokrycia pogotowia wojennego 
Francji i nowego wysiłku  zbrojenio- 
wego, zakończyły się uchwaleniem kil- 
kunastu dekretów. 

Nowe dekrety finansowe, zapropo- 
nowane przez min. Reynauda, mające 
przynieść skarbowi państwa dodatko- 
wo 15 miliardów franków na dalsze 
zbrojenia, opierają się na trzech za- 
sadniczych wytycznych: > 
| 1) Zwiększeniu czasu pracy do 45 go- 
dzin tygodniowo i ułatwieniu nadlicz- 
bowych godzin, 

8) Sanacji finansów publicznych 
przez dalsze oszczędności, wyrażające 
się głównie w skreśleniu licznych sub- 
wencyj ze strony skarbu państwa, przez 
pewnego rodzaju redukcje urzędników 
państwowych i przez usanowanie finan- 
sów samorządowych, 

3) Przez wprowadzenie nowego po- 
datku tzw. podatku zbrojeniowego, obej- 
PECO 1 proc. od wszelkich płatno- 
ci. 

Po zakończeniu obrad Rady Mini- 
strów min. Reynaud wygłosił przez 
radio do społeczeństwa francuskiego 
przemówienie, uzasadniające nowe cię- 
żary finansowe. 

Min. Reynaud oświadczył na wstę- 
pie, iż nowe poświęcenia, jakich rząd 
republiki domaga się od społeczeń- 
stwa, są wynikiem sytuacji międzyna- 
rodowej. Francja musi być silną. Si- 
ła Francji jest nie tylko potrzebna sa- 


mej Francji, lecz także i całemu świa- 
tu. Minister podkreślił dalej, że ha- 
sła polityczne oparcia się o imperium 
kolonialne Francji przestały być ak- 
tualne i Francja odpowiedzialna dziś 
za losy pokoju Europy — musi dosto 


sować swoje zbrojenia i swoją polity- 
kę finansową do wyścigu  zbrojenio- 
wego, jaki jej narzucają państwa tota- 
listyczne. 
| Minister zaznaczył dalej w swym 
przemówieniu, iż nie zamierza porzu- 


Dla was to igraszka... 


Zdarza się niekiedy, że swywolni chłopcy przywiązują kotkom pęcherze i wte 
dy te biedne zwierzęta dostają ataków furii 


Mehl i lckowicz ostatecznie przegrali 


Wskutek żydowskiej denuncjacji władze niemieckie skazaty na śmierć dwóch Polaków — 
Cztery lata ciągnął się proces — P. Skrzypińskiemu musi Żyd chociaż w części wynagro- 


Sieradz, 22. 4. (b). Głośna a znana 


czytelnikom w całym kraju z łamów 
„Orędownika'* sprawa Kazimierza 
Skrzypińskiego przeciw b. szpiegom 


niemieckim — Żydom Jakubowi Meh- 
lowi i Dawidowi Iekowiczowi, ciągnąca 
się z górą 4 lata, w dniu 20 bm. do- 
biegła końca w Sądzie Najwyższym w 
Warszawie. 

skrzypiński sprawę wygrał, a Mehl 
musi dać Skrzypińskiemu  odszkodo- 
wanie w sumie 40.000 zł. Przebieg spra- 
wy w streszczeniu przedstawia się na- 
stępująco: 

Sąd Okręgowy w Kaliszu zasądził 
na rzecz K. Skrzypińskiego 24 tys. zł. 
Od tego wyroku obie strony wniosły 
apelację. Sąd Apełacyjny w Poznaniu 
podwyższył odszkodowamie do 30 tys. 
zł. Mehl wniósł kasącię. W dniu 20 


dzić straszną krzywdę 


bm. Sąd Najwyższy w Warszawie od- 
rzucił kasację, zatwierdzając wyrok 
Sądu Apelącyjnego, przysądzając jed- 
nocześnie na rzecz K. Skrzypińskiego 
koszty za kasację 675 zł, Wliczając 
procenty za 4 lata i 2 miesiące, tj. do 
l kwietnia rb. —'suma odszkodowania 
wynosi 40 tys. zł. 

Ze strony Mehla występowało dwóch 
adwokatów Żydów, a ze strony Skrzy- 
pińskiego adw. Gadomski z Warszawy. 
Sprawę referował sędzia Święcicki. 

Tak więc sprawiedliwości stało się 
zadość. Żydzi-szpiedzy ponieśli zasłu- 
żoną karę za Polaka, którego niewin- 
nie wydali i oskarżyli przed polowym 
sądem wojennym za czasów b. oku- 
pantów-Niemców. Jak wiadomo 
Skrzypiński i dwaj jego koledzy: Bo- 
browski i Bekićr byli zasądzeni na ka- 


rę śmierci, a wyrok został zamieniony 
im na 15 lat ciężkiego więzienia przez 
b. cesarza Wilhelma II. 

Gehenna tych ludzi, którzy padli 
ofiarą zdrady Żydów sieradzkich, zna- 
na jest z obszernych reportaży w „O- 
rędowniku'* w całej Polsce. Bo „Orę- 
downik* pierwszy zajął się publika- 
cją sprawy i utorował drogę do odszu- 
kania świadków, co zakończyło się 
dla K. Skrzypińskiego pomyślnie. 

P. Skrzypiński zaraz po powrocie z 
Warszawy zgłosił się do przedstawi- 
ciela naszej redakcji w Sieradzu, aby 
zakomunikować radosną wieść o u- 
kończeniu procesu. Jednocześnie p. 
Skrzypiński dziękował redakcji „Orę- 
downika' za zainteresowanie się jego 
sprawą i pilnowanie przez 4 lata 
wszystkich terminów procesu. 


cać linii politycznej, zakreślonej na 
początku obejmowania przez niego 
funkcyj ministra skarbu, gdyż dotych- 
czasowa jego polityka przyniosła juz 
pozytywne rezultaty. Mimo niepoko- 
ju, w jakim żyje Europa, frank fran- 
cuski jest obecnie najmocniejszą wa- 
lutą Europy i w dalszym ciągu do 
Francji zaznacza się dopływ złota. — 
Rytm zbrojeń zwiększa się jednak z 
godziny na godzinę. Francja, tak jak 
i sojusznicza Anglia, postanowiły skut- 
kiem tego uczynić nowy wysiłek. Ten 
wysiłek ma kosztować społeczeństwo 
francuskie 15 miliardów franków. 

Konieczność znalezienia nowych 15 
miliardów franków stanowi nowe do- 
świadczenie, jakie zostało Francuzom 
narzucone przez okoliczności. Rząd 
zdecydował się również przedłużyć 
normalny czas pracy do 45 godzin ty- 
godniowo. Jednocześnie zdecydował 
ułatwienia pracy nadliczbowej. 

Prócz tego rząd postanowił zwró- 
cić się do społeczeństwa o nowy poda- 
tek. 

Od 1 maja, oświadczył minister, bę- 
dzie pobierany 1 pct podatku od wszel- 
kiej sprzedaży. Kiedy będziecie naby- 
wali jakiś przedmiot, 1 pet, jaki przy 
tym wpłacicie do skarbu, posłuży na 
kupno samolotów i armat. 

Minister zakończył wezwaniem w 
imię obrony narodowej do zdwojenia 
działalności gospodarczej społeczeń- 
stwa francuskiego. 


Morska straż Gibraltaru 


Gibraltar (PAT). Pancernik 
„Ramillies*, kontrtorpedowce „Graf- 
ton", „Gallant“, „Active“ i okręt pod- 
wodny „Severn“ przybyły z Malty do 


Gibraltaru. 
Rozhił się 
samolot bomhardowy 


Beauvais. (PAT). Ubiegłej nocy 
niedaleko gminy Tille rozbił Się sa- 
molot bombardowy. 5 osób załogi, w 
tym 2 oficerów, aeti śmierć, 


Szosy z bat z bawełny === 


W Stanach Zjednoczonych przy 
budowie szos inżynierowie amery- 
kańscy od pewnego czasu zastoso- 
wali bawełnę, Spodnią warstwę sta- 
nowi normalnie smała. Następnie i- 
dzie pokład bawełny. Na wierzchu 
znowu smoła i żwir. 

Tego rodzaju szosy są niezwykle 
trwałe i woda ich nie niszczy, poza 
tym wpływają dobrze na stan reso- 
rów samochodowych, 

Modę „szos z hawełny* 
dzono również do Anglii, lecz tam 
przyjęła się w nikłym -topniu. Mimo 
wysokiej jakości tych dróg, zaprowa- 
dzenie ich jest nieopłacalne ze 


względu na zbyt duts koezty. 


wprowa- 
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Porozumienie polsko-litewskie 


Znamienne oświadczenie litewskiego ministra — Przeciwniemieckie nastroje 


(d) Kowno, (ATE) W czasie konfe- 
rencji prasowej w Min. Oświaty, min. 
dr Bistras oświadczył m. i., iż jeśli znaj- 
dzie się dosłateczna ilość uczniów i od- 
powiednie pomieszczenia, nie zamierza 
stawiać przeszkód w zakładaniu szkół 
dla mniejszości polskiej. 

Mówiąc o sprawach  polsko-litew- 
skich dr Bistras przyrównał je do sto- 
sunku dwojga ludzi, którzy przez sze- 
reg lat byli wrogo wobec siebie nastro- 
jeni, jednak zbliżą ich na pewno miłe 
wspomnienia i wspólne niebezpieczeń- 
stwo. 

„Uważam, mówił dr Bistras, że poro- 
zumienie polityczne między obu kraja- 
mi jest w chwili obecnej sprawą prze- 
sądzoną i mam prawo przypuszczać, że 
w dziedzinie kulturalnej również nastą- 
pi szeroko pojęte zbliżenie”. 


Nastroje przeciwniemieckie 

Natomiast rosną nastroje przeciwnie- 
mieckie. Ostatnio wrócił z Berlina prze- 
wodniczący delegacji litewskiej do To 
kowań handlowych dyrektor departa- 
mentu ekonomicznego MSZ. Norkajłis. 

Oświadczy on m. i., źe chociaż pole- 
cil przygotować listę osób obywateli li- 
tewskich, którzy postradali mienie swe 
w Kłajpedzie, to jednak są słabe szanse 
uzyskania od Rzeszy prawa rewindyka= 
cji, czy też odszkodowań za wspomnia- 
ne mienie. =. 

Celem utrwalenia podstaw, na któ- 
rych zosłał utworzony obecny rząd i za- 
razem nawiązania bliższego kontaktu 
ze „społeczeństwem prezydent Smetona 
zarządził, aby członkowie gabinetu 


KINO „PALLADIUM* 


Dzis wielka premiera 


„MARCO POLO“ 


w roli głównej GARY COOPER 


Kronika polityczna 


Warszawa, (Tel. wł.) Min. Beck 
przyjął dziś posła litewskiego Szaulisa. 


Obywatelstwa honorowe 
ula Mussoliniego 


Rzym (PAT). Albańska rada mi- 
nistrów nadała Mussoliniemu honoro: 
we obywatelstwo wszystkich miast al- 
bańskich a hr. Ciano obywatelstwo 
honorowe Tirany. 


Partia faszystów albańskich 


Tirana. (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem obradowała rada ministrów. M. i. 
tematem narad była sprawa utworze- 
nia narodowej partii faszystów albań- 
skich. 


Pozbawieni obywatelstwa 


Warszawa. (Tel. wł). W ostat- 
nim numerze „Monitora Polskiego“ 
zamieszczono nazwiska szeregu „u- 
kraińców*, których w myśl rozporzą- 
dzeń poszczególnych starostów pozba- 
wiono obywatelstwa polskiego za nie- 
legalne przekroczenia granicy w dniu 
przyłączenia Rusi Podkarpackiej do 
Węgier, (w) 


Jednak 15 maja: 


Burgos (PAT). Ogłoszono tu, że 
„Święto zwycięstwa“ obchodzone bę- 
dzie w Hiszpanii prawdopodobnie w 
dn. 14 i 15 maja. Defilada w Madry- 
cie przed gen. Franco odbędzie się 15 
maja. 


Francusko-brytyjskie 
narady 


Paryż. (PAT) Premier Daladier 
odbył wczoraj rano konferencję z am- 
basadorem Anglii Phippsem. Następ- 
nie premier przyjął min. Bonnet. 

Przybył z Londynu do Paryża am- 
basador francuski Corbin. 


Audycja polska 
w radio włoskim 


Rzy m. (PAT). W dniu 1 maja rb. 
odbędzie się w radio włoskim audycja 
polska, Transmitowany będzie kon- 
cert, złożony z utworów Kurpińskiego, 
Karłowicza i Nowowiejskiego pod dy- 
rekcją Nowowiejskiego, który w tym 
celu przybędzie do Rzymu. 

Bliższe szczegóły audycji 

1ajbliższym czasie. 


podane 
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głównie spośród przedstawicieli opozy- 
cji, którzy weszli do rządu gen. Czerniu- 
sa, udali się na prowincję, gdzie wygło- 
szą odczyty na aktualne tematy. W 
przyszłym tygodniu wyjeżdżają na. pro- 
wincję premier gen. Czernius, wicepre- 
mier Biskauskas, minister oświaty dr 
Bistras i minister rolnictwa Kriuszcziu- 
nas. 


Walka chłopów z „Gestapo“ 


(dy) Warszawa. (Tel. wł.) Kore- 
spondent kowieński „Kuriera War- 
sząwskiego* donosi, że w czwartek w 


miasteczku Pogegai zebrał się wiec 
chłopski, na którym domagano się od- 
wołania komisarzy hitlerowskich z go- 
spodarstw wiejskich. Wiec wysłał Je- 
legatów do władz niemieckich Kraju 
Kłajpedzkiego, jednak interwencja nie 
odniosła skutku a delegatów areszto- 
wano. 

Wówczas chłopi zaatakowali człon- 
ków „Gestapo“. Przy rozpraszaniu tłu- 
mu Niemcy zabili pięciu chłopów, a kil- 
ku ranili Kilkanaście osób areszto- 
wano i odstawiono do obozu koncen- 
tracyjnego. (w; 


Położenie Jugosławii niezwykle trudne 


Prasa francuska przyrównuje polożenie Jugosławii do 
zecho-Słowacji 


(d) Paryż (Tel. wł) Sobotnie 
dzienniki z ogromnym  zainteresowa- 


niem śledzą rozwój wypadków na Bał- 
kanach i poświęcają im bardzo wiele 
uwagi, zwłaszcza w związku z rozpo= 
czynającą się dziś w Wenecji konfe- 
renecją włosko-jugosłowiańską. 
„Matin* w korespondencji z Ber- 
lina podkreśla, ż¢ Jugosławia znaj- 
duje się w bardzo t«.udnym położeniu, 
bowiem okrążona jest przez państwa 
należące do „osi* a więc przez Węgry 
i Włochy i musi się z tym faktem li- 
czyć w swych posunięciach politycz- 
nych. Musi zatem raczej orientować 
się w kierunku żądań politycznych 
państw „osi“, bowiem w przeciwnym 


razie mogłaby się narazić na bardzo 
poważne trudności polityczne. 

„LG Jour" w korespondencji z 
Berlina zwraca uwagę na to, że Niem- 
cy chcą postawić Jugosławii po- 
ważne żądania, domagając się, aby 
wyraźnie opowiedziała się po stronie 
państw „osi“ i używając zwykłej swej 
metody szantażu. Min. Markowicz bę- 
dzie miał też bardzo niewdzięczne za- 
danie w Berlinie. Podobno ma on w 
miesiącu maju udać się z wizytą do 
Londynu i Paryża, aby zbadać, czy nie 
znajdzie tam pomocy w związku z 
koncentrycznym atakiem państw „osi“ 
na Jugosławię. 


Zgon | | 
ks. patrona Domańskiego 


prezesa Związku Polaków 
w Niemczech 


(d) Berlin. (PAT) Dnia 21 bm. 
zmarł w Berlinie w 67 roku życia 
przewódca ludu polskiego w Niem- 
czech, prezes naczelnej organizacji 
polskiej w Rreszy, ksiądz-patron dr 
Bolesław Domański proboszcz w 
Zakrzewie na pograniczu  polsko-nie- 
wieckim, Zgon nieustraszonego i za- 
słażonego bojownika sprawy polskiej 
wywołał wśród  półtora-milionowej 
rzeszy ludu polskiego w Niemczech 
najgłębszy żal. 

Ks. dr Bolesław Domański urodził 
się 14 stycznia 1872 r. w Kiełpiu na 
Pomorzu, 7" 


Rozmowy węgiersko-włoskie dotyczyły Jugosławii 


Czy udadzą się próby wciągnięcia Białogrodu w orbitę polityki berlińsko-rzymskiej ? 


(d) Londyn, (ATE) Prasa wie- 
czorna donosi, że tutejsze koła poli- 
tyczne śledzą z baczną uwagą usiło- 
wania przyciągnięcia Jugosląwii do 
„osi Rzym— Berlin“, i 


Korespondenci pism londyńskich 
dowiadują się, że w wyniku rozmów 
Mussoliniego i hr. Ciano z premierem 
węgierskim hr. Telekym, Węgry mia- 
ły się zgodzić. na zawarcie z Jugosła- 


BARWNE 


SAMODZIAŁY 


„koszyczków. 
Łódź, Piotrkowska 86. Tel. 222-02 


TRWAŁE 


Półmilionowa angielska armia lądowa? 


W przyszlym tygodniu Chamberlain ma zlożyć projekt po- 
wołania do wojska mężczyzn od 18—20 lat 


Londyn. (PAT), „Daily Telegraph 
and Morning Post“ pisze, że sprawa 
zwiększenia potencjału ludzkiego stała 
się tak pilna, że premier Chamberlain 
postanowił sprawę tę postawić na po- 
rządku dziennym najbliższego plenar- 
nego posiedzenia gabinetu. 


W kołach wojskowych sądzą, że 
pobór młodych ludzi od 18 do 20 iat 
umożliwiłby przygotowanie niezwłocz- 
nego intensywnego wyszkolenia mło- 
dej armii, liczącej około 500 tysięcy 
ludzi, 


Hiszpanie winni być czujni 


Przemówienie gen. Franco w czasie uroczystości 
w Kordobie 


Kordoba. (PAT). Bawiący tu z 
okazji uroczystości zwycięstwa gen. 
Franco wygłosił przemówienie, w któ- 
rym wspomniawszy o cierpieniach o- 
kresu wojny, wyraził nadzieję, że zwy- 
cięstwo stanie się punktem wyjścia 
dla poprawy bytu, uregulowania spra- 
wy płac robotniczych, zniesienia wy- 
zysku itd. 

Mówiąc o armii hiszpańskiej, gene- 
ralissimus oświadczył, że milion żol- 
nierzy hiszpańskich wykazał Europie, 
że bohaterstwo ich i odwaga warte są 
2 Tub 3 milionów ludzi. Nikt nam nie 
zagraża — mówił dalej gen. Franco — 
gdyż mamy dość młodzieży dla obro- 
ny, Hiszpania jest nastrojona pokójo- 


wo, lecz biada temu, kto ośmieli się 
nie uszanować jej praw. 

Hiszpania wystarczy sama sobie — 
mówił dalej generalissimus — gdyż 
obudziła się do życia dzięki swej o- 
fiarnej młodzieży. 

Wszyscy Hiszpanie winni być dziś 
czujni i mocni i wierzyć głęboko w 
Boga i ojczyznę. 


U regenta Horthyego 


Budapeszt (PAT). Regent Hor- 
thy przyjął wczoraj o godz. 10,30 pre- 
miera Pawła Teleky i ministra Csaky. 
Regent wysłuchał sprawozdania z 
przebiegu wizyty w Rzymie. 


ZŁA PRZEMIANA MATERII 


przyśpiesza starość 


Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany 
materii może powodować szereg rozmaitych -do- 
legliwości, bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy, podenerwowanie, hezsenność, wzdę” 
cia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach. brak mapetytn, ewędzenie skóry, skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia. mdłości. jezyk obłożony. Cho- 
roby złej przemiany materii niszczą organizm i 
przyśpieszają starość, Racjonalną, zgodną z ná- 
turą kuracją jest normowanie czynności wątro- 


by i nerek, Dwndziestoletnie doświadczenie wy- 


kazało, że w chorobach na tle złej przemiany 


materii, chronicznego zaparcia, kamieniach żółcio- 
wych, żółtaczce, nrtretyśmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza'* H. Niemojewskiego. Broszury bèz- 
płatnie wysyła laboratorium fizjol. - chemiczne 


„CHOLEKINAZA”H. NSMOJEWSKIEGO 


Warszawa, Nowy Świat 6 raz apiki i składy 
apteczne, nz 9877/8 


wią paktu nieagresji wzamian za 
przystąpienie Jugosławii do paktu 
przeciwko Kominternowi. 

Min. Ciano ma rzekomo przedsta- 
wić tę propozycję jugosłowiańskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Mar- 
kowiczowi podczas spotkania obu mi- 
nistrów w Wenecji, 


A w Białogrodzie ? 


Jak donoszą z Białogrodu, jugosło- 
wiańskie koła oficjalne wypowiadają 
się bardzo powściągliwie na temat 
przewidywanego wyniku rozmów we- 
neckich i odmawiają wszelkich ko- 
mentarzy w sprawie pogłosek o zapro- 
szeniu Jugosławii do współpracy Z „0- 
sią Berlin=Rzym", 

O ile chodzi o pakt nieagresji z Wę- 
grami, to — jak oświadczają w Biało- 
grodzie — Jugosławia, zawierając po- 
dobny pakt, musiałaby wziąć pod u- 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór wener, i moczopiciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, teL 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


wagę swe zobowiązania wobec Rumu- 
nii. W politycznych kołach Białogrodu 
najchętniej byłby widziany pakt niea- 
gresji z udziałem trzech mocarstw, & 
więc Jugosławii, Węgier i Rumunii. 
Koła włoskie oceniają sytuację tak 
dalece optymistycznie, że nie wyklu- 
czają możliwości przystąpienia Jugo- 
sławii do paktu antykominternowskie- 
go. Jak twierdzi wymieniony dziennik 
— rozmowy włoska - jugosłowiańskie 
w Wenecji dotyczyć będą głównie 
sprawy porozumienia z Węgrami, 


Serdeczności na granicy 


Agencja Stefani donosi z Tirany, 
że włoskie władze wojskowe nawiąza- 
ły na granicy jugosłowiańsko-albań- 
skiej kontakt z jugosłowiańskimi wła- 
dzami wojskowymi. Nawiązanie łącz- 
ności miało serdeczny charakter, 


„Normandie“ 
gotowa do drogi 


Le Havre. (PAT), Wczoraj w po- 
łudnie „Normandie* wyszła z suchego 
doku. Manewrowanie przy wyjściu ol- 
brzyma transatlantyckiego z doku by- 
ło niezwykle trudne wobec leżącego 
w najbliższym sąsiedztwie wraku „Pa- 
ris“. Przy pomocy licznych holowni- 
ków manewr udał się całkowicie i 
„Normandie* stoi przycumowana przy 
nabrzeżu. 
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z Z NASZĘ O STANOWISKA 


-Lkoftzyć wysta ii samorzadowe! 


Nabrzmiała powagą i przełomowy- 
mi wydarzeniami sytuacja międzyna- 
rodowa przesłoniła ostatnio pewne 
ważne zjawiska naszego życia we- 
wnętrznego. Zaprzątnięte śledzeniem 
położenia zewnętrznego społeczeństwo 
jak gdyby zapomniało, iż ostatni rok 
rozpoczął serie wyborów pu- 
blicznych, które z natury rzeczy 
miały i musiały dokonać przemian w 
życiu wewnętrznym państwa. 

Mieliśmy 6 listopada znane głoso- 
wanie do Sejmu, a po tym poprawkę 
społeczną tych „wyborów bez wybo- 
rów“ w postaci liberalniejszych (dzię- 
ki innej ordynacji wyborczej) wybo- 
rów do rad miejskich i wiejskich. 

Już pierwsze wyniki wyborów Sa- 
morządowych, zarówno miejskich, jak 
i wiejskich wykazały, iż nastroje spo- 
łeczeństwa dalekie są od obrazu z ak- 
tu głosowania z dnia 6 listopada 1938 
r. Zawsze wierna idei naro- 
dowej Wielkopolska oraz 
Pomorze ze swymi stolicami Po- 
znaniem (52 mandaty na 72) i Toru- 
niem (25 mandałów na 48) zainangu- 
rowały zwycięski pochód idei 
narodowej w licznych miastach 
dając Stronnictwu Narodowemu bez- 
względną większość w takich mia- 
stach, jak: Września, Oborniki, Muro- 
wana Goślina, Mosina, Rakoniewice, 
Krzywin, Raszków, Odolanów, Sulmie- 
rzyce, Kożmin, Pleszew, Górzno, Więc- 
bork, Kamień, Pelplin, Radzyń Po- 
morski, Grodzisk, Międzychód, Mik- 
sztat, Nowy Tomyśl, Osieczno, Ostro- 
róg, Pogorzela, Skoki, Trzemeszno, 
ko c Żnin, Dąbie n. Nerem, Zagó- 
rów. 

Nawet w Małopolsce zdobyliśmy 
bezwzględną większość w Bochni (woj. 


krakowskie) 1 Sanoku (woj. Iwow- 
skie). 
W woj. warszawskim większość 


narodową posiada Lidzbark. 

Z dotychczas odbytych wyborów 
widać, iż w miastach o ludno- 
ści szczerze polskiej ruch 
narodowy posiada bezapela- 
cyjne wpływy, bądź sam, bądź z 
lokalnymi grupami o mniej lub wię- 
cej zdecydowanym obliczu narodo- 
wym. 

Obecnie mamy końcową serię 
wyborów samorządowych w 
końcu kwietnia, w maju i czerwcu br. 

Do walki wyborczej stają główne 
miasta b. Kongresówki i Małopolski. 
Bodaj najciekawszą „niedzielą wybor- 
czą" będzie dzień 21 maja, gdy o na- 
rodowy samorząd walczyć będzie Wil- 
no, Lwów, Przemyśl, Częstochowa, Lu- 
blin, Radom, Łuków, Siedlce. 

W bieżącą niedzielę odbędą 
się wybory samorządowe w miastach: 
Pabianice, Piotrków Trybunalski, Ra- 
domsko, Tczew, Tomaszów Mazowiec- 
ki, Włocławek i Zduńska Wola. Po- 
nadto odbędą się wybory w pozosta- 
łych miastach okręgu łódzkiego, a 
więc: w Sieradzu, Brzezinach, Łęczycy, 
Łasku, Kutnie, Tuszynie, Warce itd. 
Z większych miast mają wybory Ka- 


Z satyry politycznej 
Powód do przyjażni 


(r) Bardzo dziś się dziwią 
W tureckiej Ankarze, 

Że Niemce chcą znowu 
Z Turkami iść w parze! 


Więc Papen ma Turkom 
Wyłożyć powody, 
Dla których się winny 
Zbliżyć dwa narody. 
Jeden zwłaszcza powód 
Ma być wysunięty, 
Że Niemcy to przecież 
Kraj... „tureckich świętych"! 


GRABIEC. 


Hsz, Kielce, Białystok, Grodno oraz ta- 
kie miasta, jak Jędrzejów, Opoczno, 
Końskie, Augustów, Pruszków, Ot- 
wock, Łuków,Siedlce, miasta Zagłębia 
Dąbrowskiego i wiele innych, 

W dotychczasowych wyborach 
wszędzie Stronnictwo Narodowe, 
bo ono tylko reprezentuje prawdziwą 
myśl i ideę narodową, zdobyło poważ- 
ne wpływy, wszędzie posunęłe 
się wybitnie naprzód. 

Niewątpliwie i ostatni etap kampa- 
nii wyborczej o odżydzenie i 
spolszezenie miast naszych, 
o wyrugowanie „sanacyj- 
nych* naleciałości biuro- 
kratyczno - komisarskich, o 


wprowadzenie polskiego 
czynnika obywatelskiego do 
samorządów miejskich i wiej- 
skich, jako szkoły pracy publicznej, o 
stworzenie narodowych gmin, 
iako pomostu do narodowe- 
ga państwa przyniesie Stron- 
nictwu Narodowemu dalsze sukcesy. 
Przede wszystkim jednak — w o- 
bliczu poważnej sytuacji zagranicznej 
— musimy dążyć do zespolenia 
sił polskich wokół wypróbo- 
wanegow walce z Żydami i 
ich poplecznikami ośrodka, 
jakim jest Stronnictwo Na- 
rodowe. 
Wszelkie drobne, 


lokalne grupki 


muszą zejść z pola walki wyborczej I 
rzucić swe siły dla poparcia idei naro- 
dowej. Nie czas na „glerki* centrowe, 
morżowe, jakich świadkami byliśmy 
w Łodzi, gdzie zmarnowano wiele ty- 
sięcy głosów w z góry beznadziejnej 
dla „kanapowych towarzystw“ walce. 
Dziś, gdy sytuacja zewnętrzna wyma- 
ga uporządkowania spraw wewnętrz- 
nych, tolerowanie podobnych igraszek 
byłoby nie tylko błędem, ale wręcz 
zbrodnią wobec sprawy narodowej. 

Wybory samorządowe mu- 
simy dokończyć zwycięsko 
w całej Polsce, tak, jak je zwycięsko 
pod kierownictwem nieodżałowanego 
śp. Karola Wierczaka zaczęliśmy. 

Nie szczędzić sił i pracy, energii i 
finansów, poświęcenia i wytrwałości, 
zapału i bojowości! 

Przez narodową, odżydzo- 
ną gminę do narodowego 
państwa Wielkiej Polski! 


STEFAN NIEBUDEK, 


PKO 


najlepsze zabezpieczenie przed 


niespodziankami życiowymi. 
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ZYCIE POLITYCZNE 


GOTOWOŚĆ NIEMIEC 
DO WOJNY POD ZNAKIEM 
ZAPYTANIA 


O położeniu wewnętrznym oraz goto- 
wości militarnej i gospodarczej Rzeszy na 
wypadek wojny niewiele można się dowie- 
dzieć z prasy codziennej. Ciekawe nato- 
miast szczegóły czerpać można z czaso- 
pism fachowych, korzystających z więk- 
szej swobody wobec niemieckiej cenzury. 


O nastrojach w społeczeństwie niemie- 
ckim trudno się zorientować z zewnętrz- 
nych przejawów życia tego społeczeństwa. 
Nie ulega wątpliwości, że inny jest sto- 
sunek młodego pokolenia do polityki rzą- 
dzącej partii i jej wodza kanclerza Hitlera, 
pokolenia wychowanego nieomal w całości 
w szeregach partii i jej przybudówek, inny 
natomiast starszego społeczeństwa, pamię- 
tającego czasy wojny i układającego swój 
stosunek do regimu ze stanowiska tra- 
gicznych doświadczeń, jakie przeżyły 
Niemcy w okresie wojny i w pierwszych 
latach powojennych. 

w samej partii zaznaczają się dwa kie- 
runki: radykalny, reprezentowany głównie 
przez Himmlera, szefa S. S. i ministra 
spraw zagranicznych von Ribbentropa, oraz 
umiarkowany, ku któremu skłania się 
przede wszystkim sam kanclerz Hitler oraz 
prawa jego ręka Herman Goering. Obaj ci 
czołowi przedstawiciele partii i oficjalni 
kierownicy polityki Rzeszy po ostatnich 
doświadczeniach, a szczególnie po reakcji 
całego świata na ostatnie zdobycze nie- 
mieckie pragną uniknąć ryzyka wojny, 
zdając sobie sprawę głównie z nieprzygoto- 
wania gospodarczego Rzeszy do wojny w 
obecnej konstelacji politycznej Europy. 
Szczególnie podobno Goering, dyktator go- 
spodarczy Rzeszy i kierownik czteroletnie- 
go planu gospodarczego, zdaje sobie spra- 
wę z  nieprzezwyciężonych trudności, 
przed jakimi stanełyby Niemcy na wypa- 
dek wojny. 

Niepokojąco przedstawia się sprawa za- 
opatrzenia Niemców w żywność. Wojna 
światowa przypomina w całej grozie wid- 
mo klęski głodowej. W tej dziedzinie sy» 
tuacji Rzeszy nie poprawią przyłączone do 
Rzeszy terytoria Czech i Moraw, ani też 
protektorat słowacki. Słynne niemieckie 
„ersatze” czyli namiastki żywnościowe po- 
garszają raczej położenie Niemiec na wy- 
padek wojny, gospodarka bowiem produ- 
kująca namiastki wymaga dużej ilości sił 
roboczych, co jest i bardzo kosztowne I od- 
ciąga materiał ludzki od służby frontowej. 
Według fachowych obliczeń przy gospo- 
darce namiastkami trzeba byłoby ma jed- 
nego żołnierza na froncie pozostawić 17 
robotników na tyłach, ażeby zaspokoić po- 


trzeby żywnościowe walczącej armii i spo- 
łeczeństwa. 

Podobnie przedstawia się sprawa za- 
opatrzenia w surowce. Niemicom brak w 
szczególności środków napędowych (nafta, 
benzyna). Brak ten do tego stopnią jest 
niepokojący, że przy prowadzeniu wojny 
przez dłuższy okres czasu cały bogaty apa- 
rat motoryzacji niemieckiej, samolotów, 
czołgów itp. może się okazać kupą bezuży- 
tecznego żelastwa. Stąd zapewne są usilne 
zabiegi o zdobycie rumuńskiej nafty i 
możliwość robienia jej zapasów już w cza- 
sie pokoju. Mimo to według zestawień fa- 
chowców Niemcy miałyby środków napę- 
dowych z chwilą rozpoczęcia wojny około 
500 tysięcy ton. podczas gdy Francja i 
Anglia 4.900 tys., Stany Zjedn. zaś 149 miln. 
ton. Jest to oczywista, rażąca dysproporcja 
na niekorzyść Niemiec. 

Niemcom brak (akże surowców metalo- 


wych. Zainteresowanie Niemiec Grenlan- 
dią tym się m. in. tłumaczy, że niezależnie 


w społeczeństwie także w pewnej mierze 
wywoluje zadowolenie. Mimo jednak, że 
osiągano ostatnio wielkie wyniki bez wiel- 
kich wysiłków, wytwarza to w społeczeń- 
stwie niemieckim, a nawet w szeregach 
partii pewnego rodzaju zmęczenie i niepo- 
kój ryzykowną grą, jaką Niemcy w ostat- 
nim okresie prowadzili. 

Trzeba do tego dodać rozgoryczenie na 
tle religijnym, zarówno wśród katolików, 
których prześladowania Kościoła zniechę- 
cają do narodowego socjalizmu, jak i 
wśród ewangelików. Rezgoryczeni są rów- 
nież Austriacy z powodu brutalnego ich 
traktowania, 

Pokrzywdzony czuje się również stam 
średni, a w szczególności mali przedsię- 
biorcy, rzemieślnicy i kupcy, ponieważ re- 
formy spoleczno-gospodarcze zmierzają da 
likwidacji mniejszych warsztatów pracy 
na rzecz wielkiego przemysłu zetatyzowa- 
nego, bądź wielkich robót publicznych. 

Jak widzimy zatem, cały szereg czyn- 
ników wskazuje na to, iż stan rzeczy w 
Niemczech nie czyni ich w pełni przygo- 
towanym państwem do podjęcia i prowa- 
dzenia z wiarą w zwycięstwo wojny. 


od chęci uzyskania na Islandii bazy lotni- KEENENECUNTSKEWINSTECZNCZWZYCZWZA 


czej znajdują się tam jedyne na świecie 
złoża kreolitu, niezbędnego przy wytwa- 
rzaniu aluminium — metalu, używanego 
szczególnie do budowy samolotów bojo- 
wych. "e 

Gospodarka samowystarczalna Niemiec 
stoi w dużej mierze pod znakiem zapyta- 
nia. Utrudnia ona zarówno import potrzeb- 
nych dla przemysłu niemieckiego surow- 
ców, jak i eksport niemieckich towarów, 
a co za tym idzie dopływ dewiz. Fachowcy 
niemieccy rozwiewają także złudzenia co 
do tajemniczych wynalazków, jakimi rze- 
komo posługiwać by się mogła niemiecka 
technika wojenna. Pogloski kursujące na 
ten temat gen. v. Metzsch potraktował jako 
nonsens, 


Wreszcie ważny jest, a kło wie czy nie 
najwążniejszy, czynnik psychiczny, I iu- 
taj fachowcy wojskowi stwierdzają, że nie 
wiadomo, jak zachowałby się naród nie- 
miecki na wypadek wojny, iym bardziej, 
że po stronie przeciwników Rzeszy byłaby 
niewątpliwa przewaga liczebna. 


Stosunki wewnętrzne w samej partii 
małą odgrywałyby zapewne rolę. Niewiel- 
kie także trudności wynikałyby ze stosun- 
ku armii do partii i na odwrót, Ci, którzy 
chcieliby się dopatrywać głębokich prze- 
ciwieństw między armią a partią, nie zda- 
ją sobie sprawy z ewolucji, jakiej uległa 
ostatnio armia, zwłaszcza przy osiągnię- 
tych dużych sukcesach z partią. Taki jest 
stan obecny, mie wiadome jednak, jak by 
ułożył się stosunek armii da partii z chwi- 
lą rozpoczęcia wojny. Dotychczas bowiem 
polityka Trzeciej Rzeszy stara sie osiągnąć 
jak największe zdobycze bez uciekania się 
do wojny; co w szeregach samej armii, a i 


PRZEGLĄD PRASY 


sa á z 
Jeśli Niemcy chcą zachować 
pokój... 
„Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“ wyjaśnia, dlaczego ze strońy 
Polski musi nastąpić stanowcza odmowa 
na niemieckie propozycje czy też roszcze- 
nia pod naszym ańlresem skierowane: 


„Dlaczego? Dlatego, że nikt dziś nie wwie- 
rzy, ażeby to były ządania „ostatnie“, defini- 
tywne.,, Jedyna rzecz zatem zaslosować zasa- 
ile „resistere ab initio (przeciwstawić się od 
początkn). 

„Dlatego powiedziała Polska stanowczo nie, 
iż jedno ustępstwo byłoby dowódem osłabienia 
woli narodu, bronienia swej całości i niezaleź- 
ności. Okazanie takiej słabości otworzyłoby dro- 
ge, prowadzącą do ustepstw dalszych. 

„Dlatego, że Gdańsk, leżący u ujścia głów: 
nej rzeki polskiej — Wisły jest dla życia na- 
szego zospodarczego potrzebny, że ma doń Pol- 
ska historyczne prawa, że jest on pierwszym © 
kopem broniącym Pomorza, 

„Dlatego, że autostrada przez Pomorze była- 
by pierwszym zapisem hipotecznym na wlasno- 
ści tego Pomorza, byłaby wzmocnieniem sira- 
tegicznym pozycji Niemiec w Prusach Wschod- 
nich, które i tak zagrażają Polsce od pólnocy. 

„Dlatego wreszcie, że, znajac plan niemiec- 
ki co do Europy wschodniej, plan, którego wy- 
konanie prowadzi prostą droga do okrażenia na- 
szego państwa i zrobienia zeń wasala Rzeszy, 
nie może Polska niczym sie przyczynić do u- 
latwienia realizucji tego planu, a do tego pro- 
wadziłhy zarówno Gdańsk, przylączony do Rze- 
szy, jak aulostraudu przez Pomorze," 


Z tymi prawdami, dla narodu polskie- 
go hezspornymi, polityka niemiecka musi 
się pogodzić, jeśli chce zachowąć pokój, 


LIST Z GDAŃSKA 
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- Po demagogii - otrzeźwienie 


Mimo reżyserii urodziny bez sensacji 


Gdańsk, 21 kwietnia. 


(pol) Na urodziny Hitlera zjechało do 
Gdańska wielu dziennikarzy zagra- 
nicznych. Pantoflowa poczta hitlerow- 
ska kolportowała najróżniejsze wie- 
ści. Nie tylko zagraniczni dziennika- 
rze „czegoś' się w Gdańsku spodzie- 
wali. 

Miasta i wsie gdańskie zostały już 
we środę udekorowane z niezwykłym 
rozmachem. Flagi gdańskiej nie była 
na lekarstwo. Wszędzie swastyka, por- 
trety „Fiihrera*, napisy i girlandy. 
Słowem — cały Gdańsk został zarzu- 
cony najróżniejszymi rekwizytami na- 
rodowo - socjalistycznymi. Chodząc u- 
licami miejscowości gdańskich miało 
się wrażenie, że chodzi się po scenie, 
na której odbędzie się jakieś wielkie 
przedstawienie. 

Reżyseria jednak sprawiła wielki 
zawód. Parada policyjna odbyła się 
nie na jednej z udekorowanych ulic, a- 
le zwyczajnie na — dziedzińcu kosza- 
rowym. Wieczorem lampki palone przy 
portretach stwarzały prawdziwy na- 
strój dnia zadusznego. Chodzący uli- 
cami SS-mani żywo przypominali ka- 
rawaniarzy. Senat gdański i dygnita- 
rze partyjni wyjechali do Berlina na 
paradę.  Gdańszczanie również prze- 
ważnie powyjeżdżali, ale do Polski 
Pociągi i autobusy do Gdyni były prze- 
pełnione. Kawiarnie i restauracje 
znajdowały się formalnie pod okupa- 
cją gości z Gdańska. Gdańszczanie — 
było to w Gdyni dla każdego widocz- 
ne — przymusowe świętowanie wyko- 
rzystali bardzo praktycznie — wyjeż- 
dżali, by się najeść! 

„Gauleiter“ i Senat w komplecie u- 
dali się do Berlina, aby „wodzowi 
wszystkich Niemców'* wręczyć doku- 
ment nadania obywatelstwa honoro= 
wego Gdańska, Imprezie tej należy się 
kilka uwag. Najpierw dwa sprostowa- 
nia: Adolf Hitler został obywatelem 
honorowym gminy miasta Gdańska 
— nie honorowym obywatelem Wolne- 
go Miasta, jak mylnie informowało 
' Radio Polskie. Druga nieścisłość mie- 
ści się w samym dokumencie. „Unter 
Zustimmung der Stadtbiirgerschaft — 
za zgodą Rady Miejskiej — czytamy w 
dokumencie — zostało Hitlerowi ną- 
dane obywatelstwo honorowe. Radni 
miasta Gdańska o podobnej ucuwaie 
dowiedzieli się jednak dopiero — z sa- 
mego dokumentu, Zebrania, a tym 
bardziej uchwały w tym względzie 
gdańska Rada Miejska nie powzięła. 

A teraz druga rzecz charaktery- 
styczna: — dokument nie posiada żad- 
nych podpisów, ani pieczęci. Podpisa- 
ny jest bezimienny Senat Wolnego 
Miasta Gdańska. 

Sama treść dokumentu jest równie 
ciekawa, Warto przytoczyć ją w cało- 
ści: 


122) 

Kochał raz w życiu i czuł, że drugi 
raz już nie pokocha i że nie zapomni 
nigdy o niewiernej. 

Gdzież zresztą znajdzie kobietę, 
którejby chętnie oddał serce i rękę. 

Zastanawiał się nad tym pytaniem, 
stojąc smutnie przy oknie. 

Nagle drgnął i cofnął się wgłąb po- 
koju. 

Ujrzał Wirginię idącą z koszykiem 
w ręku, w towarzystwie służącej nio- 
sącej również koszyk. Obie zniknęły 
w kierunku zabudowań fabrycznych. 

Kilka już razy widział Wirginię, 
idącą o tej porze, tą samą drogą. 

Dokąd chodziła, co niosła w ko- 
szyku? 

Frankowi powinno było podpaść, że 
Wirginia przechodziła zawsze koło 
jego okien, mając wielce krótszą dro- 


ę. 

Dusza jego była zbyt czystą, by po- 
dejrzewać kogoś. Postanowił przy 
najbliższej sposobności zapytać ciotkę 
o cel wycieczek kuzynki. 

Wziął kapelusz i udał się do fabry- 
ki. 

— Chciałem oznajmić panu rzekł, 
ujrzawszy go Forster, że był dziś u 
mnie doktor w interesie chorej żony 
robotnika Kretlinga. Chora ma się go- 
rzej i stan jej budzi poważne obawy. 

Frank spojrzał z zakłopotaniem, 
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Jajemnica lekarza 


„Adolfowi Hitlerowi, wodzowi narodu 
niemieckiego, Senat Wolnego Miasta 
Gdańska, za zgodą Rady Miejskiej, nadał 
obywatelstwo honorowe w dowód niezma- 
zalnej wdzięczności za dzieło moralnego 
i narodowego odrodzenia narodu niemiec- 


Ślad rzeczowości, zauważońy w 
przemówieniu Forstera, i treść doku- 
mentu, wręczonego Hitlerowi — mają 
pewną wymowę. Przede wszystkim 
treść aktu nie może budzić zastrzeżeń 
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kiego oraz dla podkreślenia wiecznych 
związków krwi Gdańska z narodem nie- 
mieckim”, 

„Gauleiter“ Forster wręczając Hit- 
lerowi cytowany dokument, wyraźnie 
zaznaczył, że przemawia w imieniu 
niemieckiej ludności Gdańska. 
Widocznie Forster czegoś się już nau- 
czył. Wie wreszcie, że w Gdańsku jest 
także ludność polska i masa mówiąca 
wprawdzie językiem niemieckim, ale 


niemieckim. 


ze strony polskiej. Niemiec w Boliwii 
jest również węzłami krwi złączony 
(„blutmissig verbunden*) z narodem 
niemieckim. Deklarowania takich 
zwiazków Niemcom gdańskim Polska 
nigdy nie wzbraniała, Uderza równisż 
fakt, że w dokumencie nie ma mowy 
o Hitlerze jako kanclerzu, ani jako o 
twórcy Wielkich Niemiec. Słowa też 
nie ma e „Reichu'. 

Z przemówienia Forstera i samego 


Kino „CORSO“ = zobzi 


Wielki film sensacyjno-sentymentalny 


„Prawo proegora Liniseja 


w roli głównej EDWARDS ROBINSON 
=s oraz piękna komedia memmmms 


zdecydowali się nie drażnić Polski. 
Na decyzję Niemiec musiała wpłynąć 
postawa społeczeństwa polskiego, jego 
reakcja na znane żądania niemieckie. 
Jesteśmy przekonani, że mamy tu do 
czynienia z niemieckim posunięciem 
taktyczny m, które nie powinno u- 
sypiać naszej czujności, Niemców mu- 
simy upewnić, że postawa narodu pol- 
skiego jest niezmienną. Może wreszcie 
Niemcy w Gdańsku zrozumieją, że wo- 
li narodu polskiego do utrzymania się 
nad Bałtykiem nie zdoła nikt przeła- 
mać. Stwierdzenie tej prawdy może 
Niemcom wyjść tylko na dobre. 


* 


„Geburtstag* Hitlera obchodziło 
wyjątkowo dużo statków niemieckich 
w porcie gdańskim. Od szeregu dni 
przychodzi ich tu bardzo wiele. Zabie- 
rają z magazynów zapasy zbóż, które 
zostały przywiezione zaledwie przed 
kilku tygodniami. Były to zapasy mo- 
bilizacyjne. 


Zmagazynowanie niemieckich za- 
pasów mobilizacyjnych w Gdańsku o- 
kazało się rzeczą bardzo kosztowną. 
Był ruch, Przywieziono, wyładowano 
i wnet zaczęto magazyny opróżniać, 
aby zboże z powrotem zabrać do „Rei- 
chu". Może i to Niemców utwierdzi 
wreszcie w przekonaniu, że port gdań- 
ski może służyć tylko polskim obro- 
tom towarowym. 


* 


Ogólnie więc urodziny Hitlera nie 
przyniosły w Gdańsku sensacyj, o któ- 
rych sobie opowiadano. Gdańszczanie 
trzeźwo myślący mieli i mają dużo 
sposobności do przekonania się o tym, 
jak wielką demagogia jest wszystko, 
co robiono pod hasłem: „Zurück zum 
Reich“. Naród polski zaś nie dopuści 
w żadnym razie do zwycięstwa dema- 
gogii nad jego najżywotniejszymi in- 
teresami nad Bałtykiem! 


daleka od związków krwi z narodem | dokumentu wynika, że Niemcy w a ks 
sprawie gdańskiej z okazji urodzin 
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— Czy potrzeba jej czego? — za- 
pytał — Wiesz pan przecież, ażeby 
moi robotnicy i ich rodziny troskli- 
wie były pielęgnowańe w czasie cho- 
roby? 

— Nie, ma wszystko, czego jej trze- 
ba — odparł inżynier — mocne rosoły, 
wino, ile tylko żąda. Lecz chodzi o co 
innego, mąż jest cały dzień w fabryce, 
a że mają wiele dzieci, biedna kobieta 
nie ma spokoju, który byłby jej ko- 
nieczny. 

— Szkoda, że nie wiedziałem tego 
prędzej — rzekł Frank — byłbym się 
dawno postarał o dozorczynię. Robot- 
nicy moi są pilni, nie powinni więc 
być opuszczeni w chorobie. 

— Nie chciałem rozporządać sam 
i dlatego udałem się do pańa, Teraz 
jednak postaram się, © co potrzeba — 
rzekł inżynier í ukłoniwszy się, Wy- 
szedł z pokoju. 

Doniesienia Forstera zaniepokoiły 
Franka, postanowił więc natychmiast 
przekonać się o stanie chorej. 

Niebawem wyszedł z fabryki, uda- 
jąc się w kierunku domków, które dla 
swoich robotników zbudować kazał. 

Wszedłszy do _ sionki, otworzył 
drzwi, prowadzące do pokoju. 

Stanął jak wryty! Oczom jego 
cudny przedstawił się widok! 

W łóżku leżała blada, wynędznia- 
ła kobieta, a obok niej siedziała Wir- 


ginia, trzymając na kolanach kędzie- 
rzawego malca i doprowadzając grze- 
bieniem do porządku jego niesforne 
włosy, Reszta dzieci siedziała spokoj- 
nie w kąciku, oglądając przyniesioną 
im przez Wirginię książkę z obrazka- 
mi. 

Na stołach stały koszyki, które po- 
przednio widział u kuzynki, o obok 
nich flaszki z winem, mięso ji jarzy- 
ny. 

Frank tak był zmieszany, iż nie 
mógł wymówić słowa. 

Wirginia wydawała 
ambarasowaną. 

Rumieniec oblał jej twarz, trudno 
jednak było odgadnąć, czy był to ru- 
inieniec zawstydzenia, czy też trium- 
fu. 

— Ty tutaj Wirginio? rzekł 
Frank serdecznie, — Widzę ku mej 
wielkiej radości, że jestem prawie zby- 
tecznym. Dziękuję ci, droga kuzynko! 

— Nie przypuszczałam, kuzyńku — 
odparła Wirginia, spuszczając oczy — 
że mnie tutaj przydybiesz. Proszę nie 
gniewaj się na mnie, 

— Ależ nhajdrożzsa kiizynko, jak 
możesz mówić coś podobnego — za- 
wołał. Czy nie jest wam lepiej kobiet- 
kö?  —rzekł zwracając się dô chorej. 

— Ach panie Frank! — szepnęła — 
jestem bardzo choral Od czasu jak 
panienka mnie odwiedza jest mi jed- 
nak dużo lepiej! Toż to anioł, a gdy 
anieli są z nami, możemy się spodzie- 
wać, że Bóg nas nie opuści. Niech pa- 
nience Bóg nagrodzi. Lepszej żony nie 


się także za- 


mógłbyś znaleźć panie Frank! 
Rumieniec oblał twarz Edwarda. 


— Nie powinniście mówić wiele, 
doktor nie pozwala —  przestrzegała 
Wirginia, 


Chora zmęczona rzeczywiście, pa- 
dła na poduszki, dostając silnego ata- 
ku kaszlu. 

Wirginia podtrzymywała 
dopóki atak nie przeszedł. 

— Pani jesteś aniołem! — szepnęła 
chora, patrząc z wdzięcznością na 
młodą dziewczynę, szczęśliwą, że fno- 
że odegrać przed Frankiem rolę do- 
brodziejki. 

Frank doznawał wobec Wirginii 
wyrzutów sumienia, toteż wracając z 
nią po chwili do domu, wdał się z nią 
po raz pierwszy w serdeczną rozmowę. 

— Dziękuję ci kuzynko, żeś się tak 
chorą zajęła — rzekł serdecznie 
spełniłaś szlachetny obowiązek. 


— Spełniałam przecież obowiązek 


chorą, 


— 


ludzki = odpowiedziała Wirginia 
wznosząc na Franka melancholijnie 
oczy. — Cieszę się tylko, że nie gnie- 


wasz się na mnie. 


— Właściwie powinienem się gnie- 
wać kuzynko, żeś do mnie nie miała 
zaufania, Wkradłaś się, jakbyś robiła 
coś złego. Mogłaś mi spokojnie po- 
wiedzieć, nie byłbym ci wcale prze- 
szkadzał. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Przegląd rocznego pionu narodowców — Chłopi fundują karabiny dla wojska — Metody 
BBWR odżyły — Napad na wiernych podczas rezurekcji 


Opoczno, 20. 4. (s). Powiat. opw 
czyński należy do najbardziej zaawan- 
sowanych w pracy narodowej, posia- 
dając chlubną tradycję działalności 
patriotycznej od zarania ruchu 
wszechpolskiego. 

Swieżo, w niedzielę 16 kwietnia rb. 
odbyło się posiedzenie rady powiato- 
wej Stronnictwa Narodowego w O- 
pocznie, na którym przedstawiono 
roczny plon pracy narodowej w tym 
ofiarnym powiecie, Przypatrzmy się, 
jak wygląda praca narodowa we wzo- 
rowym powiecie. 

Zebraniu przewodniczył prezes po- 
wiatowy Str. Narodowego, b. dwukrot- 
ny więzień Berezy, p. Władysław Pa- 
cholczyk, jeden z najwybitniejszych 
działaczy organizacyjnych Stronnictwa 
Narodowego w kraju. Obok niego za- 
siadł w prezydium drugi więzień Be- 
rezy z Opoczna p. Feliks Kozerawski, 
jeden z najstarszych, bo liczący około 
60 lat, b. więźniów Berezy. 

Na zebranie rady powiatowej przy- 
byli delegaci z całego powiatu opo- 
czyńskiego, liczącego około 200 kół or- 
ganizacyjnych Str. Nar. Wszyscy w 
tamtejszych strojach ludowych, tzn. w 
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haftowanych koszulach z amarantową 
lub zieloną kokardką i w niebieskich 
maciejówkach. 

Na wstępie uczczono pamięć zmar- 
łych: śp. Papieża Piusa XI, śp. prezesa 
Romana Dmowskiego, śp. Karola 
Wierczaka i innych. 


Referat polityczny wygłosił członek 
zarządu głównego Str. Nar. adw, Ste- 
fan Niebudek z Warszawy. Podczas 
wygłaszania referatu złożyła wizytę 
policja, sprawdzając legitymacje u- 
czestników zebrania. 

Prezes p. Wł. Pacholczyk w dłuż- 
szym sprawozdaniu omówił dorobek 
Str. Nar. w powiecie opoczyńskim, w 
dziedzinie organizacyjnej, samorządo- 
wej i gospodarczej. 

„Możemy się poszczycić pokaźnymi 
sukcesami w samorządowych wybo- 
rach wiejskich mimo znanych prze- 
szkód. Udział narodowców w samorzą- 
dzie opoczyńskim jest rzeczywistością, 

„Odbyliśmy wielką iłość zjazdów, 
zebrań, odpraw itp. 

„Narodowa akcja gospodarcza ma 
takie pozycje, jak stragany, dzierżawę 
sadów, odebraną Żydom, stworzenie 
hurtowni w Opocznie, założenie kasy 
bezprocentowej w Opocznie, tradycyj- 
ną akcję bojkotową za pomocą pikiet 
jasnych koszul, Ostatnio rozciągnięto 
akcję bojkotową także i na Niemców 
(Persil). 

„Z szerszej akcji Stron. Narod. war- 
to podkreślić zbiórkę na karabiny ma- 
szynowe dla wojska wśród ludności o- 
poczyńskiej, które zostaną wręczone 
armii przez chłopów  opoczyńskich 
prawdopodobnie dnia 15 sierpnia rb. 

„Podobnie jak i w całym kraju tak 
iw opoczyńskim Str. Nar. poparło ak- 
cję pożyczki przeciwlotniczej." 

Tak w zarysie wygląda praca chło- 
pów opoczyńskich w szeregach naro- 
dowych, tych chłopów spod Odrzywo- 
łu, Klwowa, Ossy, Paradyżu i innych 
dobrze w Polsce znanych miejscowo- 
SCI. 

Także i w mieście Opocznie ruch 
narodowy żywo się rozwija. Właśnie 
Jesteśmy w ogniu walki wyborczej do 
Rady Miejskiej. Dnia 30 kwietnia rb. 
odbędą się wybory. Katolicko-Narodo- 
wy Komitet Wyborczy z inż. Józefem 
'Telatyckim, Franciszkiem Marchwic- 
kim, Władysławem Pacholczykiem i 
innymi na czele wystąpił z popularny- 
mi wśród ludności opoczyńskiej hasła- 
mi narodowymi oraz z programem u- 
sunięcia lokalnych bolączek, między 
innymi 60 założenie w powiatowym 
przecież mieście Opocznie gimnazjum 
państwowego lub państwowej szkoły 
rzemieślniczo-handlowej. 


W niedzielę odbyło wielkie 


się 


zgromadzenie przedwyborcze narodow- 
ców, na którym przemawiali pp. adw. 
Stefan Niebudek z Warszawy, akade- 
mik Tadeusz Rakowski i prezes Wła- 
dysław Pacholczyk. 
Scharakteryzowano sytuację wy- 
borezą w Opocznie, podnosząc, iż w ak- 
cji wyborczej do samorządu ze strony 
„Ozonu* występuje także w Opocznie 
poseł Browiński, autor niedawno oma- 
wianego w Sejmie projektu skrępowa- 
nia samorządu drogą. nominacji... 
Zwrócono też uwagę, iż utartym w 
„Ozonie* zwyczajem za wzorem gen. 
Skwarczyńskiego, którego w Wilnie 
ratowały głosy żydowskie, poszedł też 


i miejscowy prezes „Ozonu* p. Kowal- 
ski, kandydując dla pewności w naj- 
bardziej żydowskim okręgu... 
Ukoronowaniem wszystkiego jest 
oburzający napad bojówki na idących 
na rezurekcję do kościoła katolików. 
Rozzuchwalone pijane męty, nie ba- 
czące ną okres wielkanocny, zrywały w 
nocy afisze narodowe, a nad ranem no- 


żami pokłuły około 20 osób, Ludność 
opoczyńska wnosi skargę do prokura- 
tury i do władz administracyjnych. 
Taki jest obraz życia i walki naro- 
dowców w opoczyńskim, gdzie obecnie 


kolejnym starosta po p. Krauzem i 
Bielawce jest p. Kurzeja, 


Złodzieje zjedli kury zarażone rakiem. 


Strasburg. — W tutejszym In- 
stytucie Bakteriologicznym skradziono 


Włóczega usmażył się na hałdzie 


Tragiczny wypadek w Starachowicach 


Starachowice (pr). Antoni Ow- 
czarek, bez stałego zamieszkania, uło- 
żył się do snu na hałdzie, gdzie wyle- 
wa się szlakę z wielkiego pieca, 

Po pewnym czasie zhbudziły Ow- 


czarka ze snu płomienie, ogarniające 
go zewsząd. Nieszczęsny włóczęga u- 
legł bardzo silnym poparzeniom i 
zmarł z ran jeszcze tegoż dnia. 


Międzynarodowy zlot szybowcowy 
we Lwowie 


W czasie zlotu odbędą się takie zawody szybowcowe 


Lwów. W czasie od 14 do 20 
maja rb. odbędzie się we Lwowie mię- 
dzynarodowy zlot szybowcowy. Celem 
ustalenia programu odbyło się zebra- 
nie z udziałem delegatów Aeroklubu 
Lwowskiego i studium lotniczego Po- 
litechniki Lwowskiej. 

Zjazd zostanie otwarty przez woje- 
wodę lwowskiego w dniu 14 maja. 


Program zjazdu składać się będzie z 
działu naukowego, składającego się z 
30 referatów oraz działu sportowego z 
zawodami szybowcowymi, w których 
wezmą udział przedstawiciele Litwy, 
Węgier, Niemiec i Polski. W zawodach 
ma również wziąć udział Francja, Ju- 
gosławia, Włochy i Japonia. 


Burza piaskowa na MOŻ polskim 


Mosrze jest silnie wzburzone, z Karwi zagrożony jest 


brze 


Puck, (PAT). Niezwykle silna na- 
wałnica piaszczystą rozszalała na wy- 
brzeżu polskim, dając się we znaki 
zwłaszcza na półwyspie helskim i 
brzegach otwartego Bałtyku. 

Wicher unosi z plaż i wydm o- 
gromne masy piasku, które na. drogach 
i szosach utrudniają poruszanie się. 
Bez okularów ochronnych trudno 
wyjść na szosę. Unoszeniu się piasku 
i kurzu sprzyja posucha, jaka od kil- 
ku dni panuje na wybrzeżu. 

Morze jest również silnie wzhurzo- 
ne. Impet nawałnicy jednak skierowa- 


ny jest na wschód, tak. że wysoka 
fala przechodzi wzdłuż brzegów Mie- 
rzei Helskiej, natomiast pomiędzy 
Karwią a Dębkami brzeg jest silnie 
atakowany przez rozszalały żywioł. 


z początkiem marca rb. trzynaście kur, 
przeznaczonych do prób naukowych i 
które zostały zakażone bakteriami 
raka. 

Po stwierdzeniu kradzieży ogłoszono 
za pomocą radia i prasy, że skradzione 
kury przedstawiają wielkie niebez- 
pieczeństwo dla tych, którzy zechcą je 
spożyć. Rezultat tych obwieszczeń nie- 
stety nie był taki, jakiego się spodzie- 
wano. Kury przez złodziei nie zostały 
zwrócone. Na targach powstało za- 
mieszanie, bowiem wszyscy kupujący 
nie byli pewhi, czy oglądane przez 
nich kury nie pochodzą właśnie z wy- 
żej wymienionego instytutu. Przez trzy 
tygodnie nikt nie kupował kur. Nie 
można było zamówić kury w żadnej 
restauracji strasburskiej, gdyż nie pro- 
wadzono ich w jadłospisach. 

Policja po czterotygodniowym po- 
szukiwaniu złodziei wpadła ma. ich 
trop. Okazali się nimi trzej bezrobotni. 
Czytając wezwanie instytutu, sądzili, 
że chce się ich tylko nastraszyć i na- 
turalnie... zjedli kury upieczone i u- 
gotowane. Jak dotąd, ani jeden z nich 
nie odczuwa żadnych złych skutków. 
Jak objaśnili policji — jedyne zło tkwi- 
ło w tym, że kury były już nieco stare 
i twarde. 


Płatność kuponu 
Pożyczki Inwestycyjnej 


Warszawa. (Tel. wl). W końcu 
bieżącego miesiąca przypada płatność 
kuponu państwowych obligacyj pre- 
miowych, a mianowicie obligacji 3 pet 
Pożyczki Inwestycyjnej, tak 1 jak i 2 
emsiji, w) 


REUMATYZM 


ischias oraz wszelkie nerwobóle usuwa 
„SAPOMENTHOL* Matal. Żądać w apte- 
kach i drogeriach. n 7831 


Znowu groźny pożar we Francji 


Spłonęła wielka thalnia — 4 miliony franków strat 


Lille. (PAT), Gwałtowny pożar, 
który wybuchł w wielkiej tkalni w 
Tourcoing, zniszczył większą jej część, 


SKUTECZNE KURACJE ZAPEWNIAJĄ: 


SOLANK[ A 
BOROWINMA 
INAALATORIUM 


KWASOWĘGLOWE 
WODOLECZNICTWO 
EMANATORIUM RADOWE 


to.Królewstwo Zdrowia 


TNFORMACJE+ ZARZĄD ZDROJOWY, BIURA {ORBIS i PAR. 


P 4254-12,153 


znajdującą się w 4-piętrowym budyn= 
ku o powierzchni 1.800 metrów kwa- 
dratowych. 

Pożar wybuchł w godzinach ran- 
nych przed rozpoczęciem pracy, co by- 
ło jedną z przyczyn, że nie było ofiar 
w ludziach. Straty materialne są jed- 
nak bardzo znaczne i sięgają około 4 
milionów franków. 


Czytajcie i abonujcie 
„ilustrację Polską"! 


Szczegóły wstrząsającej katastrofy w Katowicach 


Bohaterstwo pasażerów tramwaju i przechodniów — Post. Pawelczyk znalazł się w aucie 


Katowice, 22. 4. (AJS). Jak już 
donosiliśmy, na ulicach Katowic wy- 
darzył się niezwykle tragiczny w skut- 
kach wypadek zderzenia się auta z 
tramwajem. Obecnie nadeszły z Ka- 
towic szczegóły nieszczęśliwego wy- 
padku. 

W chwilę po zderzeniu na ratunek 
uwięzionym w płonącej taksówce pa- 
sażerom rzucili się przechodnie, usi- 
łujac oderwać płonący samochód od 
tramwaju. Wysiłki te wsparł motor- 
niczy tramwaju, cofając tramwaj zry- 
wami na przestrzeni 46 m. Starania te 
okazały się jednak bezowocne, bo- 
wiem przód samochodu był nadziany 
na łącznicę tramwaju i bufory. 

Jeden z bohaterskich Paszke 


przypadkowo 


tramwaju Władysław Jeleń z Weł- 
nowca wraz z najdzielniejszym z wi- 
dzów tej tragicznej katastrofy Leonem 
Nawrotem z Katowic nie bacząc na 
buchające płomienie próbowali rato- 
wać pasażerów płonącego samochodu, 
Po dłuższych wysiłkach przez zbitą 
przednią szybę ochronną udało im się 
wydobyć Moszka Golda z Katowie II, 
przy czym Jeleń doznał ciężkich opa- 
rzeń rąk i wraz z ciężko poparzonym 
Goldem odstawiono go do szpitala 
miejskiego. Reszty pasażerów rato- 
wać nie było można, bowiem hyli oni 
uwięzieni wewnątrz wozu. 

Wezwana w międzyczasie straż po- 
żarna ugasiła ogień przy pomocy spe- 
cjalnej piany, jednak z pozostałych 


| 


4 pasażerów znaleziono już tylko zwę- 
glone zwłoki w najróżniejszych po- 
zach, świadczących o bezsilnej walce 
ze straszliwą śmiercią. 

W płomieniach zginęli — szofer 
Kazimierz Bielecki, st. post. Jan Pa- 
wełczyk z Wełnowca, Antoni Freihó- 
fer z Świętochłowic, Franciszek Li- 
pok z Katowic. Zwęglone zwłoki odl- 
sławiono do kostnicy szpitala miej- 
skiego w Katowicach. 

Jak stwierdzono, śp. st. 
wełczyk zdążał do służby, 
mował o północy. Ponieważ spóźnił 
w Wełnowcu ostatni tramwaj, za- 
trzymał przejeżdżający samochód i 
prosił o zabranie. : 


post. Pa- 
którą obej- 


RESTAURACJA W HELENOWIE 


W M 


JUŻ CZYNNA 


TELEFON 260-36 


pod kier. N 1054 
Stefana Stefana Wojciechowskiego 


Sfrona 8 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 24 kwietnia 1090 — = > 
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Kalendarz rzym.-ket. 
Niedziela: Wojciech b. 
Poniedziałek: Fidelis, 

Kapuc. Jerzy św. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela: Wojciech B. 
Poniedziałek: Jerzy św. 

Słońca: wschód 4.39 

zachód 19.03 
Długość dnia 14 g. 24 min. 
Księżyca: wschód 7.04, zachód 23,19 

Faza: 4 dzień po nowiu 


Adres redakcji | administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-573 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


DYŻURY APTEK: 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sadowska-Dancerowa, Zgierska 63, Groszkowski, 
11 Listopada 15, Karlin (Żyd), Piłsudskiego 54, 
Rembieliński, Andrzeja 28, Ohądzyńska, Piotr- 
kowska 165, Miller, Piotrkowsk. 46, Antonie- 
ZE Pabianicka 56 i Unieszowski, Dąbrowska 

a. 


TELEFONY; 


Pogotowie P. O. K., 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 102-00, 


Kwiecień 


23 


Niedziela 
zzz I 


Aresztowania narodowców 
w Pabianicach 


Rewizje w lokalu i mieszkaniach członków Stron. Narod. 


Pabianice, 22, 4. (Tel. wi) W 
sobotę w przeddzień wyborów do Ra 
dy Miejskiej w Pabianicach, w godzi- 
nach południowych umundurowana 
i tajna policja przeprowadziła rewizje 
w lokalu Stronnictwa Narodowego, 
przy ul. Puławskiego, oraz w mieszka- 
niach członków. W wyniku tej rewi- 
zji aresztowano znajdujących się w lo: 
kalu członków S. N. z kierownikiem 
koła Witoldem Frontczakiem na czele. 
Osadzono ich w miejscowym areszcie. 
Zaznaczyć należy, że zabrano także 
kandydatów na radnych Obozu Naro- 
dowego, którzy przybyli do lokalu tyl- 
ko po odbiór kartek wyborczych. =- 
Część członków S, N. zabrano z domów 
prywatnych. 


Mimo tych trudności i przeszkód. 


prace przygotowawcze Obozu Narodo- 
wego do walki wyborczej ani na chwi. 
lę nie ustają. Członkowie Stronnic- 
twa Narodowego robią wszystko, by 
nie dopuścić do zwycięstwa w tych 


TEATRY: eiir iinne socjalistów, Żydów i w„sa- 
nacji”. 
sd 2 BE e Er hana a "r Polacy! nie dajcie się 
Nareszcie 
@) Na skutek interwencji Zw. Zaw, 


Ikar — „Przygody Robin Hooda'* 
Metro — „Słowiczek*. 
Oświatowy — „Pani Lilli" i „Szeik”, 
Palace — „Iwetta”. 


zarządzona została przez Inspekcję Pracy 
i władze sanitarne kontrola ogólna mie- 
szkań służbowych, zajmowanych przez do- 
zorców domowych, W memoriale skiero- 
wanym do władz w tej sprawie związki 
wskazują, że ailankawih dozorców urzą- 
dzane są niejednokrotnie w piwnicach bez 


Przedwiośnie — „Sygnały'*. 

Rialto — „Panny na wydaniu”. 
Słońce — „Skowronek i „IKombatanei". 
Stylowy — „Dwie kobiety”. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


„Czerwony kapturek“ w Teatrze Popular. 
nym 

(R) Dziś w niedzielę o godzinie 12-tej 
w południe odegraną będzie piękna 
baśń dla dzieci w trzech aktach pt. „Czer- 
wony kapturek". Bilety do nabycia w ka- 
sie Teatru Popularnego przy ul. Ogrodo- 

, wej 18 już od godz, 10 rano. 
„Legonda o Św. Genowefie" 

(0) Dziś w niedzielę o godz. 4 po poł. i 
6,30 wieczorem odegrane zostaną w sali 
Teatru Geyera przy ul. Piotrkowskiej 275 
widowiska osnutę na tle pięknej legendy 
o Św. Genowefie. 

Bilety w kasie od godz. 9 rano. 


Zarząd plastyków łódzkich 

(ł) Ukonstytuował się zarząd Polskiego 
Związku Zawodowego Łódzkich Artystów 
Plastyków w składzie następującym; Je- 
rzy Leman — prezes, Franciszek Walczow- 
ski — wiceprezes, Chwalisław Zieliński — 
sekretarz, Wacław Dobrowolski — zastęp- 
ca sekretarza, Grażyna Żuchowska-Mac- 
kiewiczowa — skarbnik. Zygmunt Kowa- 
lewski — członek zarządu. 


którym przemawiać będą: 


Pabianice, 22 4, (Tel. wł.) W zlep- 
ku „sanacyjno*-chadeckim, idącym do wy- 
borów pod nr, 1 nastąpił poważny rozłam 
na tle podziału mandatów, Poszczególni 
kandydaci, już teraz zwalczają się wza- 
jemnie. 


KRONIKA DNIA 


Z fabryki Porańskiego (Żeligowskiego 85) 
nieznani sprawcy skradli towary dziane warto- 
śóń ponad 1000 zł, 

27-letnia Stanisława Kogicka, przybyła % 
Brzezin, zostala mą ul. Zgierskiej naiechana 
przez samochód i odniosła ogólne obrażenia cia- 
ła. Ranna onatrzpło pogotowie. 

(R) Polski Związek Zachodni przystąpił 
do systematycznej akcji w kierunku zao- 
patrzenia wszystkich gromad przygranicz- 


Zwyrodnialec powiesił się 


Łódź, 22, 4, Zamieszkały przy ul. Świę- 
tokrzyskiej 13, 60-letni Józef Błoch, pozo- 


nych w aparaty radiowe. Tworzone rów- 
nocześnie Koła Polskiego Zw, Zachodnie- 
go, współpraca ścisła Związku z innymi 


miejscowymi organizacjami społecznymi, 
oraz umieszczenie radioaparatu z zasady 
w budynku szkolnym — to wszystko za- 


stając pod zarzutem czynów niemoralnych 
z 14-letnią córką sąsiada, zbiegł z domu 
i powiesił się w lasku w Rydzynach. 


79-letni starzec spłonął żywcem 


w czasie ratowania dobytku 


Łódź, 22. 4. W wsi Bieliny wybuchł W czasie ratowania dobytku, 72- 
pożar w zagrodzie Marianny Grochal | letni ojciec Grochalowej Józef Szew- 
i zniszczył wszystkie zabudowania, | czyk, przygniecony walącym się stro- 
maszyny oraz strawił 3 sztuki bydła | pem, spłonął żywcem, a żona jego A- 
powodując strat na 4,500 zł. gnieszka odniosła ciężkie poparzenia, 


SPORT 


Kalendarzyk imprez łódzkich 


(sp) W ciagu niedzieli odbędą się w Łodzi 
i na prowincji lódzkiej następujące imprezy 


Teatr Polski — o 16 i 20.30 „Jan", 

Cyrk Staniewskich (Pl. Kościusz.i 5/7) co- 
dziennie dwa przedstawienia o godz. 16.15 i 20,15, 
KINA: 

Capitol — „O czym się nie mówi”, 

Corso — „Przygoda profesora Lindsaya*, 

Palladium — „Marco Polo*, 


mistrzostwach juniorów graja: godz. 11 boisko 
WKS: WKS II — ŁKS 1; godz. 1630 bojsko 
SRS: Strzelecki — Widzew JI, a w Pabianicach 
na boisku Sokoła: godz. 11 Burza — Kruszender. 

Kolarstwo: „Pierwszy krok kolarski" dla 
zawodników pie posiadających nagród na dys- 
tansie 25 km. i zawodników już zaawansowa- 
nych na dystancie 50 kra, Start o godz, 8,30 « 
przed Parku Wolności w Pabianicach. 


sportowe: 
Pilka nożna: Mistrzostwa Łodzi w kla- Szczypiórniak klasa A: Żeński: godz. 
sie A: godz. 11 boisko SRS: Strzelecki K. 8, | 11 boisko Znieza: Znicz — Wima; boisko Zjedn. 


— Zjednoczone: godz. 16,30 boisko LES: ŁTSG 
Sokól (Pabianice): boisko Union-Tovringu: 
Union Tovring Ib — ŁKS; boisko Wimy: Wi- 
ma — PTO 

W Zgierzu na stadionie miejskim: Sokół 
(Zgierz) — Burza. Klasa B: godz. 16,%0, bojsko 
FUR: TUR — Sokół (Łódź), a w Aleksandrowie: 
Sokół (Aleksandrów) — Boruta (Zgierz), Mecze 
ta poprzedzą spotkania drużyn rezerworsych, W, 


Zjednoczone — IKP. Męski: godz. 11, boisko 
TUR: TUR — IKP; boisko ŁKS: LEB — Zniez. 

Hala sportowa: finał turnieju o nagrong 
Okręgowego Urzędu W, F. w Łodzi; godz. 19,15 
siatkówka żeńska: Znięz — ŁKS. 

Szermierka: Salą szkoly powszechnej 
przy ml. dr Bterlinga godz. 16,30 międzymiaeto- 
wy mecz szermierczy reprezentacyj szkolnych 
Łódń — Warszawa, 


Program uroczystości 
poświęcenia sztandaru 


(t) Program poświęcenia sztandaru 
Szkoły Krawiecko-Bieliżniarskiej Zgroma- 
dzenia s. s. Saleczjanek jest następujący: 
O godz. 9.45 — zbiórka delegacyj i uczennic 
przed kaplicą szkolną (ul. Franciszkańska 
85). godz. 10.00 — przemarsz do kościoła, 
Hymn do św. Jana Bosko, przemówienia i 
poświęcenie sztandaru. Mszę św. celebro- 


zastraszać nie zalamujcie 
się i walczcie o Polskę na- 


rodową! gą Ap ZE 2 

s wać będzie ks. prałat Pyszyński. Godz. 
Oddajcie swój głos na 11.00 — wbijanie gwożdzi, wpisywanie się 

jedyną listę, czysto naro-| go księgi pamiątkowej, przemówienia, 


dową i polską Obozu Naro- 


przekazanie uczennicom sztandaru przez 
dowego nr 3! 


Koło Rodziców. 


REPREZENTACYJNE KINO „RIALTO: W ŁODZI 


PRZEDSTAWIA NAJPIĘKNIEJSZY FILM SEZONU! 
Z najsłodszą dziewczyną na świecje, ulubienicą wszystkich 


DEANNA DURBIN w swoim najnowszym i najwspanialszym przeboju 


„PANNY NA WYDANIU” 


N 10543 DZIŚ DWA PORANKI CENY MIEJSC OD 85 GR. 


- Żyd chciał przekupić kontrolera 


aby żonę narasić na wydatek 


(ł) Eliasz Horocz miał proces ze swą zwolnić się od opłat sądowych i że w dn. 
żoną Ryfką (Piłsudskiego 4). Wiedząc, że | 28 października 1938 r. ma być przeprowa- 
żona zabiega o Świadectwo ubóstwa, by | dzona kontrola, oczekiwał na ulicy i kon- 


kontrola mieszkań dozorców 


żadnych okien w komórkach, w warun- 
kach wysoce antysaniłarnych. 

Już wstępne badania potwierdziły w 
kilkudziesięciu wypadkach słuszność pod- 
niesionych zarzutów, przy czym najwięk: 
szą liczbę wykroczeń spotyka się w ży: 
dowskich domach. (x). 


Zebranie przedwyborcze Str. Narod. 


Rudzie Pabianickiej 


Dziś w niedzielę dnia 23 bm. o godz. 16 w lokalu własnym przy nl. £Łą- 
kowej 11 odbędzie się zebranie przedwyborcze Stronnictwa Narodowego, na 


prezes zarządu powiatowego Stronnictwa Narodowego Tadeusz Je- 


drzejczak i Kożuchowski z Łodzi. 
Wstęp na zebranie za zaproszeniami, 


Rozłam wśród „sanacji” pabianickiej 


Szczególnie ostry atak prowadzony jest 
na czołowego kandydata i filara „sanacji“ 
dra Eichlera, b. prezesa BBWR, Ten roz- 
łam w sztucznym zlepku „sanącyjno*-cha- 
deckim wywołał wśród „sanacji”* konster- 
nację. 


0 aparaty radiowe 
dla pogranicza wieluńskiego 


W dniu 3 maja Polski Związek Zachodni pragnie ofiarować 
dwa aparaty czterolampowe dla wsi Żylniew i Wiblew 


bezpiecza intensywne wyzyskanie ofiaro- 
wanego radioaparatu dla celów kultural- 


trolerowi wydziału Opieki Społecznej za- 
proponował 10 zł łapówki, by wypisał, ła 
żona Ryfka Horocz jest zamożna, posiada 
znaczny majątek w ruchomościach itp. 
Kontroler stwierdziwszy, że istotnie Ho- 
roczowa posiada futra, biżuterię j inny 
majątek, spisał taki właśnie protokół ba- 
dania, ale równocześnie powiadomił swė 
wladze o proponowanej łapówce. Rezul- 
tat był ten, że Horoczowa nie otrzymała 
żadnego świadectwa, a Horocza Sąd Okrę- 
gowy w Łodzi skazał na 6 mies. więzienia 
zmwieszając wykonanie kary. (x) 


Posiedzenie miejskiego 
komitetu FON 


Łódź, 22. 4. — Dnia 24 bm. o godz. 19 
w sali konferencyjnej Zarządu Miejskiego 
(Pl. Wolności 14) odbędzie się posiedzenie 
miejskiego komitetu FON, z następującym 
porządkiem obrad: zagajenie, referat na 
temat FON, dyskusja, powołanie prezy- 
dium komitetu oraz wolne wnioski. 


nych zarówno przez ludność dorosłą, jak 
młodzież i dziatwę szkolną. 

Dotychczas z własnych funduszów dla 
pogranicza wieluńskiego Obwód Łódzki 
Polskiego Związku Zachodniego zakupił i 
ofiarował 9 aparatów. W chwili obecnej 
potrzeba jeszcze około 20 dla pasa granicz- 
nego o szerokości 15 km. 

Przy rozdzielaniu radioaparatów P. Z. 
Z. trzyma się zasady, ażeby aparaty tylko 
i wyłącznie przydzielać całym gromadom, 
nie zaś poszczególnym organizacjom wiej- 
skim. W ten sposób Związek zabezpiecza 
wykorzystywanie aparatu przez całą miej- 
scową ludność i uniezależnia akcję kultn- 
ralną od miejscowych ambicyj organiza- 
cyjnych — czy osobistych, 

W dniu 3 maja P. Z. Z. pragnie ofHaro- 
wać 2 radioaparaty czterolampowe dla wsi 
Żytniów i Wróblew. W chwili obecnej jed- 
nakże fundusze Związku zostały całkowi- 
cie wyczerpane i akcja ta napotyka na 
trudności. Z tego też wzylędu Związek 
wzywa osoby vrywatne, stowarzyszenia i 
instytucje do składania ofiar pieniężnych 
na zakup aparatów radiowych pod adre- 
sem: Rozyłośnia Łódzka P. R. (Narutowi- 
cza 130) lub do Polskiego Związku Zachod- 
niego (11 Listopada 26). 
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Aby młodzież znalazła wyt 


(t) Z szacunkiem i podziwem należy od- 
nosić się do tych organizacyj, które potra- 
fią własnym rozmachem, rzutkością i ini- 
cjatywą gromadzić potrzebne na swe 
cele środki, nie nciekając się do łatwej ra- 
czej drogi subwencyjnych zasiłków. 

Do rzędu tych zrzeszeń, jakie groma- 
dzą środki na prowadzenie swej działal- 
ności własnym wysiłkiem, należy Koło 
Przyjaciół Harcerstwa przy 
Gimnazjum Kopernika. 

Dynamizm poczynań Koła Przyjaciół 
ma swe źródło w dobranym zespole za- 
rządu, składającego się z następujących 
osób: p, inż. Al. Ziółkowska — przewod- 
nicząca, p. Rzadkiewicz i Kasprzak — 
wiceprzewodniczące, p. Borkowska, p. Mi- 
chalikówna, p. Włodarska, p. Kusiąkowa, 
p. Galewska, kpt. Bojakowski i kpt. Na- 
chórski — członkowie, 

Aby zorientować się bliżej w charakte- 
rze pracy zarządu i zapoznać się z jej wy- 
nikami, odbyliśmy rozmowę z przewodni- 
czącą p. inż, Ziółkowską. 

— Gromadzimy fundusze — mówi p. 
Ziółkowska na potrzeby naszej mło- 
dzieży, zorganizowanej w drużynie har- 
cerskiej. Przede wszystkim chodzi nam 
o to, aby młodzież ta miała możność ma- 
brać sił i energii życiowej w okresie wa- 
kacyjnym. W tym celu urządzamy rok 
rocznie obozy letnie i one stanowią 
główną pozycję w naszym budżecie po 
stronie wydatków, 

— 0 ile nam wiadomo potrzebne fundu- 
sze gromadzi zarząd w drodze organizo- 


h . LJ | 
(NNienie! 
wania imprez kulturalnych? 

— Od czterech lat naszej pracy idzie- 
my właśnie po linli oparcia budżetu orga- 
nizacyjnego na dochodach z różnego ro- 
dzaju imprez. Uważamy i przekonaliśmy 
się o tym dowodnie, że przy dobrej woli i 
chęciach można przy pomocy własnych 
wysiłków skupić potrzebne fundusze. 

— Jakie imprezy organizuje zarząd? 

— Idziemy różnymi drogami. Zakupu- 
jemy przedstawienia teatralne, urządzamy 
loterie, organizujemy koncerty. Urządzi- 
liśmy kilka podwieczorków przy mikro- 
fonie... 

AA Bardzo ndanych zresztą — wtrąca- 

— Nie chciałam sama chwalić naszych 
imprez, ale istotnie trzeba stwierdzić że 
podwieczorki te cieszyły się dużą popu- 
łarnością. Rzecz jasna, że wielka w tym 
wyc piw s ain itar faie 

— cho o ostatnią imprezę, a 
mianowicie rewię mód? p PERIA 

— Jest ona w stosunkach łódzkich in- 
nowacją. Tak się złożyło, że biorą w tej 
rewii udział wyłącznie chrześci- 
jańskie firmy. Niemniej spodziewa- 
my się, że uda się całkowicie. 


— Co do tego nie ma żadnej wątpliwo- 
ści — dodajemy od siebie, — pa 
czeństwo polskie Łodzi bez- 


sprzecznie poprze piękną ini- 
cjatywę i sala przy ul. Traugut- 
ta 3 w niedzielę dnia 30 kwiet- 
nia o godz. 12 zanełni się po 
brzegi (j. wyg) 
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ROZRZUTNE SZAFOWANIE GROSZEM PUBLICZNYM 


lamad miejski subwoncjonnje zwiądki klasowe! 


Tymczasem, jak wiadomo, skreśłono subwencje dla „Kropli Mleka“, Polskiej Macierzy Szkolnej i „Caritasu“ 


G) Na czwartkowym posiedzeniu 
komisji finansówo-budżetówej ujaw- 
niony został dotąd skrzętnie przemil- 
czarny fakt subsydiowania związków 
klasowych prżez socjalistyczne żarzą- 
dy miejskie, 

W roku 1932 ówczesny Zarząd Miej- 
ski, na czele którego stał prezydent 
Ziemięcki, obecny naczelny dyrektor 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w 
Watszawie, na mocy uchwały oddał 
plac przy ul. Wysokiej 14 6 tożmiarze 
5.742 m kwadr, ża śmiesznie niską ce- 
nę 6.006 tys, żł klasowym żwiązkom. 

Według obliczeń znawców metr 
kwadratowy przy ul. Wysokiej koszto- 
wał w owym czasie około 14 zł, czyli 
faktyczna rynkowa ceña sprzedanego 
klasowym związkom placu pod budo- 
wę domu związkowego wynosiła w r. 
1932 przeszło 80 tys. zł. 

Nie dość na tym. 

Ówczesna Rada Miejska, jak wiado« 
mo, w większości socjalistyczna po: 
wżięla uchwałę, na mocy której daro- 
wano związkowi klasowemu na budo: 
wę doma przy ul. Wysokiej cegłę z ce: 
gielni miejskiej oraz Zarząd Miejski 
zobowiązał się przewieżć cegłę na teren 
budowli również darmo, nadto wybu: 
dować studnię i oparkanić plac. 

Niespótykana w dziejach samorzą- 
du polskiego praktyka darowania bez- 
płatnie przeż Zarząd Miejski mienia 
publicznego partii oczywiście spotkała 
się z dezaprobatą ze strony władz nad- 
zorczych, które zawiesiły uchwałę Ra- 
dy Miejskiej i pouczyły Zarząd 6 nie- 
dopuszczalnośći takiego ujmowania 
spraw i obowiązków gminy. 

Wobec Stanowiska władz nadzor- 
czych Zarząd Miejski zmuszony był 
przenieść wydatkowane na klasowe 
zwiążki kwoty na rachunek sum należ- 
nych, jednakże zarówno dawny Zarząd 
Miejski, socjalistyczny, jak i zarządy 
komisaryczne nie kwapiły się należnej 
sumy wyegzekwować 6d klasowego 
zwiążku, Trzeba tuszyć, że również p. 
prez, Kwafpiński nie będzie się dò lego 
„kwapił”. 

P. Kwapiński usiłuje obecnie zała- 
twić tę sprawę po myśli interesów 
klasowych związków. Na wspomńia- 
nym zebraniu komisji finansowo-bud- 
żetowej wystąpił z niesłychanym wnió- 
skiem o przyznanie klasowym zwiąż- 
kom subwencji w wysokości 12.188,02 
zł na umorzenie należnych gminie sum 
do tej pory nie pokrytych. 

Ujawnienie tego faktu odbiło się 
szerokim echem w Opinii publicznej i 
wywołało powszechne oburzenie na 0- 
becną większość socjalistyczno-żydow- 
ską, która nie wahała się skreślić sub- 
sydiów na tak zasłażone instytacje, 
jak: Tow. „Kropla Mleka", Tów, Onie- 
ki nad Sierotami po Żołnierzach, Ma- 
cierz Szkolna, Tow. Opieki nad Dżiew- 
czętami i wiele innych, A ptzyznała 
subwencję związkom klasowym, 

Oto mamy jeszcze jeden przykład 
socjalistycznej gospodarki, która grosz 
publiczny, ściągnięty ż szerokich mas 
płatników podatkowych, przeznaczała 
na ściśle partyjne, niczym nie zwią- 
zane z interesami miasta czy ladności 
cele. 

Za pieniądze publiczne został wy- 
budowany dom partyjny przy ul. Wy- 
sokiej, za grosze oddano plac pod bi- 
dowę tego domu. Ówczesny prezydent 
Ziemięcki, dziś wielki dygnitarz, robił 
podarunki swej partii, puszczał w o- 
bleg weksle z żyrem Zarządu Miejskie- 
go, które dziś musi wykupywać obecny 
socjalistyczny Zarząd Miejski z prez. 
Kwapińskim na czele i znów za pie- 


W niedzielę, dnia 23 kwietnia 


cje? Czy klasowe związki są instytu- 
cją o charakterze społecznym, czy ści- 
śle partyjnym, politycznym? 
Uważamy, że władże nadzorcze od- 
powiednio i należycie się do tego řö- 
dzaju postępowańia socjalistycznego 


niądze publiczne, miejskie, w formie 
właśnie przyżnawania klasowym zwią- 
zkóm subsydiów. 

Jest to, naszym zdaniem, zwykłe 
bezprawie, Jaki tytuł ma socjalistycz- 
ny Zarząd Miejski do tego, aby przy- 
znawać klasowym związkom subwen- 


dopuszczają do tego, by interesy spiołe- 
czeństwa cierpiały przez partyjne grze- 
chy dawnych czerwonych włodarzy 
miasta, 

Polska opinia publiczna już się 
zdecydowanie w tej sprawie wypowie- 


Zarządu Miejskiego ustosunkują i nie | działa. 


NA ULICY FRANCISZKAŃSKIEJ 86 


U cichych, zbożnych pracownic oświatowych 


Pomieszczenia Szkoły Krawiecko - Bieliźniarskiej Zgromadzenia ss. salezjanek 


wymagają rozbudowy 


tego domu mieści się Szkoła Krawiec 
óćkoó - Bieliżźniarska Zgromadze: 
nia 5.8. Sależjanek mająca 130 
uczenie. 

A tu tymczasem prócz tej szkoły przy 
$ 4 3 Ryś w z 


tj 


(t) Na uł. Franciszkańskiej 85 wznosi 
się dom, nie różniący się zewnętrznie od 
swych sąsiadów. Niewielki staromodnie 
zbudowany © stosunkowo małych, okńiach. 
Nic nie wsk zewnętrznie na to, że w 


azuje 


tym domku mieści się poważna, bardzo 


ul. Franciszkańskiej 85 znajdują i odbywa. 
pożyteczna i żywotna placówka oświato- 


ją się różne kursy specjalne, prowadzi się 
przedszkole. 
W towarzystwie jednej z sióstr wcho- 


a. 
Nic nie wskazuje na to, że w murach 


dzimy do klasy, gdzie sympatyczne sthlud- 
nie ubrane, miłe dziewczęta hattują, kroją 
materie, szyją ma maszynach, fastrygiją. 
Wszystko to odbywa się bardzo sprawnie, 
szybko, w jakimś pogódnym na. 
stroju. 

Widać, że S. 5. Salezjanki  motrafiły 
szczególnie budująco wpłynąć na uksżtał- 
towanie typu psychicznego dziewcząt, na 
ich postawę moralną. 


= W szkole naszej — mówi siostra Sa- 
lezjanka — grupują się niemal wyłącznie 
dzieci robotników. I tymbardziej zakład 
nasz wymaga opieki i pomocy, a przede 
wszystkim ogrominie dotkliwie odczuwamy 
brak odpowiednich pomie- 
szczeńu 


Słowa, mówiące © szczupłości lokali 
szkolnych, źżnajdują potwierdzenie w całej 
pełni przy dalszym zwiedzaniu zakładń. 

Istotnie zachodzi pilna potrzeba stwo- 
rzenia zakładowi odpówiediiejszych wa- 
runków pracy: 

Jak się dowiadujemy źż dalszej rozmo- 
wy S. 8. Salezjanki nabyły plac w celu 
rozbudowy pomieszczeń dla 
zakładu. 

I jeśli komu należy udzielić ponitocy, 
<zy to że strony posźczególnych iństytu- 
cyj, czy też zarządu miejskiego, to w pier- 
wszym rzędzie 8. 8. Sależjańnkom, które z 
takim poświęceniem, ofiarnością i zapałem 
pracują nad kształceniem zawodowym 
dziewcząt. 


Szerszy ogół będzie miał meżność bliż- 
szego zetknięcia się ze szkołą, gronem wy- 
kładającym i uczennicami w dzisiejszą 
niedzielę, dnia 23 bm. w związku z poświę. 
ceniem sztandaru Szkoły Krawiecko-Bie- 
liźniarskiej Zgromadzenie 5. 5. Salezja« 
nek. Uroezystość ta odbędzie się w kapli- 
ey szkolnej przy ul. Franciszkańskiej 85, 


Każdy więc, kto rozumie znaczenie tego 
rodzaju placówek, co prowadzona przez 
8. 8. Salezjanki — będzie miał możność 
złożenia odpowiedniej ofiary i tym sa- 
mym okażańia 1iznania dla 
cichych, a jakże wartóościo- 
wych pracownic oświatowych. 

(ski) 


Filary „sanacyjni” żebrzą o głosy rzemieślników 


w wyborach do Rady Miejskiej w Pabianicach 


Pabianice, 22. 4. (w) — Sanacja pa- Filary tej „sanacji* chcąc za wszelką 
bianicką razem z „chadecją* występująca | cenę utrzymać się nadal na ratuszu pabia- 
wstydliwie pod cudzem szyldem do fiie- nickim szitkają wpływów w rzemiośle 
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Przedszkole ss. salezjanek, — Schludnie ubrane mile dziewczęta haftują, kroją 
materie, szyją... 


na ubrania, płaszcze męskie, kostiumy, płaszcze 
damskie w dużym wyborze najkorzystniej 
kupuje się z firmy 


SCHWALBE i MILDE 


N 8479 


Sukna bielskie 


Łódź, Glówna nr 8 (przy Piotrkowskiej, 
NN W 


dzielnych wyborów do rady miejskiej dała 
się miastu i jego obywatelom prżez swoją 
j dwuletnią gospodarkę niemało we znaki. 


chrześcijańskim i żebrzą o głosy, W tym 
celu urżądza się dla Zarządów różne kon- 
ferencyjki i zebrania. Takie zebranie zwo- 


łane też dla Zarządu chrześcijańskich Ce- 
chów w Pabianicach, ña którym różni kom 
binatorzy „sanacyjni* usiłowali przechwa- 
lać „ozonową” „jedynkę* wyboreżą. 
Apostołowie ci jednak grubo się zawie- 
üli, bo dostali od uświadomionego rze- 
miosła odpowiednią odprawę. Rzemieślni- 
cy mimo tych zabiegów wypowiedzieli 
się za listą prawdziwie narodową i polską, 
którą jest lista Obozu Narodowego (Str. 
Nar.). 
Stronnictwo Narodo-. 
prowadziło, prowadzi i 
prowadzić będzie bezwzględną 
walkę o unarodowienie Pabia- 
nicl 


Pabianice, Piotrków Trybunalski, Radomsko, Tczew, Tomaszów Mazowiecki, Włocławek, Zduńska Sala 


wybierają narodowe Rady Miejskie, oddając 
swe głosy na listy Stronnictwa Narodowego. 


Przez narodowy samorząd do odżydzenia miast Polski! — Miasta polskie dla Polaków, 
a nie dla Zydów! — Chleb i praca dla Polaków! memmmmmmmmmŘŮŘŘŘŘŘŘŘĖŘŘŮĖŘĖĖ 0 
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OZORKÓW — RAJ DLA RODZINY P. KROPPA 
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Kto ma burmistrza w rodzie... 


Siostra, córka, szwagier, szwagier szwagra i szwagierki kuzyni wdzięcznym wianuszkiem otoczyli p. burmistrza 


Q0) Znany jest wszystkim Ozorków z za- 
kładów Schloesserowskiej Manufaktury, 
dzierżawionej przez Żyda Fogla. 

W zakładach tych, gdzie obsługa ma- 
szyn jest zredukowana do minimum, 
istnieje poprostu „stachanowski* system 
pracy — ustawicznie wybuchają zatargi. 

Ale Żyd Fogel, afera jego syna swego 
czasu aresztowanego, nie są jedyną o0so- 
bliwością i sensacją 17-tysiacznego mia- 
sta. 

Niemniej charakterystyczną osobliwo- 
ścią tego miasta jest — nazwijmy to tak 
— fakt obsadzenia szeregu posad przez 
liczne grono w ten czy inny sposób spo- 
krewnionych, czy spowinowaconych z mi- 
łościwie panującym z woli Żydów i „Ozo- 
nu“ burmistrzem, 

Potężna latorośl rodu pana burmistrza 
Kroppa silnie wrosła w miejscowy grunt, 
czerpiąc co żywotniejsze I powiedzmy sma- 
kowitsze soki. 

System protekcjonizmu i nepotyzmu — 
chwast tak groźny dla życia społecznego 
— wybujał na ozorkowskim gruncie nie- 
zwykle wspaniale. 

Sam pan burmistrz Wacław Kropp, od 
Żydów wcale nie stroniący, a przeciwnie 
oddający im wiele serca i pieniędzy, ucho- 
dzi za bardzo zamożnego człowieka. Nie 
przeszkadza to temu, że żona pana 
burmistrza jest kierowniczką szkoły 
powszechnej. 

System „iłwuposadowości* rodzinnej 
rozgałęzia i uwidocznia się w dalszych li- 
niach. 

Oto córka pana burmistrza jest ka- 
sjerką KKO, choć, posiada męża piekarza 
i nieruchomość wartości kilkudziesięciu 
tysięcy zł. 

Oto siostra pana burmistrza p. Pol- 
kowska jest nauczycielką w szkole nr. 3, 
a mąż p; Polkowskiej posiada posadę w są- 
dzie grodzkim. 

Oto sekretarz magistratu p. Edward 
Jaroszewski jest szwagrem pana 
burmistrza, a żona pana sekretarza 
nauczycielką szkoły. 

I tak, idąc dalej, kasjerką magistratu 
jest p. J. Wilkowska — krewna ze 
strony pana burmistrza, a mąż 
pani Wilkowskiej kieruje szkołą nr. 1, 

O ile nam wiadomo p. J. Wilkowska w 
1937 r., pobierała, jako mężatka kawa- 
lerski dodatek miejski w wyso- 
kości 18 zł miesięcznie. 


Wspomniany p. Edward Jaroszewski 
pobiera pensję w VIII stopniu służbowym 
i podobno 50 zł za pracę ponad godzinami. 
Pobierał też, jak informują, 33 zł dodatku 
mieszkaniowego, co nie przeszkadzało te- 
mu, że wedle naszych informacji, żona p. 
Jaroszewskiego pobrała w 1937 r. 800 zł do- 
datku mieszkaniowego. 

Szwagier wspomnianego se- 


kretarza magistratu p. Jaroszew- 
skiego, mianowicie p. Sylwester Małecki, 
buchalter samorządu miejskiego, prowadził 
swego czasu z panem burmistrzem Bank 
Spółdzielczy, który, jak wiadomo, wy ka- 
zał kilkadziesiąt tysięcy de- 
ficy tu. 

Pan Wacław Tilman, podobno krewny 
p. Wilkowskiej, jest kierownikiem 


Zanim słońce wzejdzie — rosa oczy wyje... 


W trakcie uchwalania budżetu Obóz Narodowy domagał się generalnych oszczęd- 
ności — Dziś po uchwaleniu budżetu socjaliści udają oszczędnych 


(1) Odbyło się posiedzenie kolegium ma- 
gistrackiego, poświęcone sprawom bieżą- 
cym. 

Najważniejszym punktem obrad było 
powołanie do życia specjalnych komisyj, 
mających za zadanie przeprowadzenie 0- 
szczędności w gospodarce przedsiębiorstw 
miejskich. 

Socjalistyczny zarząd z tym projektem 
swym trochę późno się wybrał, bo przecież 
radni Klubu Narodowego na pierwszych 
posiedzeniach Rady Miejskiej zgłosili sze- 
reg wniosków, zmierzających do oszczędno- 
ści nie tylko w przedsiębiorstwach miej- 
skich, ale również w całym budżecie zwy- 
czajnym miasta. Wówczas to większość 
socjal-żydowska wszystkie wnioski odrzu- 
cała. 

Obecnie jednak, na skutek nacisku opi- 
nii narodowej, socjaliści wprost byli zmu- 
szeni do wycofania się ze stanowiska, zaję- 
tego na posiedzeniach Rady Miejskiej i, 
chcąc nie chcąc, musieli przyznać na osłat- 
nim posiedzeniu kolegium radnym naro- 
dowym racje i powołali do życia trzy ko- 
misje: a mianowicie techniczno-budowla- 
ną, gospodarczą i do spraw gazowni miej- 
skiej. 

Komisje te będą miały za zadanie ba- 


POD PRĘGIERZ 
Urzędnik miejski 
p. Wasitdlłow... 


(ł) Jak nas informują na terenie szpi- 
tala św. Antoniego przy ul. Przędzalnianej 
znalazł się pracownik miejski nazwiskiem 
Wasidłow, który odmówił subskrybowania 
Pożyczki Obronv Przeciwlotniczej. 

Samorzutnie zgromadzeni pracownicy 
szpitalni powzięli uchwałę domagającą się 
od zarządu miejskiego wyciągnięcia jak 
najdalej idących konsekwencyj w stosunku 
do urzędnika, który nie poczuwa się do 
wypełniania najprostszych obowiązków 
obywatelskich. 

Spodziewamy się, że p. Wasidłowi wła- 
ściwe czynniki przypomną, iż zamieszkuje 
państwo polskie. (jot) 


dać gospodarkę poszczególnych 
gospodarczych i składać projekty zmie 


rzające do przeprowadzenia oszczędności. 


resortów 


Jaki będzie wynik prac tych komisji 
wkrótce się pokaże? Czy stanieje na przy- 
kład gaz na użytek gospodarczy? 


Cierpisz?... stosuj 


zioła Mgr. 


Wolskiego 


na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 


woreczka żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce — zioła 
ze znakiem „BILLOSA'* 


PRZY OTYŁOŚCI, 


na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 
„DEGROSA* 

PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA” 

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), 

k krtani, migdałków zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA* 

PRZY KASZLU, 
zaflegmienin, duszności i wszelkich cierpieniach dróg odde- 


chowych — zioła ze znakiem „PULMOSA* 


PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 


zaburzeniach 


żołądkowo - kiszkowych i 


do uregulowania 


trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA” > 


PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 


miedniczek nerkcwych i 


wszelkich dolegliwości dróg mo- 


czowych — zioła ze znakiem „UROSA“ 


PRZY ARTRETYŻMIE, REUMATYŻMIE 


ng 91145 


i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA” 


Do nabycia w aptekach i drogeriach 
WYTWÓRNIA: WARSZAWA — ZŁOTA NR 14 
Reprezentacje w Ameryce. Oddział własny w Londynie 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie, 


przedsiębiorstw miejskich i pobiera pensję 
wedle VIII stopnia służbowego plus 50 zł 
dodatku miesięcznego. 

Dalej n. Klemens Tilman, brat wymie- 
nionego wyżej Wacława, jest referentem w 
biurze meldunkowym. 

Franciszek Dąbrowski, podobno kre- 
wny p. Jaroszewskiej, sekretarki magi- 
stratu, zajmuje posadę referenta w opiece 
społecznej. 

Jak więc widzimy familia pana burmi- 
strza Ozorkowa wygodnie „rozbiła swe na- 
mioty“ w mieście, w którym, jak wynika 
ze sprawozdania p. Kroppa, jest „około 
1000 rodzin bezrobotnych“, 

Jakże nie ma być w Ozorkowie bezro- 
botnych — zapyta niejeden mieszkaniec — 
skoro zapobiegliwa rodzina tak umiejętnie 
skumulowała posady. 

I zapewne — nie ma w Polsce takiego 
miasta jak Ozorków, któreby było tak 
skrzętnie „obdarzone“ przez jedną rodzi- 
nę. (ski) 

 — —m——————— i | 


NA MARGINESIE 
Uroszczenia p. Gersdorffa 


(G) Otrzymaliśmy szereg listów od na- 
szych Czytelników kupców, którzy zapy- 
tują z jakiego tytułu dziś jeszcze tygodnik 
handlowy „Rozwój“ p. Aleksandra Gers- 
dorffa używa w podtytule następującego 
tekstu: „oficjalny organ chrześcijańskiego 
kupiectwa i drobnego przemysłu”. 

O ile nam wiadomo, piszą nasi Czytel- 
nicy, żadna z istniejących na terenie Ło- 
dzi chrześcijańskich organizacyj kupiec- 
kich nie upoważniła p. Gersdorffa do zao- 
patrzenia jego tygodnika mianem „oficjal- 
ny organ". Dobrze byłoby — stwierdzają 
nasi Czytelnicy — aby chrześcijańskie kn- 
pieckie organizacje Łodzi ujawniły swój 
stosunek do pisma p. Gersdorffa. 

Tyle nasi Czytelnicy. Od siebie zazna- 
czamy, że istotnie zachodzi pilna potrzeba, 
aby organizacje kupieckie chrześcijańskie 
wyraźnie podkreśliły, że organ p. Gers- 
dorffa nie jest „oficjalnym organem ku- 
piectwa polskiego". jot) 


Dr med. A. MILKE 


specjalista chorób serca, krwi i płac 

Łódź, ul. Wólczańska 62 — przyjmuje 

5—7, telefon 24-295 = peko Eerdiojrafia 
500: 


MIGAWKI 
Maska gazowa 


— Co żeście taki ważny jak woźny ma- 
gistracki? 

— Bo nie wicie O. P. L. Gaz. 

— No to co gazem żeście się tak wy- 
dęli wyglądacie jak balon z Gordona i tak 
nos zadzieracie, jakbyście z portek tatu- 
lowych kamizelkie nosili. 

— [no uważajcie ostrożnie na skryntach 
o wiele chcecie to nie żadyn „Wy“, ino 
pan kierowca domowy od gazu. 

— Władza! 

— A właśnie władza. Teraz to ja tu 
komandir i szlus! Porzundek musi hyć! 

— A to pewnie żeście szkołę dostali? 

— Mieliśmy z gazmaskamy. Każdy do- 
stał gazmaskę to żeśmy wyglundali wszy- 
stkie, jak bliźniaki. Wsadzili nas do piw- 
nicy i konstruktor zaczun gazy popuszczać 
potroszeczku. Taki gazmajster drzwi zam- 
knuł i dawaj nikogo nie puszczać. To ci 
bracia w tej masce tak ci płakałem bez 
tyn gaz, jakbym rodzuncom ci teściowom 
na cmyntarz ostawiał. Byli tyż i baby, 
owszym ale nie wytrzymali i jedna ciut 
ciut kity nie odwaliła, bo maskę zdjena. 
Po tym to się tyn konstruktor pytał bez 
co maskę zdjina to powiedziała, że bez to, 
bo w nij nie do twarzy się czuła. A inna 
to miała zmartwinie bez puder, bo cały w 
masce ostał. 

— No panie kierowca z powodu awans 
znakiem tego można by na jedną wódkie. 

— Nie. 

— A bez co nie? 

— Bo hele z kim na wódkie nie chodzę, 
a podrugie nimom piniędzy. 

— O forsę to się nie martwcie, bo forsa 
to betka, jak się rozłazi towarzystwo to się 
w „tri miga“ zrobi. 


— To niby kto? 

— No wy, po tym pan komyndat, po 
tvm ja * szlus. 

— Chyba, że tak to można zaryzy- 
kować. É 


n E A ponieważ komendant bez maski 
pit wódkę, więc zagazowany wrócił do do- 
mu. A w domu komendant w sukni wy- 
prawit mu taką wojne domowa, uderzając 


j Swego małżonka żelazkiem do prasowania, 


że pana komendanta nazwiskiem Antoni 
Pyrek pogotowie opatrzyć musiało. Poli- 
cja przy okazji spisała odpowiedni proto- 
kół krewkiej małżonce. 

JDEK—TA. 
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jak on studentów a przecież dotychczas się nie zawalił 
inikomu to do głowy nie przychodzi, tylko jemu 
jednemu. 

Barącz, wysłuchawszy perory pani domu, umilkł, 
postanawiając sobie w duchu wyszukać w ciągu roku 


coś stosowniejszego, bo stancja była ogromna, podłoga ` 


całkiem przegniła, wielki piec z gliny chylił się do 
upadku i groził także katastrofą, ale najgorzej było z 
oknami, bo okien było aż cztery a szyb brakowało kil- 
kanaście, co w zimie groziło zamarznięciem na śmierć. 
Stancja, w której mieszkał po przeciwnej stronie Hu- 
ba, była o całe niebo lepsza, bo mniejsza i czystsza 
a nawet na oknach powiesiła gospodyni dziurawe fi- 
ranki, cóż, kiedy w tej stancji wolno było mieszkać 
tylko takim, którzy się nie wiktowali Bóg wie gdzie na 
mieście, ale w domu, jak wszyscy przyzwoici ludzie, 
co pani Serwicka nieraz z powagą podnosiła. 

Przed domostwo przy ulicy Ogrodowej zjeżdżały 
coraz to nowe wozy, zwożące z okolicy studentów, któ- 
rzy to mieszkanie zadatkowali jeszcze przed wyjazdem 
na wakacje, toteż wieczorem, gdy się wreszcie jako ta- 
ko rozmieszczono, narachował Barącz aż ośmiu stu- 
dentów, nie licząc siebie, choć jak gospodyni zapowie- 
działa, brakowało jeszcze jednego, bo ta stancja mogła 
pomieścić wygodnie dziesięciu chłopców a nie dzie- 
więciu i że w tym roku będzie miała stratę. 

Nowa stancja przypomniała Barączowi szpital, 
gdzie go matka raz umieściła, gdy sobie przebił lewe 
oko na konarze śliwki i skąd już w godzinę później za 
namową matki uciekł, okpiwszy odźwiernego, że wy- 
chodzi tylko na kilka minut po gruszki, których dwie 
imponujące sztuki wręczył mu jako próbkę. Łóżka 
stały głowami do ściany i były oddalone od siebie za- 
ledwie o kilkanaście centymetrów a niektóre złączone 
dwójkami, co miało mieć cenne zalety szczególnie 
w zimie: 
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— Kurzcie kolego!... 

Od tego czasu chłopcy zżyli się bardzo z sobą i od- 
wiedzali wzajemnie w ten sposób, że Barącz zachodził 
do Wylęgały rano a tamten do Józia po południu, albo 
obaj chłopcy, wykpiwszy się pod lada pozorem z domu, 
wałęsali się całymi dniami, po Starym Wisłoczysku, 
kąpali się na dołach, leżeli godzinami w dąbrowie, albo 
zakradali się na maliny do dworskiego zagajnika, 
gdzie hodowano bażanty i dokąd był wstęp obcym 
wzbroniony. Wylęgała był silniejszy i odważniejszy, 
to też wyśmiewał często skrupuły kolegi, mającego 
zawsze jakieś zastrzeżenia, czy coś wolno, czy nie 
wolno, co tamten stanowczo lekceważył. 

Raz Józio, odwiedziwszy wieczorem przyjaciela, 
zastał u niego ku nie małemu zdziwieniu Ignasia Zię- 
bę, który już imponował trzema złotymi paskami na 
kołnierzu. Barącz, ujrzawszy nieznośnego puca, do 
którego czuł zawsze głęboką pogardę, naczupurzył się 
od razu i pożegnawszy szybko zdziwionego Wylęgałę, 
zmierzał ku drzwiom, gdy Zięba, przeciąwszy mu szyb- 
ko odwrót, odezwał się pojednawezo: 

— Kolego Barącz, nie gniewajcie się na mnie, ja 
wyciągam pierwszy rękę do zgody. 

Barączowi nie zaimponował wcale ten wspaniało- 
myślny gest Ignasia a choć wyczuł w jego słowach nie- 
szczerość, nie cofnął swojej ręki. 

Pokazało się, że Wylęgała zabiera się do obkuwa- 
nia Cezara, bo już połowę wakacyj przewałkonił, ale 
żeby chłopcu naukę ułatwić, uradzili jego rodzice przy- 
dać mu do pomocy Ziębę, który musiał być zapewne 
dobrym łacinnikiem, skoro „bił“ na księdza czym sta- 
rej Wylęgałowej szczególnie imponował, gdyż i ona 
marzyła po cichu, by jej Romcio obrał sobie także stan 
duchowny, co jednak tamtemu nie bylo ani w głowie. 


Edukacja Józia Barącza 20 
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Józio rozwłóczył się od niejakiego czasu, na co się 
Barączowa często uskarżała, ale chłopiec zasmako- 
wawszy raz w towarzystwie, tak długo się kręcił po 
chałupie i molestował matkę, tłumacząc jej koniecz- 
ność koleżeńskiego pożycia w tym wieku, że matka 
prawie zawsze ulegała, po czym chłopak zmykał czym- 
prędzej z domu i wybierał się na całe pół dnia i na dłu- 
żej do Romka Wylęgały. 

Pewnego razu zwierzył się Romek Józiowi, że się 
stanowczo zakochał w Brońce Stelmachównej, córce 
ich sąsiada, uczęszczającej już na trzeci rok semina- 
rium nauczycielskiego a nawet zapewniał, że cieszy się 
wzajemnością pięknej panny. Barącz nastawił ucha 
i słuchał z ciekawością zwierzeń przyjaciela, porusza- 
jącego po raz pierwszy całkiem nowy dla niego temat, 
którym się nigdy bliżej nie interesował, nawet wtedy, 
gdy czytał książki, omawiając kwestię miłości, rozu- 
mując, że szkoda czasu na zaprzątanie sobie głowy 
dziewczętami, które lubią skarżyć, są beksy i napewno 
tak samo dokuczliwe, jak jego siostra Marcysia, za- 
dzierająca zawsze nosa nie wiadomo z jakiego powo- 
du i biegajaca z językiem po sąsiadach, chyba po to, 
żeby plotkować albo szczerzyć zęby do wszystkich 
chłopców we wsi. Ta kwestia nie istniała dotąd wca- 
le u Tózia, który uznał za rzecz daleko pożyteczniejszą 
czytanie powieściowych książek, dostarczających mu 
dużo umysłowych rozrywek, dumania sam na sam w 
ustronnej dabrowie, lub choćby robienie różnych figli 
i psot, gdy z obcymi dziewczętami, z którymi się do- 
tychczas ani razu nie zetknął, nie wieaziałby nawet, 
o czym ma mówić. 

Gdy się raz chłopcy wieczorem przechadzali pod 
rozłożystymi lipami, które właśnie zakwitły i wyda- 
wały omdl"wajacy zapach, przystanęła nagle obok 
nich Brońka, z którą Wylęgała. jak się potem zwie- 
rzał, miał już umówione spotkanie. 
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dział, że taka maszynka spirytusowa do gotowania ko- 
sztuje tylko 40 centów a służyć może na całe gimna- 
zjum i tak sobie wykalkulowawszy, nabrał zaraz wiel- 
kiego rezonu. 

Jak co roku, tak i teraz, zawiózł Józia stary Ra- 
rącz do szkół końmi, zabierając na wniosek syna także 
i Hubę z rzeczami, za co mu Hubowa wypłaciła zaraz 
całego guldena. Stary guldena schował a wiedząc, że 
chłopiec dostał z domu tylko trzy guldeny na cały 
miesiąc, wyciągnął po namyśle 50 centów i dodał je 
synowi, chowając sobie resztę na tabakę, bez której nie 
mógł się obyć. 


Józio jechał pełen otuchy, bo najpierw miał 
wszystkie potrzebne książki, które sobie kupił sam je- 
szcze przed wakacjami za pieniądze, otrzymane od 
księdza kanonika z okazji skórobicia za epopeję, w ku- 
ferku wiózł pełno prowiantu i nowiutką maszynkę 
spirytusową a w kieszeni miał ponadto w gotówce 3 i 
pół guldena, czyli ? koroń. jak się to teraz nazywało, to 
też przez całą drogę usta mu się nie zamykały. zwła- 
szcza, że Hubę odwoziła jego najstarsza siostra Julcia, 
ładna dziewczyna, rówieśniczka Marcysi, z którą się 
Józiowi bardzo przyjemnie jechało. 

Stancję u pani Serwickiej Józio sam godził i po 
długich targach przybił wreszcie za 2 guldeny. jakkol- 
wiek mieszkanie, mimo niewybredności chłopca, nie 
przypadło mu wcale do gustu. 


Dom pani Serwickiej. położony przy ulicy Ogro- 
dowej, była to waląca się, drewniana rudera o zapad- 
niętych ścianach i tak pokręcony, że chłopiec wyraził 
głośno zdanie, że się to kiedy nagłowę zawali. Tą 
opinią usposobił dla siebie nowy lokator od razu jak 
najgorzej gospodynię, która jakkolwiek trochę przy- 
głucha, przecież te słowa posłyszała. bo zauważwła za- 
raz z przekąsem, że dom ten wychował już nie takich 
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gibraltar — dumna i niczdobyla twierdza imperium brytyjskiego 


Dalekowzroczność premiera Foxa — Małpy na liście załogi — Gdy zamyka 
się bramy Gibraltaru — Królewski kozioł 


Gibraltar stał się znowu ośrodkiem za- 
interesowania całej Europy. Gibraltar — 
najpotężniejsza twierdza imperium bry- 
tyjskiego, dumna, niezdobyta — to skała 
wysokości 420 m, stromo spadająca ku mo- 
rzu i połączona z terytorium hiszpańskim 
wąskim pasmem neutralnym, długości 6 
km, który 


w każdej chwili można wysadzić 
w powietrze, 


zamieniając tym samym Gibraltar w wy- 
spę. Od wybrzeża Afryki oddziela Gibral- 
tar cieśnina, szerokości 13 km. 


Gibraltar zdobyli Anglicy w 1704 roku, 
korzystając z wojny domowej w Hiszpanii. 
Początkowo służył jako baza strategiczna 
w walce z korsarstwem, uniemożliwiać 
miał również Francji połączenie floty a- 
tlantyckiej z śródziemnomorską. W czerw- 
cu 1779 roku Hiszpanie i Francuzi rozpo- 
częli oblężenie Gibraltaru, które przeciąg- 
nęło się aż 4 lata. Mimo 260.000 pocisków 
jakie spadły na pozycje brytyjskie, Angli- 
cy się nie poddali, zdołali utrzymać twier- 
dzę w swym posiadaniu. 


Nikt wówczas nie przewidział, 


jakie znaczenie miał opór bohaterskiego 
generała Elliota i jego żołnierzy dla przy- 
szłych losów Wielkiej Brytanii. Przecież 
podczas dyskusji w Izbie Lordów, poprze- 
dzającej zawarcie pokoju w 1783 roku raz 
po raz poruszano sprawę Gibraltaru, żą- 
dając pozbycia się tej twierdzy, „której 
posiadanie drożej kosztuje, aniżeli jest 
warta i która razi dumę nieprzyjaciela, 
pchając go do wojny”. Jedynie daleko- 
wzroczności ówczesnego premiera Foxa 
zawdzięczają Anglicy, że nad Gibraltarem 
powiewa jeszcze flaga brytyjska. 


Dopiero kiedy kanał Suezki uczynił 
z Morza Śródziemnego najdogodniej- 
szą drogę do Indyj, 


Gibraltar zyskał pierwszorzędne znacze- 
nie strategiczne. Anglicy zbudowali na- 
przeciwko starego miasta obszerny port z 
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stację węglową. Zmodernizowali obwaro- 
wanie, powiększyli magazyny żywności i 
składy amunicji, zbudowane na głęboko- 
ści 45 m pod ziemią. 

Jednak z powodu niezmiernie rwistych 
prądów, płynących w dwóch przeciwnych 
kierunkach, próby zamknięcia cieśniny 
minami. natrafiły na trudności, 

Ostatnio mimo wojny w Hiszpanii, ży- 
cie na Gibraltarze płynęło spokojnym nur- 
tem. 


Los małp gibraltarskich 


więcej niepokoił miejscowego gubernato- 
ra, niż toczące się o miedzę walki. An- 
glicy po zdobyciu Gibraltaru zastali na tej 
skale stada pawianów. 

Jedno z tych przemyślnych zwierząt u- 
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trzema basenami i zamienili Gibraltar w 


daremniło nawet Hiszpanom próbę po- 
nownego opanowania twierdzy. Pewnej 
nocy małpa, podszedłszy do śpiącego war- 
townika, zaczęła przeszukiwać w jego ple- 
caku i tym obudziła go. Żołnierz podniósł 
alarm, co dało Anglikom możność odpar- 
cia napadu Hiszpanów. Wówczas to 


powstała legenda, że Anglicy pozostaną 
na skale dopóty, dopóki będą tam 
hasały małpy, 


Przesądni Anglicy uwierzyli w to. I gdy 
w 1932 roku pozostały przy życiu tylko 4 
samice, gubernator postanowił działać i 
na koszt państwa sprowadził z Maroka 
młodego pawiana. Ale niegościnne małpy 
już pierwszego dnia zagryzły przybysza. 
Zdawało się, że małpy gibraltarskie ska- 
zane są na zagładę. 


W końcu sprowadzono z Afryki dwie 
pary młodych pawianów, które się teraz 
rozmnożyły, przy czym 


wpisano nowe małpy na listę załogi 


a kapitana D. A. Smith'a wyznaczono ich 
urzędowym opiekunem. Brzmi to jak 
żart. Faktem jednak jest, że mr. Smith 
figuruje w spisach jako oficer, opiekujący 
się małpami. 

Pawiany nie są jedyną maskotą Gi- 
braliaru. W swoim czasie król angielski 
ofiarował 8 pułkowi piechoty pięknego 
kozła, Raz w tygodniu, kiedy straż z wiel- 
ką pompą zamyka bramy Gibraltaru cięż- 
kimi kluczami, 

kozioł bierze udział w uroczystości, 


Przed sierżantem, niosącym przez miasto 
klucze na jedwabnej poduszce, przed żoł- 
nierzami, kroczy dumny kozioł, otoczony 
dziećmi. Pochód ten zatrzymuje się przed 
pałacem gubernatora, któremu sierżant 
wręcza klucze. 

Mieszkańcy Gibraltaru składają się z 
Maurów, Maltańczyków, Włochów, Żydów 
hiszpańskich i Berberów. 


Pracują mało, a mimo to świetnie im 
się wiedzie, 


większość trudni się handlem i przemyt- 
nictwem. 

Jaka jest wartość wojskowa Gibralta- 
ru? Anglicy dowodzą, że 


twierdza jest nie do zdobycia, 


że nawet najnowsze działa nie są groźne 
dla Gibraltaru. 

Innego zdania są Włosi i Niemcy, któ- 
rzy uważają, że ten optymizm jest nieu- 
sprawiedliwiony. Według nich Gibraltar 
nie jest w stanie stawiać czoła siłom lot- 
niczym. Na stromej skale brak rzekoma 
dogodnego miejsca dla startu eskadr my- 
śliwskich i ustawienia baterii przeciwlot- 
niczych. 

Kto wie, kiedy można będzie sprawdzić, 
która z tych opinii jest słuszna?... 
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Cisza bogumińska 


Niepokój europejski i czeskie horoskopy — Legendy bogumińskie — Opustoszały 
Nowy Bogumin — Walka z Niemcami — Potęga granicy na Odrze 


Kraków, w kwietniu, 

Autor poniższego artykułu miał spo- 
sobność przejeżdżać przez czeski „protek- 
torat mniej więcej tydzień temu, nie bę- 
dąc obecnym w kraju przez kilkanaście 
dni. Sytuacja międzynarodowa w tym cza- 
sie zaostrzyła się nadzwyczajnie. Włosi 
zabrali Albanię, gen. Franco przystąpił do 
paktu antykominternowskiego, Anglia za- 
warła jednostr. i dwustronne układy w 
razje agresji. Przez calą Europę szły 
transporty wojsk i sprzętu wojennego. Pol- 
ska stałą się jednym z głównych ognisk 
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zainteresowania Europy. Prasa włoska pi- 
sałą otwarcie o żądaniach niemieckich 
wobec Polski, prasa niemiecka „przestrze- 
gała* Polske. Jakaś Amerykanka w Rzy- 
mie pytała, czy jest możliwa teraz jakaś 
okrężna podróż do Polski. Dlaczego okreż- 
na? — pytali ze zdumieniem Polacy. „No 
przecież w Polsce wojna“ — z jeszcze 
większym zdumieniem odpowiedziała A- 
merykanka. Wśród takich nastrojów cel- 
nik czeski w Morawskiej Ostrawie wypo- 
wiedział takie słowa: „Wojska polskie o- 
w tych dniach Zaolzie. W Bogu- 
"a eean 
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BOGUMIN MIASTO — RYNEK 
Kilka kroków na lewo ciągnie się granica polska na Odrze 


minie wszystko jest gotowe 
Podzielicie nasz lòs". 


do marszu. 
Bogumin opuszczony?.., I u nas od dłuż- 
szego czasu hajka publiczna lata na dwu 
skrzydłach. Na jednym siedzi entuzjazm, 
na drugim niewiara. 

Na dworcu, który nie jest znowu aż tak 
olbrzymi, jak to się powszechnie przypu- 
szcza, cisza, Ale jest... Jest żołnierz polski 
— strzelec podhalański, wcale nie „zapa- 
kowany*, jak mówili Czesi. Ani nawet nie 
przestraszony. Na dworcu głucho o godzi- 
nie porannej. W południe ożywia się. Spo- 
ro urzędników i osób przejeżdżających w 
restauracji kolejowej, na dworcu wiele 
dzieci szkolnych, wracających do pobli- 
skich miasteczek. Dzieci są ożywione, nie- 
które mówią jeszcze trochę z czeską. 
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Bogumin Nowy, na którego terenie stoi 
dworzec, robi w pierwszej chwili istotnie 
nieco ponure wrażenie. Jest to wielkie 
miasto, rozplanowane szeroko, z dużymi 
sklepami i obszernymi placami. Liczyło 
kiedyś kilkanaście tysięcy ludności, a dziś 
pozostało jej podobna tylko cztery. „Niem- 
cy i nasi poszli precz, a państwo jeszcze 
nie przyjechali* mówi kupiec czeski. 
Nie tak całkiem nie przyjechali. Na uli- 
cach spotyka się prawie wyłącznie Pola- 
ków — robotników, kolejarzy, kupców. 
Kupców z głębi Polski nazjeżdżało się już 
sporo, założyli piękne sklepy. Na szczęście 
Polacy-Żydzi pozostali z czeskich czasów. 
„Jakże idzie handel?" 
spod Częstochowy, który się tu osiedlił 
jest dobrej myśli. W pierwszych tygo- 
dniach szło znakomicie, teraz idzie trochę 
gorzej, bo ktoś sieje panikę. Ale tu spokój 
zupełny. Jeździły tu wycieczki z Warsza- 
wy — ciągnie kupiec — aby obejrzeć ślady 
bitwy o Uogumin. My tu o niczym nic zdę: 


Polak kupiec 


wiemy, Gdzieś tam oddział wojska nie- 
mieckiego przekroczył przez pomyłkę gra- 
nicę. Żołnierze niemieccy zostali rozbro- 
jeni. 

Miasto polszczy się z dnia na dzień. 
Znikł pomnik Masaryka z placu Wyzwo- 
lenia w Nowym Boguminie, a na murach 
widać mnóstwo afiszów polskich, Wiele z 
nich nawołuje do walki z Żydami i Niem- 
cami, Z uznaniem trzeba podkreślić ostrą 
i skuteczną walkę z Żydami i Niemcami 
na Zaolziu. Czesi już stamtąd prawie po- 


Często spotykany napis na Zaolziu 


znikali i walką toczy się dziś wyłącznie 
przeciw Niemcom i Żydom. 

Jeżeli Nowy Bogumin robi wrażenie po- 
nure, tak Stary Bogumin żyje pełnią ży- 
cia. Właśnie pod granicą ludzie są wesel- 
si i znacznie ich tu więcej, Życie loczy się 
normalnie. Na Odrze stoi posterunek pol- 
ski. Imponująca masa betonowa j bariery 
żelazne. Prawdziwie chrobrowskie słupy 
graniczne. Kto ma wątpliwość w polską 
przyszłość Bogumina, niech zobaczy gra- 
nicę na Odrze. Wyjedzie oczarowany potę- 
gą siły połskiej. Wojska rzeczywiście jak- 
by tu nie było. Ale kto pilnie śledzi. do- 
strzeże wspaniałe fortyfikacje i żołnierza 
w hełmie. Wszytko to jednak jest spokoj- 
ne, ciche. Ta cisza bogumińska jest syra- 
bolem naszej gotowości, Czujemy się pew- 
ni na tych ziemiach. Dlatego życie na Za- 
olziu teczy sią dziś spienioną falą. 


JAN BIELATOWICGZ, 
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juuuka portrotowa B. J. Cedekowskiego 


Wielki artysta wrócił na Ojczyzny łone 


. Czedękowski — „Portret Alfreda 
hr. Potockiego” 


B. J 


Kraków, w kwietniu. 


Rok bieżący przynióst malarstwu 
polskiemu wspaniałą niespodziankę w 
postaci powrotu dô kraju po 36 latach 
nieobecności w nim Bolesława Jana 
Czedekowskiego. 

Cóż to za człowiek? 

Wiele jest w rasie polskiej potęż- 
nych sił twórczych, które przygarnię=* 
te przez szeroki świat, przestają być 
naszą własnością. A ojczyzna, po- 
chłonięta swoimi troskami, często za- 
pomina o rozrzuconych po świecie sy- 
nach, jeżeli wielcy synowie sami się 
do ojczyzny nie przyznają... 

Bolesław Jan Czedekowski, świa- 
towej sławy portrecista, do niej się po 
386 latach przyznał. 

Artysta ten w Stanisławowie skoń- 
czył gimnazjum i w r. 1903 wyjechał 
do Wiednia, gdzie studiował w Akade- 
mii Sztuk Pięknych. Skończywszy 
kurs ogólny dostał się do mistrzow- 
skiej szkoły Kazimierza Pochwalskie= 
go. 
Pod kierownictwom wytrawnego 
nauczyciela i z wielkim talentem wła 
snyvm rozwinął Czedekowski skrzydła 
do szerokiego, szczęśliwego lotu, Por- 
trety zamawiają u niego wielcy ary- 
stokraci, dygnitarze, ministrowie, feld- 
marszałkowie,  arcyksiążęta domu 
habsburskiego, wreszcie cesarz Karol. 
W r. 1922, gdy już zakończyły się dni 
cesarskiego Wiednia, pełnego kultu 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI- 


JWPan S$. P. z Grzybowa — Pismo Pań- 
skie w tej formie ukazać sie nie może, Nie- 
stety, to są dość częste bolączki naszego 
życia I spotkać je można nie tylko w Ło- 
wiczu., Tylko zorganizowany boj- 
kot i stanowcze żądanie palskiego społe- 
czeństwa może przyczynić siq d0 oczyszcze- 
nia stanowisk społecznych i państwowych 
z elementów obcych, Niemców 1 Żydów, 
czy teź przechrztów. 

Stały Czytelnik z Kalisza — Dziękuje- 
my zn łaskawe uwagi. SĄ zupełnie słu- 
szno, zastosujemy je. Przesyłamy serdecz- 
ne pozdrowienia. 

dWPan Aleksander KH. (Brzeźnica 
k/'Radomska). — Wiersz bardzo szlachetny 
w intencji, jednak forma dyskwalifikuje 
go całkowicie. Nie zamieściimy, 

JWPan Leszak K. (Częstochowa). 
List Szan. Kolegi przyszedł stanowczo za 
późno, bowiem już po złamaniu numeru 
świątecznego, Artykuł już jest złożony, 
pójdzie albo dziś albo w przyszłym tygo 
dniu. Czekamy na list, Przesylamy ser- 
dćczne pozdrowienia. 

„Ś. P. L.“ — Plorwszy adres tylko dla 
maturzystów: Dęblin, Szkoła Podchorą- 
żych Lotnictwa. O innych adresach póin- 
formuje WPana najlepiej P. K. U. Ino- 
wrócław. Prosimy napisać tam list. 
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dla sztuki i artystów, wyjechał Czede- 
kowski do Paryża. 

I tu ciągnie się nieprzerwanie dro- 
ga jego tryumfów. Portretuje same 
sławy, arystokrację obu półkul, , wiel- 
kich polityków, głowy państw (m. in. 
prez: Mościekiego, marsz. Focha, 
Chamberlaina). Roọzwiją też sztukę 
kompozycyjną. Obrazy jego cieszą się 
sławą w salonie „Des Artistes Fran- 
cais" w Paryżu, w Royal Academy w 
Londynie i na wystawach amerykań- 
skich. We Francji zdobył kolejno w 
r. 1926 Mention Honorable, w r. 1827 
medal srebrny, w r. 1936 na Wystawie 
Międzynarodowej w Wersalu medal 
złoty i order Legii Honorowej. 

I wreszcie u szczytu sławy powró- 
cit artysta do Polski. Urządził ostat- 
nio dwie wystawy swych dzieł: w warf- 
szawskiej „Zarhęcie* i w krakowskim 
T-wie Przyjaciół Sztuk Pięknych, co 
się stało czołowym wydarzeniem arty- 
stycznym w kraju. Przybył bowiem 
Polsce niespodzianie olbrzymi talent z 
całym jego dorobkiem. 

Czedekowski jest specjalistą w por- 
trecie oficjalnym, wyrażającym nie 


tylko rysy, ale i duchowość, stan, zaję- 
cie, rolę historyczną i zasługi portre- 
towanego. Portret taki do doskona- 
łości doprowadzili Włosi w epoce Od- 
rodzenia i potem Holendrzy w XVIII 


wieku. Na, portretach znajdują się 
liczne akcesoria urzędów i dosto- 
jeństw. 


Portrety Czedekowskiego odznacza= 
ją się renesansową świetnością, zami= 
łówaniem w klasycznej szlachetności 
piękna, świetną perspektywą, użyciem 
pełni barw, epickim mnóstwem szcze- 
gółów, wyodrębnionych i wykończo- 
nych najdoskonalej. Prócz tego ma- 
luje on osobowe kompozycje symbo= 
liczne („Przyjaciółki”*, „Artysta z mo- 


delka“, „Młodość*), w których ukazu- į 


je się jako świetny malarz ciała ko- 
biecego. 

Wstyd doprawdy, że artystę tej mia- 
ry zepchnęli gospodarze krakowskiej 
wystawy do dwu tylnych pokoi. Tak 
ze względów gościnności, jak technicz- 
nych (światło, duże obrazy w małych 
salach), jak przede wszystkim arty- 
stycznych jest to po prostu posunie- 
cie skandaliczne. Zwłaszcza że orga- 


—- 
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Portret ks. metropolity Adama Sapiehy 
— B, J. Czedekowskiego 


nizatorzy wystawy, zrzeszeni w kra: 
kowskiej grupie „Dziesięciu“, repres 
zentacyjną salę wypełnili swoimi = 
pożal się Boże — dziełami. 

Jedynie A. Bunsch, H, Jackowski 
(z Poznania), J. Książek i M. Serwin 
zasługują na uwagę oraz osobno wy- 
stawiający portrecista krakowski, brat 
cioteczny Wyspiańskiego, A. Waśkow- 
ski. J. B. 


MMM OOOO NONON CORO DDAN TNU TOKETA AANRAND TOTEN OTETO TN ENOTA TETEA 


Z wystawy warszawskiej grupy „Ryt” w Łodzi 


OstojasChrostowski — Cieślewski (syn) — Sopoóko — Mrożewski — Konarska i inni 


„Rybacy wyciągają zbroję Pertklesa" — 
Ostoi Chrosłowskiego 


Byli wychowankowie warszawskiej 
Akad. Sztuk Pięknych, uczniowie śp. prof. 
wi Skoczylasa, zrzeszeni w grupie 
„Ryt wystąpili ze swą wystawą, czarując 
poezją czerni farby i bielą papieru w 
swych pracach graficznych. Wiele nazwisk 
Z wystuwiających jest już chlubnie zapi- 
sanych w plastyce. 

Chrostowski-Ostoja Stanisław, 
ten na wskroś romantyczny talent swymi 
sześcioma stylowymi drzeworytami olśnie= 
wa widza, Szczególnie wykwintnie styli- 
zowaną jest „Burza“; „Marcyna* i „Peri- 
kles*; przykuwają oko klasycznie rysowa- 
nym aktemm oraz prześliczną głową:starca. 

Cieślewski Tad. (syn) jest bardzo 
ciekawy w modernizowaniu natury; bar- 
dzo piękne są jego exlibrysy i pełen czaru 
jest pejzaż podlaski, Dun'n=Piotrow* 
ska Maria wprowadza wybitnie lite- 
racki temat, a nawet fantastyczno-maka- 
bryczny. Formę usiłuje stylowo deformo- 
wać w „[łukaczach kamieni”. Soczysty, 
majstersko cięty ryt „Drugie podwórze” 
jest najciekawszy. 

Goryńska Wiktoria, ma pełne 
wyrazu drzeworyty zwierząt. Charaktery- 
zuje ją poszukiwanie różnie fakturowych, 
różnych technik graficznych. Hładki- 
Wajw )d Salomea ma malenki ryt „Ita- 
lina”, soczysty w walorze. 


WWO O W O 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Powieści dla młodzieży 


Ostatnio księgarnia Św. Wojciecha w 
swym dorobku wydawniczym przynosi čą- 
ły szereg zajmujących a przy tym głębo- 
kiej wartości moralnej i wychowawczej 
książek dla młodzieży. Weźmy kilka z 
nich do ręki. 


Powieść „Rysiek z Belmontu* (zł 4.50) 
E. Kobylińskiej, osnuta na tle życia coś 
jakby księcia:żebraka, w ogromnie zajmu= 
jący sposób emocjonującymi przygodami 
ehłopców z ulicy, nakreśla obraz szlachet- 
nych poczynań tych, zdawałoby się wy- 
rzuconych pozā nawias życia «lementów, 
które raczej kierowane uczuciem walczą o 
treść życia w imię zasady „wszystko dla 
ojczyzny i.życie nasze“, Ilasło to nie brżmi 
na ich ustach patetycznie, ich zadumane, 
spalone od wichrów I słońca twarze, mają 
w sobie coś dziwnie uroczystego i szczere- 
mo. Czujemy wyraźnie, że rzucane przez 
nich i to z pewną dumą hasło harmonizu- 
je się całkowicie z ich wewnętrznym sta- 
nem, Oto chłopcy z dzielnicy Belmont (ak- 
cja rozrgywa się w Wilnie, znanym ze 
swego uroku) zakładają Związek Miłości 
Ojczyzny, dla walki na swój -posób z krze- 
wiącymi się hasłami komunizmu, 

Wszystko to dzieje się samorzutnie, wy- 
rosłe ż mieutajonegó głodu zyskania dla 
siebio, pogardzanych socjalnie, uznania, 
że są zdolni do wzniosłych czynów, że 
mają serca bogałe w treści, moralne. Nade 
wszystko wszakże cenią przyjaźń opartą 
o miłość wzajemną i umiłowanie gór- 
nych celów, czego często nie dostaje tym 
cö są nasyceni blaskami życia. 

Autorka przedstawia tu dwa środowi- 
ska; nędzarzy, reprezentowane przez Ryś- 
kaz Belmontu, chłopca o wyraźnych war- 
tościach moralnych oraz środowiska lu- 
dzi sytych, którego przedstawicielem jest 
Sławek, syn lekarza, w którym wartości 
te drzemią pod pokrywą egoizmu a wy- 
zwalające się dopiero pod wpływem właś- 


nie etgo, pogardzonego chłopca z ulicy, A 
dalej — autorka bez używania jaskra= 
wych barw, bardzo trafnie i życiowo zła- 
godziła kontrasty środowisk, wskazując 
jak sama młodzież potrafi przelanać o- 
portumizm i założenia stanowości, jak 
bez namiętnych wstrząsów społecznych 
potrafi nędzę i dostatek, głód i sytość, sfe- 
rę niższą i wyższą zespolić w jednym 
pięknym, opartym 0 miłość i przyjaźń, 
nurcie życia. 

Rysiek z Belmontu (jak się później oka- 
zało, krewny Sławka) wyobraziciel synte= 
zy obu, uważanych za sprzeczne elemen- 
tów społecznych, staje sią bohaterem nie z 
książki, lecz z Życia, bohaterem godnym 
naśladowania, Toteż książka E: Kobylin- 
skiej, jako piękny poemat młodzieńczej 
przyjaźni, wińna zalntorosować każdego, 
bowłem w niej każdy z nas odnajdzie 
część nas samych. 

* 


Książka 58, Ochockiego „Zamki na Jos 
dzie" (zł 8,50) jest i piękna I wzruszająca, 
pełna szczerej prawdy, że przez umiłowa: 
nie pracy, przez szacunek dla starszych, 
przez miłość do wszystkiego co Bóg stwo: 
rzy przoz szlachetne pragnienie rzeczy 
zdawałoby się nieosiągalnych dochodzimy 
do celu, bowiem col a więc szczęście jest w 
nas samych i tylko trzeba je umiejątnie 
odkryć. 

Te wielkie i promienne prawdy pożha- 
jemy podążając za bohaterką El, dziew: 
czynką z duszą o bogatych akordnch mos 
ralnych, która swe życie sieroce, niekiedy 
uprzykrzane przez opiekunów, chcąc ue 
czynić znośnym, odpowiadającym skali 
własnej duszy, przenosi się w świat mne 
rzeń i tam ze swobodą i upojeniem dożna- 
je szczęścia, 
„ Jest to krzepiąca, R P pozodnie 
i dziwnie melodyjnym językiem książka, 
która głęboko się przeżywa. 


Jurgielewicz Miecz. stylizuje mo- 
dernistycznie, trochę rozrywając całość, 
wykazuje jednak duże zdolności dekora- 
cyjnego transponowania natury. Konar: 
ska Janina w swym „Strzyżeniu owiec" 
ciekawie rozbiia płaszczyznę, usiłując sty- 
lizować przedmiot. Krasnodębska- 
Gardowska Bogha czaruje oko bar. 
wnymi fanfazjami kreski na temat „Pu- 
szczy Białowieskiej”. Fantastyczne pnie i 
konary pletrzą się pełne tragizmu. Wszy- 
stkie prace są wspaniale ciętę. 

Manteuffel Edward ciekawie inter- 
preluje swe pomysły plastyczne. Mro- 
żŻewski Stefan jest. dużej miary poetą 
kreski. Wyczarowuje on wizje o ogromnej 
skali bogactwa form. Pełen wykwintu i 
stylu jest tęgim ilustratorem, bogatym w 
pomysły; każdą swą pracę inaczej rozwią- 
zuje. Zachwyca bogactwem kreski i pô- 
myśslnmi stylizacji plastycznych Podo- 
ski Wiktor monumentalizuje formę, 

Rożycka Maria ma własne spojrze- 
nie na nature w „Hucułach*, plamy po- 
staci ciekawie rozbijają całość. Sopócko 
Konstanty jest wykwintny w kresce, bar- 
dzo dekoracyjny. Pełen humoru jest ryt 
„Babcia Grypa”. Śrzednicki Konrad 
wykazał wysoki poziom plastyczny w 
„Świętym Hubercie* rozwiązując po ma- 
larsku zadanie. Tyrowicz Ludwik wy- 
kazuje dużą kulturę kreski, pracując w 
wielu technikach graficznych. Wąso- 
wicz Wacław niczwykle rozwiązał swój 
ryt „Byk, 

Artyści wystawiający obrazy wykazują 
dużą wiedzę i ogromną kulturę barwy. 
Lam Wład, doskonały poznański malarz, 
zaprezentował kilkadziesiąt prac bardzo 
różnych od dawnej jego twórczości. Dawne 
brunatne barwy starych mistrzów rozjaś- 
nily się, zaczyna drgač powietrze, Karmo- 
nia sluje się dźwięczniejsza, rysunek wię- 
cej malarski, Wyróżniają się martwa na. 
tura z książką, 6 pięknej gamie gorących 
brązów „Dniestr pełen jest czaru i dó- 
sKkonale malowany zielony, wiosenny, Prze- 
piękny jest pejzaż miejski „Szaruga': 

Żuławski Marek maluje pod wpły« 
wem francuskich impresjonistów. Niektóre 
z wystawionych dzieł są na wysokim po- 
ziomie. „Sekwana* wibruja cała kolorem, 
martwa natura doskonale malowana cała 
przepruszona świadem, polna powietrza i 


kolofu. JAN MIGDALSKI. 


„Babcia grypa" — Sopoćki 


Z krainy palm i s 


(Od specjalnego korespondenta „Orędownika'*) 


Grenada, w kwietniu. 

(r) O ile Grenada musi odstąpić pal- 
mę pierwszeństwą co do piękności swo- 
jej sąsiadce Dominice, © tyle St. George. 
jej glówne miasteczko, jest pod wzglę- 
dem położenia najładniejszym portem 
w Indiach Zachodnich. Porozrzucane 
na stromych stokach i w dolinach dom- 
ki, nieregularnie i bez żadnego planu i 
szablonu, z większymi budynkami zaj- 
mującymi szczyty wzgórz, poprzetykane 
kępami drzew i ogrodów, stanowią wi- 
dok tak niezrównany. że nawet z ust 
krytycznie nastawionego turysty, wydo- 
bywaja się mimowoli okrzyki zachwytu. 
Grenada zwie się „Wyspą gałki muszka- 
tolowej” lub „Rajem plantatorów“. pro- 
dukuje istotnie wielkie ilości wonnych 
korzeni jak: gwoździki, cynamon, im- 
bier, a przede wszystkim gałka muszka- 
tołowa. Wysokie ceny płacone podczas 
wojny światowej przez Stany Zjedno- 
czone za gałkę muszkatałową, przynio- 


sły wielkie fortuny plantatorom Grena- 
dy, mimo iż drzewo to dopiero po 7 la- 
tach po raz pierwszy owocuje. Również 
wielu Murzynów posiada male planta- 
cje; są dosyć zamożni, chociaż chodzą 
biednie i niedbale ubrani. Wyspa jest 
górzysta, o wybujałej roślinności na 
skutek częstych opadów: stanowi czą- 
stkę Brytyjskiego MARE, 


Gdy z daleka od brzegu rzuciliśmy 
kotwicę, na statek weszli porządnie u- 
mundurowani celnicy-Murzyni, z wy- 
czyszczonymi jak lustro butami, mówią- 
cy płynnie po angielsku. Pod statkiem 
śmiejąc się i pokrzykując wyłapują pie- 
niądze Murzyni, skacząc grupami do 
wody. Niektórzy robią to dla przyjem- 
ności, widząc, że i tak inni ich uprzedzą, 
a wada jest tu strasznie słona, gryzie 
bez/miłosierdzia w oczy i po połknięciu 
paru łyków, człowiek dostaje mdłości. 
Poważnie przelatują klucze pelikanów, 
nie bojąc się zupełnie ludzi. 

Jadę jedną z pierwszych motorówek, 
wożących pasażerów na ląd. Silna fala 
rzucą łodzią i zalewa bryzgami jadą- 
cych; miękko ustępuje woda pod naci- 
skiem motorówki, kolysząc nią, jak łu- 
piną. Przez wąskie przejście wjeżdża- 
my do doskonale zakrytej przed 
wiatrem zatoki. mijajac słary fort z ło- 
począcą angielską banderą na skale. 

Mała przystań roi się od wszelkiego 
rodzaju motorówek. łodzi i szkunerów. 
Obok naszych. dobijają szalupy z pasa- 
żerami M/V „Britannic“, który stoi nie- 
daleko nas na kotwicy. Niskie, kamien- 
ne molo stanowi zarazem jedną z głów- 
niejszych ulic St George, pelną prze- 
kupniów, turystów, żebraków i gapiów. 

Żebracy stanowia plagę wysp Morza 
Karaibskiego. gdyż sa wszędzie i mają 
przykry zwyczaj postępowania przez 
dłuższy czas za przechodniem i nagaby- 
wania go o datek. Sa nawet miejscowo- 
ści, gdzie krajowcy porzucają na widok 
białego pracę i z uśmiechem na twarzy 
wyciagaja rękę po jałmużnę. 

Uliczki wąskie i tak stromo pnące się 
w górę, lub spadające w dól, że z podzi- 
wem patrzymy na szoferów, sprawnie 
kierujacych samochodami i bez wysił- 
ku bioracych wzniesienia. Przez długi 
tunel. łaczący poprzez wysoką skałę 
dwie nadmorskie części miasta, dostaje- 
my się do centrum i do zacienionego 
„ognistymi drzewami“ rynku. Jest on 
tak zajęty przez Murzynki i ich towar, 
jak również przez kupujących, że trud- 
no się w ogóle przecisnąć Na prymi- 
tywnych stołach, w  koszykach lub 
wprost na ziemi leżą kartofle, yamy, po- 
midory, owoce drzewa chlebowego, po- 
marańcze, banamy, manga, małpie 
jabłka, gałka muszkatołowa, kakao, ka- 
wa, mięso, ryby świeże i suszone, homa- 
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ry, żywe jeszcze mięso małżów wydoby- 
te z dużych muszli i moc innych rze- 
czy których się nie zna, nie widziało i 
nawet o nich nie słyszało. Powietrze 
ciężkie jest od przeróżnych zapachów i 
rozkładającego się mięsa. 

Prostą, przecinającą całe miasto ulicą, 
idziemy do kościoła, który mimo iż z 
zewnątrz dominuje nad miastem roz- 
miarem i położeniem, nie przedstawia 
wewnątrz nic ciekawego. Pusto w nim, 
chłodno i cicho. Z tyłu. na wzgórzu, 
rozciąga się opuszczony cmentarz z 
olbrzymim. rozłożystem drzewem ba- 
wełnianym (ceiba). Dookoła po krzakach 
śpiewają ptaki, gwiżdża czarne o potęż- 
nych dziobach sójki od czasu do czasu 
rozlegnie się bzyk przeciągającego owa- 
da, lub bezszmernym. zygzakowatym lo- 
tem przetnie polanę motyl o wielobarw- 
nych skrzydłach. Z gęstwiny żywopło- 
tu wypadł jak strzała kolibr. zamigotał 
piórkami unoszące się przez chwilę nad 


Na redzie Grenada 


szkarlałnym kwiatem i znikł tak szyb- 
ko jak się zjawil Z daleko dochodzi 
trzask gałęzi | beczenie kóz. a piaskowe- 
go koloru krowa, o dziwnie wygiętych 
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łońca 


do przodu rogach, stoi nieruchomo w 
cieniu oddając się sjeście. 

Z dołu, z miasta zrzadka tylko do- 
chodzą odgłosy, w dali ściele się szeroką 


Wejście na targ 
w St. George 
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taflą morze, ze śmiesznie małymi okrę- 
cikami na redzie. Przesycone gorącym 
powietrze drga w promieniach słońca, a 
do krwi zakrada się ociężałość i rozleni- 
wienie. Dobrze byłoby wyciągnąć się w 
cieniu drzew, podłożyć ręce pod glowę, 
patrzeć na przesuwające się wolno bia- 
łe, kłębiaste chmury, na gnące się w lek- 
kim powiewie postrzępione liście palm. 
na sępy załaczające prawidłowe półkola 
w przestworzach iz tym widokiem w 
oczach usnąć. 

Wskazówka sekundnika niezmordo- 
wanie liczy czas, trzeba iść dalej. Po 
bokach drogi. w starannie uprawionych 
ogrodach. na tle niezrównanej tropikal- 
nej roślinności, słoją na betonowych 
słupach murowane domki białych, lub 
drewnianych, kryte falistą blachą chatki 
kolorowych ludzi. Dzieci ich. o kędzie- 
rzawych czuprynach i czarnych. pul- 
chnych eiałkach. bawią się na drodze i 
zapytane chętnie odpowiadają, objaśnia- 


jąc nazwy drzew, krzaków i owoców. 
Droga zstępuje serpentynami w doli- 
nę, łącząc się z asfaltową szosą wiodącą 
do portu. Mijają nas auta z turystami 
i spieszące na targ z koszami na głowach 
Murzynki. Niewyczerpanym powodem 
do żartów i śmiechu dla nich jest owoc 
drzewa chlebowego, który kupiłem na 
rynku i niosłem niezawinięty w ręku. 
Wygląda to dla nich mniej więcej w 
ten sposób, jakby u nas jakiś elegancko 


ubrany jegomość niósł główkę kapusty 
w ręku idąc dajmy na to przez Plac 
Wolności w Poznaniu. (Owoce drzewa 
chlebowego, sprowadzonego z Tahiti do 
Indyj Zachodnich, gotuje się i je się jak 
jarzynę). 

Z pootwieranych na oścież domów, 
bez szyb w oknach, dochodzą gwary 
rozmów. Na odgłos kroków i obcej mo- 
wy wychylają się czarne głowy, szcze- 
rząc w uśmiechu zęby koloru kości sło- 
niowej i komenlując wygląd przyby- 
szów, Szosa obiega wielkim łukiem za- 
tokę e niebieskiej, przeźroczystej jak 
kryształ wodzie i niespostrzeżenie prze- 
chodzi w ludną, handlową ulicę mia- 
steczka. 

Motorówka szybko zawiozła nas na 
statek i. mając do końca postoju służbę 
przy trapie, tęsknym okiem spogląda- 
lem na wyspę, która stanowi jeden z 
najbardziej uroczych zakatków świata. 

MARIAN JAWORSKI. 
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LISTY Z POLESIA 
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Meldunki z Ziemi Jfobryńskiej 


(r) Rolnictwo iest podstawą eBzy- | 
stencji z górą 80 pet ludności Polesia. 

Kto zna choć trochę krainę poleskąa, 
ten wie, że ta część polskiej ziemi, stoi 
ną bardzo niskim poziomie gospodac- 
czym. 

Ażeby wyrównać wiekowe zanied- 
bania w dziedzinie uporządkowania 
struktury gospodarstw wiejskich i or- 
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Stogi poleskie 
ganizacji rolnictwa, trzeba 
dużo wysiłku. 

Pierwszym i bezwzględnie koniecz- 
nym warunkiem wszelkiego postępu 
w dziedzinie rolnictwa we wsi pole- 
skiej jest komasacja czyli scalenie roz- 
drobnionych gospodarstw. 

Znaczna część wsi krainy błot i ba- 
gien jest przeludniona . Polesie nie 
cierpi wprawdzie na brak ziemi. Grun- 
ty poleskie są jednak przeważnie tere- 
nami bagiennymi, podmokłymi, cza- 
sem — obszarami piasków lotnych. 
Powierzchnia nieużytków sięga nie- 
rzadko 50 pct ogólnego obszaru grun- 
tów wiejskich. Za najgłówniejszą bo- 
lączkę wsi poleskiej uważać należy 
wielkie rozdrobnienie poszczególnych 
gospodarstw. Często spotyka się wy- 
padki, że np. 5-cio hektarowe gospo- 
darstwo składa się z przeszło trzydzie- 
stu wąskich a długich pasów ziemi, 
rozrzuconych w szachownicy z podob- 
nymi „sznurami* gleby innych wła- 
ścicieli. 

Jakże w takim stanie można myśleć 
o racjonalnej gospodarce, kiedy np. na 
dowóz fury mierzwy rolnik  poleski 
musi poświęcić pół dnia pracy... 

Już przed wojną światową rząd 
rosyjski zapoczątkował  komasację 


jeszcze 


gruntów na Polesiu. Akcja ta nie data 
jednak odpowiednich wyników. 

Władze polskie uznały  problera 
komasacji za jedno z najważniejszych 
zagadnień agrarnych i prowadzą ener- 
gicznie akcję scaleniową. 

Potrzebę komasacji zrozumiał i rol- 
nik poleski, który nierzadko sam de- 
kiaruje opłacanie kosztów, związa- 
nych z technicznym  przeprowadze- 
niem scalenia. „Mój“ powiat kobryn- 
ski zaliczany jest do okręgów, gdzie 
scalenie prowadzi się bardzo energicz- 
nie. Rosjanie skomasowali tu przed 
wojną światową zaledwie dwadzieścia 
sześć wiosek. 

Obecnie akcja scaleniowa objęła sta 
czterdzieści dwie wsi o łącznym ob- 
szarze około 110.000 hektarów, należa- 
cych do 12.700 gospodarstw, z tego sca- 
lono już ostatecznie w 108 wsiach oko- 
ło 50 procent gruntów w powiecie wy- 
magających scalenia. 

Na bieżący okres budżetowy r. 
1938/39 plan prac scaleniowych obej- 
muje trzydzieści cztery wsie z 5.039 
gospodarstwami na obszarze 40.407 ha. 

W pow. kobryńskim najwięcej grun- 
tów scalono w gminach: podoleskiej, 
kobryńskiej i antopolskiej. Na dalszym 
miejscu pod tym względem stoją gmi- 
ny: dywińska, tewelska, nowosiółkow- 
ska, oziacka, horodecka, żabinkowska 
i dziatkowicka. „Moja'* gmina, bar- 
dzo biedna i naprawdę sieroca gmina 
lelikowska pozostała dotąd nietknięta 
pracami scaleniowymi. 

Kadry inżynierów i techników 
mrówczą pracą przebudowują struk- 
turę rolną gospodarstw wiejskich da- 
lekiego i opuszczonego Polesia i tym 
samym 
ków. 

Z początkiem roku 1938 zorganizo- 
wano w Kobryniu Powiatową Spół- 
dzielnię Rolniczo-Handlową. która 
przyczynia się coraz 
unormowania handlu 
wiecie kobryńskim. 

Wymieniona Spółdzielnią odgrywa 
rolę pionierską, wyrywając z rąk po- 
średników prywatnych (czytaj: ży- 
dowskich) handel tym podstawowym 
artykułem produkcji rolnej | dą 


zbożem w po- 


— 


wydatniej da 


podnoszą dobrobyt Poleszu- | 


Spółdzielnia tylko w okresie jesien- 
nym 1930 r. zakupiła od rolników 
5784 ton zboża, płacąc za nie ceny ta- 
kie, jakie można było osiągnąć przy 
dostawach, po potrąceniu pewnego nie 
wielkiego odsetka ceny na pokrycie 
kosztów dostawy i administrację. W 
początku r. 1939 praca Spółdzielni 
znacznie się rozszerzyła. W jednym 
tylko miesiącu styczniu Spółdzielnia 
zakupiła 21 wagonów zbożą. Jest to 
jeszcze niewielki odcinek pracy w tej 
dziedzinie. 

W powiecie kobryńskim ogólny 
pieniężny obrót handlu zbożem wy- 
nosi około miliona złotych, z czego za 
pośrednictwem Spółdzielni dotychczas 
zaledwie 5—10 procent. Należy jednak 
mieć nadzieję, że stosunek ten popra- 
wi się czasem. 

Wobec Spółdzielni i ogółu rolników 
powiatu kobryńskiego otwiera się 
wdzięczny odcinek pracy pionierskiej 
w unarodowieniu handlu i skierowa- 
niu go na właściwe czyli czysto pol- 
skie tory. 

STEFAN WOJCIESZAK. 
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Dziewczęta s Lelikowa 


SPRAWY KOBIECE 


Bluzki trzeba mieć 
przynajmniej dwie 


Nie ma kostiumu bez bluzki lub 
kamizelki. To zasada pierwsza, a dru- 
ga: bluzek trzeba mieć na zmianę 
przynajmniej dwie, jedna skromniej- 


sza, druga strojniejsza. Bluzkę skrom- 
niejszą można zrobić — czytamy w in- 
teresująco redagowanym tygodniku 
„Praktyczna Pani“ — z leciutkiej weł- 
ny, o ile pani jest wrażliwa na chłody 
(wiosenne) lub nie nosi pullowerów, 
niezastąpiony właśnie na chłody. Bluz- 


s Rey. R 
ka wełniana musi być angielska. Bar- 
dzo modne jest ozdabianie przodów 
w podłużne lub poprzeczne zakładki, 
co przypomina męską koszulę. 


_ Na niektórych modelach z lekkich 
jedwabi mnaszywa się po prostu pla- 
stron drobniutko plisowany. Tylko, 
że do takiego modelu lepiej dać krót- 
kie rękawy. To wygląda lżej. Bo pliso- 


SA 


wanie wychodzi ładnie tylko w cie- 
niutkim materiale, takim, jak żorżeta 
lub szytbn. Te powiewne materiały 
będą bardzo używane na bluzki stroj- 


ZAGADKA KONIKOWA 
nt, John 


Posuwając się ruchem konika szachowego, 
odczytać należy zagadkę oraz podać ostateczne 
rozwiązanie. 


RYSUNKOWY MAGICZNY KWADRAT 
uł. i rys. Jot-Be 


Pierwsze litery odgadniętych wyrazów wpi- 
sane w odpowiednią kratkę utworzą magiczny 


kwadrat. Przy rozwiązaniu należy nadesłać po- 
mocnicze wyrazy, 
SKAKANKA 
uł. Mars 


Przeskakując stale te samą ilość pól odczytać 
znane przysłowie, znane już w starożytnym Rzy- 
mie, obecnie bardzo na czasie, 


ne. Ozdoby z haftów z białych pacior- 
ków na kolorowym tle np. niebieskim 
wyglądają prześlicznie i bardzo nada- 
ją się do tego rodzaju bluzek. Zakła- 
deczki, wstawki z szerokich lub wą- 
skich koronek, zastosowane wzdłuż 
lub w poprzek, wyglądają powiewnie, 
strojnie i kobieco. Bardzo też ubierają 
bluzki falbanki, które można zastoso- 
wać jako przybranie zamiast falbanek 
z wymarszczonej koronki. Modne będą 
bluzki z koronek Inianych, własno- 
ręcznie robione. Z haftów szwajcar- 
skich na cieniutkim batyście, I z białej 
piki. Biała bluzka jest odpowiednia 
do każdego kostiumu i o każdej po- 
rze dnia. Bluzki z piki ozdabia się 
często pikowaniem ręcznym. To zna- 
czy, że podkłada się pod materiał ka- 
wałek tego samego materiału w odpo- 
wiednim wzorze (np. figura geome- 
tryczna, liście, kwiaty itp.) i ten kon- 
tur wzoru pikuje się po stronie prawej. 
Powstają w. ten sposób eleganckie o- 
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CIĄGÓWKA KOMBINOWANA 
uł, i rys. Esbe 


Według niżej podanego znaczenia wpisać wy- 
razy w ten sposób, by końcowa litera jednego 
była początkową następnego, Liczby podane w 
nawiasach oznaczają ilość liter danego słowa. 
Litery w oznaczonych kratkach czytane zegaro- 
wo dadzą rozwiązanie, Początek w kratkach 


oznaczonych kółkiem. 

Znaczenie wyrazów: I — skrót: „Nnrodowy 
Komitet Akademicki” (8), dochód uboczny (8), 
dwie spółgłoski (2). pas odmiennego koloru u 
spodni (6), narzędzie do żecia h: pniaezki, kloc- 
ki (6), dwie samogłoski (2), litera fonetycznie 
(2), niechlubnie (13), imię żeńskie zdrobniale (5), 
waszmość pan (4). 

II — naczynie z grubego pnia drzewa, wyżłobione 
na ksztalt korytka (6), korab Noego (4), opera 
Verdiego (4), papuga (3), pravan do destyla- 
eji płynów (T), teatr świetlny (4), złuđa, halu- 
cynacja (4), etykieta, adres na kopercie (5), 
imie męskie (8). o Ń 

I — ubóstwo (5), imię męskie (f=n) (5). pia- 
stunka (n=ń) (6), sznur do chwytania dzikich 
zwierząt (5), kartki nalepiane na przedmioty (1), 
drut z uszkiem w kształcie igły do przeciągania 
tasiemki (8), dwie jednakowe samogłoski (2). 
początkowa praktyka bezplątną (%, marka sa- 
mochodów (4), wyspa w Azji (0), 


SAMOLOT 
mł. i rys. T. B. 


,.W, każdym słowie jedną literę skreślić i w 
jej miejsce wpisać nową tak, aby powstało nowe 
słowo, Nowe litery Uadzą rozwiązanie, 


REBUS 
uł. Mister Tom 


zdoby, o zupełnie indywidualnym cha- 
rakterze. 

Fasony bluzek są bardzo różnorod- 
ne. Można powiedzieć, że modne są 
wszystkie. I wpuszczane w spódnicę i 
noszone na wierzchu z baskinką, i wy- 
rzucane, i obcisłe. Rękawy długie i 
krótkie, zależnie od rodzaju materiału, 
z jakiego się robi bluzkę. Tylko nie 
powinny nigdy być sute, bo gniotą się 
w rękawach żakietu i po zdjęciu bar- 
dzo brzydko wyglądają. 

Modne są bluzki kamizelkowe, z 
przodem w dole wyciętym, jak męska 
kamizelka, Nosi się je na wierzch i 


POPULARNOŚĆ 


naszych instrumentów śŚwiąd- 
czy o ich jakości. 
ARNOLD FIBIGER 
Kalisz, Szopena 9, 
Daear prediawicwi: 
tralny ag ianin, 
> Pierackiege 1. 
qg 8329/30 o 


lowe. 


p O a 


pod kierownictwem Stacha Wichury 


SPOTKANIE W KRAKOWIE 
nł, „Andrus* — Kraków 


Ide wieczorem przez planty samotny — 
nagle mnie raz-dwa pewien uśmiech miły, 
wesołe oczko i buziak zalotny, 

w którym się ślady amora taiły 

w formie doleczków na policzkach obu. 
Druga trój-czwarta, która w mej pamięci 
przez życia okres cały, aż do grobu 

chyba zostanie-wabi mnie i nęci, 

lube wspomnienia przywoływać każe, 

gdy mi nie brakło humoru i werwy, 
gdym za realność uznawał miraże, 

do zwycięstw dążył bez najmniejszej przerwy. 
Powiedzcie czy to moja pierwsza-czwarta, 
że trzy-dwa buzia uśmiechnięta, mała, 
troche swawolna i trochę uparta 

myśl nasunęła, że to moja cala, 


Wyciąć i zachować I 


WARUNKI PRZYSYŁANIA ROZWIAZAŃ 


D Každy z Czytelników ma prawo przysy- 
łać rozwiązania zadań, o ile naklei załączony 
kupon ieżący: 


2) Za trafne rozwiązania zadań przeznacza- 
my cztery nagrody pieniężne: jedna w kwocie 
dziesieć złotych 1 trzye po pięć złotych, oraz 11 
nagród książkowych; 


8) Aby mieć prawo do brania udziału w lo- 
sowaniu nagród, należy rozwiązać trafnie naj- 
mniej cztery zadania: 


4) Rorw'rzania zadań z dwóch numerów 
moźna przysyłać na pocztówce podając główne 
rozwiązania, bez wyrazów pomoeniczych; 


5) Termin nadsyłania rozwiązań upływa s 
10-ym dniem po ukazaniu się zadań: 
6) Listy należy przysyłać pod adresem re- 


dakcji „Oredownika”* w Poznaniu, św. Marcin 
40 z donie'ism „Dział rozrywek". 


% W ciagu dwóch tygodni po ogłoszeniu 


wyników losawania nagród, Pardo je pod 
ej podanym na pocztówce względnie na 
iście. 


KUPON NR 17 


REUMATYZM 


ischias oraz wszelkie nerwobóle usuwa 
„SAPOMENTHOL'" Matuli. żądać w apte- 
kach i drogeriach n 7831 


bez żadnego paska. Zapięte na guziki 
i zaopatrzone w wykładane kołnierzy- 
ki lub co najmniej małe wyłogi. Du- 
żo bluzek ma „oficerskie* kołnierzyki 
(dosyć niskie) zawiązane na kokardkę 
z tego samego materiału. Należy pa- 
miętać, że bluzka, noszoną do kostiu- 
mu, tylko wtedy naprawdę ładnie wy- 
gląda, kiedy jest wykończona przy 
szyi jakimś kołnierzykiem. Czy stoją- 
cym, czy też wykładanym. To chroni 
od noszenia szala na szyi, który cho- 
ciaż zwykle bardzo twarzowy, nie za- 
wsze jest przyjemny w noszeniu, zwła- 
Szcza, kiedy się zaczną prawdziwie 
ciepłe dni. 


GDY MARYNARZ SIĘ OŚWIADCZA 
— O, luba! Niech zamiast ustami sy- 
gnalizacją wyznam ci, es eztcję_. 
Jubileasz. 


Antek Cwaniak znowu staje przed są- 
dem. 

— Pięćdziesiąty raz odpowiadasie za 
kradzież! — zwraca się doń przewodniczą- 
cy, nie wstyd wam? 

— Tym razem nie, proszę wysokiego 
sądu, albowiem z tej pracy mogę mieć tyl- 
ko przyjemność... 

— Jakta? 

— Bo jedno z dwojga: albo mnie wyso- 
ki sąd zwolni, albo będę obchodzi jwbi- 


leter... 
Blaga 

Pan Sknerzyński był u dentysty i dał 
sobie wyrwać ząb. Nazajutrz pyta go 
ktoś ze znajomych. 

— Czy to prawda, że ten dentysta, u 
którego pan był wczoraj, rwie zęby bez 
bółu? 

— Blaga odpowiada p. Sknerzyński. 
Jak to bez bólu? Przecie kazał sobie za- 
płacić dziesięć złotych. 


Prosty sposób 

Ciotka Agmieszka zwraca się do swego 
bratanka: 

— Jasiu, podaj mi prawą rączkę... 
Proszę... 

— Świetnie... A powiedz mi, w jaki spo- 
sób odróżniasz prawą rękę od lewej? 

— Po prostu... Prąwa ręka ma duży pa- 
lec z lewej stromy, a lewa ma duży palec 
z prawej strony. 


Stulecie postępu 


— Moja żona nie należy do kobiet, które 
biegają z plotkami po całym mieście.. 

— To bardzo ładnie! 

— Tax, my mamy telefon... 


Made in U .8. A. 


Siedmioletnia Mary jest gorącą wielbi- 
cielką kreskówek Diesneya. Pewnego dnia 
budzi się i woła: 

— Ach, mamusiu, miałam taki piękny 
sen! Cały wykonany systemem tsehni- 
color! 


MIAŁ SZCZĘŚCIE... 


— No, i tym razem dopisało mi 
szczęście. Wyobraźcie sobie sobie, gdy 
do mieszkanai leśnika 'zaniosłem jajka 
wielkanocne chciano i mnie zatrzymać... 

— To musiało być bardzo serdeczne 
przyjęcie... widać to po tobie, 


Rozmówki paryskie 


— Strasznie drogie te maski zazowe! 
— To nic, panie Dupont, za to gaz do- 
staniemy bezpłatnie... 


— A gdy wybuchnie wojna, zostanę Sio- 
strą miłosierdzia. 

— Tak, tak.. Gdy mężczyźni przestają 
być braćmi, kobiety stają się siostrami... 


Pax 


— Mimo wszystko, proszę pana, pokój 
jeszcze trwa! t 3 

— Tak. Pokój z niekrępującym wyj- 
ściem ma front! 


Ubrania 


Włosi rozdają wbrania ubogiej ludności 
albańskiej. 

— Pięknie nas ubrali! — mówią podob- 
no Aibańczycy. 


Lista niezadowolonych 


W kawiarniach wiedeńskich kursuje o- 
becnie taki dowcip: 

Namiestnik Biirckel został wezwany de 
Berlina. 

— Podobno w Wiedniu są jeszcze ka- 
dzie, którym nie odpowiadają obecne sto- 
sunki — usłyszał. — Dostarczy pan nie- 
zwłocznie listę wszystkich niezsdowoło- 
nych! 

Następnege dnia Bürckel nadesłał... sta- 
rą księgę adresową Wiednia. 


Technika 


W przedziale pociągu międzynarodowe- 
go siedzą dwaj pasażerowie: Niemiec i Ro- 
sjanin. 

— U nas — mówi Niemiec — robi się 
obecnie ubrania z drzewa, wełnę z mieka... 

— To jeszcze nic! — przerywa Rosjanin. 
— U nas w Sowietach robi się z gałganów 
— komisarzy ludowych! 


KASJER O NIECZYSTYM SUMIENIU 
skoro pan 
wziął caty milion, niechże pan zabierze 
i księgę kasową, a odetchnę spokojnie... 


UO TOTO NOWO COYOTE TEATRENE OAT 


— Panie włamywaczu, 


MAŁY KAZIO O SĄSIADACH 


A ANo : ad, BEM SZA 
(o | 


— 


ta 


Guma i jej zastosowanie 


— Dlaczego Niemcy tak intensywnie 
produkują gumę syntetyczną? 

— Bo im jest potrzebna do wymazywa- 
nia granic! 


Proszę wstać! 


Ostrożnie z tytułami 


Przed oknem wystawowym schludnego 
składu kolonialnego na ul. Marsz. Focha 
zatrzymało się w pogodne, marcowe popo- 
łudnie dwóch młodych panów. Ich płasz- 
cze i kapelusze, choć cokołwiek draśnięta 
zębem czasu, nosiły ślady niewątpliwie 
lepszego pochodzenia. 

Młodzi ludzie utkwili melancholijny 
wzrok w rozlicznych smakołykach i butel- 
kach o wiele mówiącej zawartości, jakis 
gustownie były poustawiane za szklaną 
taflą. 

— Ach-że ty dolo nasza, pieska-niebie- 
ska!.. — westchnął serdecznie po chwili 
milczenia jeden z panów. — Patrz-no, Ja- 
siu, wiele tu wszelakiego fasnnku, tudzież 
spirytualnych napojów nadaremno się 
marnuje. 

— Faktycznie, prawda jest, 
taknął drugi — że skoro jeżeli na wystaw- 
nej wiatrynie leżą artykuły luksusowej 
potrzeby, od słonecznych promieni, a tak- 
że muchów na szwank są narażone. 

— Opamietaj się, Jasiu, gdzie tobie mu- 
chy w marcu? 

— Nie ma? Szkodzi nie, ale bedą, eo 
znakłem tego na równo wychodzi i moje 
teze dowodową potwierdza. 

— Muchy, nie muchy, a nam kiszki 
marsza grają i nie widze nagłej potrzeby 
takowych doprowadzać do niepoczytalne- 
go rozdrażnienia. Chodź, Jasiu, porzućmy 
te rajskie widoki. 

— Widzę, Władziu, że już za nic u cie- 
hie kawalerska fantazja. Właśnie mnie 
koncept odpowiedzialny do głowy przy- 
szedł i taklem prawem możem opchnąć 
relne torbe tych-tu środków komsumpcyj- 
nych. 

— Na jaki sposób? 

— Ano tak, że wejdziemy do delikate- 
sowego interesu niby-to się przypadkiem 
spotykający, przy czym ty, Jasiu, za de- 
rektora odstawiać będziesz, ja natomiast 
niżynierskiem tytułem stę zabawię. Za- 
czem pozostając ze sobą w rozmowie to- 
warzyskiej zamówiem ile się da wszelkiej 
substancji... 

— Dobra nasza, Jasiu, możesz nie koń- 
czyć! Nie w ciemie bitem jestem. Anawa! 

Pierwszy z młodzieńców pełnym dy- 
stynkcji krokiem wszedł do składu. Za 
nim wkroczył majestatycznie drugi. 
Pierwszy obejrzał się. 

— Aa!.. Sługa uniżony pana derektora! 
Co za faktycznie miłe randezwus! 

— Witam łaskawie pana niżyniera. Jak 
zdrowie szacownej małżonki? 

— Dziękować Bogu, panie derektorze. 
Niczego sobie podchodzi. 

Do utytułowanych klientów zbiegło się 
trzech subiektów. Właściciel składu dy- 
skretnie przysłuchiwał się zza kasy oży- 
wionej rozmowie. 

Panowie polecili sobie zapakować całą 
litanię wszelakiego rodzaju towarów i bu- 
telek, po czym „dyrektor* oświadczył nie- 
dhale: 

— Proszę rachonek podesłać do mojego 
mieszkania, Niegolewskich 28, derektor 
Grajkowski z Banku Kredytowego. 

Nim zaskoczony personel ochłonął — 
dwaj dostojnicy opuściii skład, unosząc za 
sobą pokaźnych rozmiarów paczki. 

Pierwszy zorientował się właściciel. 
„Górnolotny* styl rozmowy obu panów 
wydał mu się cokolwiek sztuczny. Posłał 
więc w Ślad za klientami jednego z ekspe- 
dientów na wywiad... 

Epilogiem tego wywiadu była — roz- 
prawa w Sądzie Grodzkim. Na ławie o- 
skarżonych zasiedli dwaj panowie Jan Ła- 
komy i Władysław Grajkowski, hezrobot- 
ni, którzy ze skruchą przyznali się do za- 
miaru nabycia „na kredyt“ różnych arty- 
kułów spożywczych ji napojów, łącznej 
wartości 25,70 zł, przy zastosowaniu opi- 
sanej mistyfikacji. 

Sędzia grodzki uwzględniając, że wła- 
ściciel składu odebrał przy pomocy poli- 
cjanta cały zamówiony przez oskarżonych 
towar, a więc nie poniósł żadnej straty — 
skazał panów „dyrektora“ i „inżyniera“ po 
tygodniu aresztu każdego. 


OMIEROM 


SPOR T 
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Czterech Polaków w finale mistrzostw Europy 


Zwycięstwo Kolczyńskiego przez K. o. — Pisarski i Szymura wygrali również swe walki — 
Polska prowadzi w punktacji ô drużynowe mistrzostwo 


(sp) Dublin. (Tel, wł.) Piątkowe 
walki odbyły się przy wypełnionej do o- 
statniego miejsca trzytysiączną rzeszą sali. 
Bilety wstępu były wysprzedane już na 
kilka godzin przed walkami, toteż od kas 
odeszły setki osób. 

Wieczór wczorajszy był jednym pas- 
mem zwycięstw polskich pięściarzy, gdyż 
wszyscy wygrali swe walki i w rezultacie 
obok Ćzortka do finałów zakwalifikował 
się jeszcze Kolczyński, Pisarski i Szymu- 
ra. Dzięki tym zwycięstwom zespół nasz 
w punktacji o drużynowe mistrzostwo Eu- 
ropy wysunął się zdecydowanie na pierw- 
sze miejsce, którego nie powinien nam już 
nikt zabrać, Polska zebrała już mianowi- 
cie 11 punktów wobec 8 punktów Wło- 
chów, 7 p. Niemców, 5 p. Irlandii oraz 4 p. 
Anglii. Równocześnie zapewniliśmy sobie 
po raz drugi drużynowe mistrzostwo Eu- 
ropy, uzyskane już w roku ubiegłym w 
Mediolanie, Nie możemy tytułu tego stra- 
cić nawet w wypadku, gdyby wszyscy na- 
si finaliści przegrali swe dzisiejszę walki. 

Do finału zakwalifikowało się najwię- 
cej Polaków, bo czterech, wobec trzech 
Włochów, po dwóch Szwedów, Estończy- 
ków, Niemców i Irlandczyków oraz jedne- 
go Węgra. 

Przed walkami ogłoszono zmiany, n- 
chwalone na nocnym posiedzeniu komi- 
sji odwoławczej na skutek zgłoszonych 
protestów przez Szwedów i Anglików, Na 
ich podstawie do półfinału w wadze śred- 
niej dopuszczono Oskara Agrena (Szw.), 
który onegdaj został ogłoszony jako poko- 


ERO TOOK DJ 


Czortek i Kolczyński 


nany przez Gallachera (Irl.), a w półcięż- 
kiej Woodcocka (Anglia), którego onegdaj 
uznano pokonanym przez Koppersa (Niem- 
cy). W ten sposób Pisarski walczył z O. 
Agrenem, zaś Szymura z Woodcockem. 


KOLCZYŃSKI NOKAUTUJĘ 


W wadze średniej Kolczyński zwycię- 
żył przez techn, k. o. w 2 starciu z Even- 
denem (Irl.) Od początku walki Polak na- 
rzucił ostre tempo i posłał dwukrotnie 
przeciwnika na deski. W drugim star- 
ciu tempo walki jeszcze się wzmogło i by- 
ło raczej treningiem dla Polaka z bezsil- 


Pisarski i Szymura 


nym Irlandczykiem. Wreszcie sędzia prze- 
rwał nierówną walkę, ogłaszając zwycię- 
stwo Polaka. . 

Następnie Eric Agren (Szw.) wypunkto- 
wał Thomasa (Anglia). 


PISARSKI NIE ZAWIÓDŁ 


W wadze średniej Raadik (Est.) zdecy- 
dowanie wygrał z Daviesem (A). 

W drugiej walce tej wagi Pisarski po- 
konał na punkty Oskara Agrena (Szw.). 
Spotkanie toczyło się na dystans, chociaż 
Szwed usiłował dojść do zwarcia. Pierw- 
sze więc starcie przypadło Polakowi, któ- 


ry walczył mądrze taktycznie również w 
drugim, powiększając swą przewagę. 0- 
statnie starcie tę? wyrównane a obaj ra- 
wodnicy okazali się zmęczeni. Zwycię. 
stwo zasłużone odniósł Pisarski. 


TRZECI POLAK ZWYCIĘŻA 


W półciężkiej Szymura wygrał na 
punkty z Woodeockem (A.), który walczył 
wybitnie nieczysto, Polak miał niezwykle 
ciężkie zadanie £ nadużywającym siły a 
słabszym technicznie przeciwnikiem. Po- 
lak punktował więcej i przez wszystkie 
trzy starcia miał wyraźną, choć nieznacz- 
ną przewagę. 

W drugim półfinale Musina (WL) po- 
konal weterana Szigeticgo (Węgry). 


KTO WALCZY W FINALE? 


W dzisiejszych finałach spotkają się 
następujący zawodnicy: 

W muszej 18-letni Inge (Irl.) z Ober- 
mauerem (Niemcy). 

W koguciej mistrz Europy Sergo (Wło- 
chy) z Bondim (Wegry). 

W piórkowej Czortek (Polska) z 
Dowdaliem (irl). 

W lekkiej Kanepi (Estonia) » Nuern- 
bergem (N). sa 

W półśredniej Kolczyński (Polska) z 
Ericem Agrenem (Szwecja). 
„W średniej Pisarski (Polska) z Raa- 
dikem (Estonia). 

W półciężkiej Szymura (Polska) z 
mistrzem Europy Musiną (Włochy). 

W ciężkiej mistrz Europy Tandberg 
(Szwecja) z Lazzarim (Włochy). 

O trzecie miejsce walczyć będą nastę- 
pujące pary: 

W półśredniej: Evenden (Irl.) — Tho- 
mas (A). 
M W średniej: O. Agren (Szw.) — Dayies 


w półcieżkiej: Woodcock (A) — Szi- 
getti (W.) 
W ciężkiej: Runge (N) — Porter (A). 


Zawiadamiam Sz. Klientelę, fź z dniem 1 sierpnia rb. wystąpiłem ze spółki 
„Elektrospaw”. DNIA 15 KWIETNIA r. b. otworzyliśmy własne 
WARSZTATY MECHANICZNE oraz spawanie elektryczne i aułogeniczne. 


URS. 
ON tradant! 


Każdy, kto nadeśle do Fabryki Cukrów 
St. Marecki w Poznaniu największą 
ilość opakowań DROPSÓW owocowych 


i miętowych, otrzymać może jedną 


K. SMOCZOK i W. CZARNECKI io ró piem . . (5-11 


mm ŁÓDŹ, GDAŃSKA 126 — Tel. 276-50 mamam różnych odmian 1- 1,40 m. 


OD NOJSTORSZYCH DO NQJMŁODSZYCH [dolny daj (02 


Marechal Niel i płaczące 
pnie w każdej wysokości. 


Ceny na zapytania 


Wilły Pusch 


Szkółka róż, Niałek Wiełici 
pow. Wolsztyn 
Ng 5250 
+4 


Ę M yKONFEKCYJNY 


Miejscowość Kiekrz, powiatu 
poznańskiego wydzierżawi pe 
jlowanie obszaru około 700 
w tym okolo ha wody. 
Przetarg na wydzierżawienie 
odbedzie się 29 kwietnia br. 
0 godz. 16 w Kiekrzu w starej 
Riy 


z niżej wymienionych nagród. 


Termin nadsyłania opakowań DROPSÓW ros- 
poczyma się dnia 1-go sierpnia i kończy się dnia 


Rnst, przewodnicząc 
5-go sierpnia br. Opakowania nadesłane przed lub p rv 


spółki łowieckiej, zg 10 8565 

po tym terminie nie będą dopnazczone do udziału 

w konkursie, Udział w konkureie może wziąć ksż- 

dy. Zadanie jest bardzo proste i latwe: ao ę- 

1. Zbierać i przechować opakowania DROPSÓW ESET 

owocowych i mietowych. ; " ` A a RE | 
2. Opakowania przeliczyć, zapakować do koperty e a m man - ę 1 AS EL 
PIOTRKOWSKA 160 -PIOTRKOWSKA 290 


i przesłać pocztą w wyżej podanym terminie 
do Fabryki Oukrów St. 
Trauguta 20/26. 


$. Do koperty włożyć karteczkę na której wy- 
pisać imię, nazwisko i adres wysyłającego, 


PRZY: PLACU MIE 
z 


REYMONTA 


Marecki, Poznań, ul. 


Wytwórnia w Lublinie, angażuje wykwalifikowa- 
nych rzemieślników-metalowców: 


tokarzy, blacharzy, spawaczy, ślusarzy, 
narzędziowców, szlifierzy, gryzerów, 


Nagrody przyznane będą przez Komieję (Jury) 
ściśle wedlug ilości nadesłanych opakowań, Na- 
zwiska nagrodzonych ogłoszone będą w „Orędow- 
niku" na 15-go sierpnia br. 


Fabryka Cukrów 


ST. MARECKI 


Poznań 


ustawiaczy automatów. 


Warunki płacy do omówienia. Podania adresować: 
Lublin — „Elwues”, dg 1863/64 
MĘSKĄ, ZRAWATY, KOLNIERZYKI 


BIELIZN KOLORATELCHUSZSTEFZKI 


QOSTARCIS INANA CWEŻYECIAASŁA PASPYKE 


Czarnowski i Jazultkowski 


Warsawa, el Rymorsko 8 
tel. N.S-MH 


pach asao Trezręerta ry 


ZAKUFACH WE WSZYSTKICH SELADACE, 


SET damski Kazimierz TREERE Ski 
Lódź, Kilińskiego nr 94 


przyjmuje zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materiałów. Wykonanie solidne! 
Ceny przystępne! Dogodne warunki! 


N 8472 


ujcie DROPSY wyrobu 
NY ki UT MARECKI. fiz düz od dzis zbierajcie 
opakowania DROPSÓW. Do riabycia wszędzie. 


WZÓR OPAKOWANIA DROPSÓW 


d 1460 


Krawaty i bieliznę 


N 8476 poleca P, T. Kupcom 


Wtwówia Henryk Krzemiński Łódź, Piotrkowska 79 


wa CHEMICZNA FABRYKA 


r gy TTE A A T (2Ą a E WPG TE | 
nagród: Na sezon wiosenno-letni wykonuję szew A ERGASTA 
100, — 11 w patówce z własnych i powierzonych CHRZE w R. 189 


wszelkie roboty materiałów 
Mistrz krawiecki JAN KAMIŃSKI 


Łódź, ul. Abramowskiego 31. 


Potrzebny ślusarz 


do obsługi maszyn precyzyjnych. Oferty x podaniem dotych. 
czasowej pracy należy składać w administracji „Oręde rnika” 
||w Łodzi, nl. Piotrkowska 91 pod „Ślusarz maszynowy”, 


108, — a E 
893=H , 
L 5=8 , 
10 nagród pa 10, — z s 
5 nagród po 5,— 


i dalszych 50 nagród po inym karionie "Ea 
(w każdym kartonie po 100 rolek). 


Otomany, (apezany, kozetki, krzesła 
Higieniczne materzce 


polecają najtaniej w dużym wyborze 


B-cia Serafińscy 


Łódz, Zawiszy 13, telefon 222-34 
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Gdzie zamówić ,„,Orędownik” 


Otrzymujemy często zapytania, gdzie i w jaki sposób należy zaprenumerować nOrgdawnie auy pep Ej 
oprócz gazety — otrzymywać bezpłatne dodatki książkowe. Wyjaśniamy, iż prawie we wszystkich wię szye 
miastach „Orędownik” posiada własne agentury względnie oddziały, które przyjmują prenumeratę i zajmują 
się dostarczaniem gazety do domu przez specjalnych roznosicieli. Gdzie istnieje scenic lub oddział 
„Orędownika”, najlepiej i najwygodniej jest tam „Orędownik” zamówić i prenumeratę (2,50 zł miesięcznie) 
Gdzie zaś agentury lub oddziału nie ma, należy „Orędownik” zamówić przy 


zapłacić za pokwitowaniem. i 1 I 
pomocy przekazu rozrachunkowego, który zamieszczamy poniżej. 
raźnie i oddać go wraz wpłatą w właściwym urzędzie pocztowym. 


Właścicie! rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


ORĘDOWNIK 
POZNAŃ 3 


Nr rozrachunku 


niwierajcie szaty 


Przekaz należy wypełnić czytelnie i wy- 


Nr rozrachunku 


Przekaz rozrachunkow 


Wpłacający : 


Przeglądajcie garderohe 


Najlepiej 
odzież wiosenną 
czyści chemicznie i farbuje 


BARWA 
KAŁAMAJSKI 


Filie we wszystkich 
dzielnicach Poznania 


(aazwiske) 


Właściciel 


miejscowość : 


m a OE SEEE ZEK OO ZOO 


e T L p ee 


namėr domu m..-.--.-rrrreer 


Podpis 


Komplety kół tarczowych lub szprychowych 


na gumach nowych Jo. DEBOWSKI, Łódź, 


i używanych poleca: 
Kilińskiego 32 — telefon 179-78 N 105% 


OBFITA PIAN 
EA 


OKAZJA 


Reklamowy miesisc od 1. IV. 
do 1. V. 1939 r. OBUWIE gwa- 
rantowanej jakości damskie 
od zł 5;—, męskia od zł 10,—. 
Pięciolecie firmy MIECZY- 
SŁAW DUTKIEWICZ, Łódź, 
Zamenhoffa 11 N 9430 


Nm 


izuteria 


MYDŁO „AXELA” 1- zł. 


J.GADEBU$CH| ž 


POZNAŃ, ul. NOWA 7 


Rowery 


na których zdobywają sukcesy 


w wyścigach najwybitniejsi ko- artystyczna 
larze to rowery m f-my y 
St. Rędzia, Łódź, Bałucki Rynek $ Prof. Fr. SŁUGOCKIEGO 
Hurt — Detal. Łódź, 6-go Sierpnia Nr 1 


Duży wybór części do rowerów 
zagranicznych i kraiowyeh, 
10 


Ma | Sklep bogato zaopatrzony 
szyny do Szycia, 539 


reperacja zegarków i biżuterii. 
Kupuje stare złoto 


RÓŻ 


w wielkim wyborze 


w pierwszorządnych odmlanach 
po cenach przystępnych polecają 


Ogrody Widzewskie sp. Z 0. o. 


Poczta Pabianice, skrzynka pocztowa 54, telefon 341 
dojazd tramwajem pabiaiokiem do przysta1ku Widzew=Zdziary, skąd I km 


DAMSKIE 


PONCZOCHY Ps: 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i i. p 
poleca P. T. Kupcom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


ul. Piotrkowska nr. 102. 


L. Jasiński 


poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r. w Łodzi, ul. 
Andrzeja nr 10, tel. 168-56; w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30, tel. 125 
pierwszej jakości 

NASIONA rolne traw, drzew, warzyw | kwiatów 

CEBULKI i kłącze kwiatowe 

NARZĘDZIA | przyrządy ogrodniczo-pszczelnicze 

NAWOZY ogrodnicze i sztuczne (pomocnicze) dla celów Niż" 

4 


niczych. 
PREPARATY i środki chemiczne, owado i grzybobójcze 
CENNIKI rozsylamy bezpłatnie, 


HENRYK 


Pg 4012/13 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy minimetr 30 groszy. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każda 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Ogrodnik 


f > Szukam 
|| 1 DOMY-.PARCELE ej biednego — lecz uczciwego, szła-|50, właściciel 20 gospodarstwa, 
chetnego meża do lat 82, także z)poślubi pannę, wdowe. gotówka 
Panna wioski Oferty Orędownik, Po- pożądana. Leon Strąkowski, Kon- 
Dom znań_d 1916. czewice, poczta Cheamża. powiat 


cośkolwiek gotówki wyjdzie za > Pt: 
mąż stanowisku. 45— 50. Oferty Toruń. zd 16821 


piętrowy, dwa składy, centrum I 18 Kupiec 
Śmiej kościelnej ENY FR Orędownik, Poznań zd 15461 kawaler, 30 lat, średnie wyksztal- Kawaler 
A CEZ PAŃ noa Girito, F Wdowiec tod: pa ny roz go: 48, emeryt, jauka ustawa EA 
jo sprzed A GT b GAN ownik, a powiatu nie wykluczone, er- 
ski. W PORE pone Swiecie, OBA praca „szuka tony do ST. —|znań zd T6 07$ ty Oredownik. Poznan zd 15 369) 
zd 15 00 RW, Panna 24 Wdowiec 
Z powodu Właściciel cel matrymonialny... Oferty Ore: meann maa an na 
i r sri rya i r : bie „nit. >. * RC SIR. al yw. sZ 
SZA, zacna” TOMI panienka, Oferty Tołanratia Ore | o onik Poznań sd 16211 zamożnej panny lub wdówki, po: 


siadającej realność ewtl. gotówke 
celem ożenku, aby móc zalożyć 
salon mód j konf, Panie od 30 
do 40, średniego wzrostu, dobrego 
charakteru, pośrednictwo krew- 
nych mile przyjęte, Zgłoszenia z 
fotografią do Orędownika. Po- 
znań zd 940 


Właścicielka 


Kawaler 
poślubi skromną, 

zdecydowana, Ore 
Poznań zd 76 118 


Urzędnik 
trzydziestosiedmioletni poślubi la- 
dną. zgrabną. Oferty tylko foto- 
grafiami Orędownik. Poemań 

zd 76 046 


ubikacyj skladem kolonialnym 
i wyszynk piwa. 4 wioski bez 
konkurencji w  śleznej okolicy. 
nadający się na letnisko w pów. 
Kepińskiem. Oferty Oredowniki 
oznań zd 76 203 


Dom z piekarnią 


dównik, Poznań zd 14778 


Trzydziestotrzyletni 
kawaler dobrego charakteru. bez 
nałogów, przystojny, 11 000,— go- 
tówki poślubi odpowiednią. Ofer- 
ty Oredównik. Poznań zd 15 623 


Budowniczy 


gospodarną — 
rty Orędownik 


sprzedam okazyjnie centrum 4 z * kamienicy, towarzystwa, 50, j- 
Grudziądza, dochód 7.000,— zł, pot Lr gł panne- gaw: dzie za mąż odpowiedniego. oiar 
Een teigi wydzierżawię pie-|nowo 30. zd 75318 Kawaler tr _Orędownik, Poznań md- 15 934 
arnie lat 25. kapral rezerwy, posiadają- 
skład mieszkanie 40 cy 30 mórz gospodarstwo poszu- Wdowa 

dher sbrtydló" £ adcódoiih ję. mieszk anie LB rothi: kuje żony. gotórka, pożądana — ias st, niernóbomośają osaka mię. 

achowcs. urzednika, rzemieślnika. er-| Zgłoszenia do Orędownika, 0-|ża emeryta. t ik, 
Sadownik Poman zd 10908. lip Oriewiki Poznań LA Giza ni fs S z downika, i Po- da emeryta, Oferty Oredownik 


" 


przyjmującego 


pragnie poznać pana na stanowi- 


sku. wysokigko, Jel 
nialny, — Zgłoszenia fotografia|na stanowisku. 
Orędownik, Pozmań 


rozrachunku (nazwa wydawnictwa): 


ORĘDOWNIK 


Poczta: Poznań 3 


Numer nadawczy | Stempel okręgowy 


Dzień wpłaty 


Skład Bławatów i Galanterii 


W. CZIDEL, 


Łódź, ulica Piotrkowska 286 — telefon 260-53 


poleca w dużym wyborze: jedwabie gładkie i deseńiowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po- 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki na suknie, siatki na 
firanki t kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. N 5001 
Wszystko w dobrym gatunku. Ceny niskie. 


JEDWAB 


(namiastkę), nici do szycia na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczki do cerowania 
poleca N 5000 

Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władysław Suwalski 
Łódź, ul. Targowa 57, tel. 290-583 i 226-33. 


Æ Obrączki ślubne wszelka biżuterię 


zegary, zegarki i platery poleca 


PRA Szymański 


Lódź, ul. Główna 41 tel. 132-24 
Wytwórnia bielizny trykotowej 
HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Ceglana 6 (przy Bałuckim runku) tel. 260-03 
Wykonuje: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabną 


iciepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskie 
N 06 


Ogrody, parki, sady, zieleńce, ogródki 


przy willach, domach, fabrykach 
nowocześnie projektuje i zakłada 


H. Koplin, Łódź, Andrzeja 10, tel. 168-56 


(skład nasion Jasińskiego) N 8168 


Znak oferty naprzyk'ad: z 18923, n .745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo, 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz, 9.15. 


Bezrobotny Brunetka 
kawaler 37. szuką panny celem |lat 46, 2 tys, wyjdzie za mąż. 
ożenku. Oferty Urędownik, Po-|Uferty Orędownik. Poznań 


ZEŃ COLONEL O BoE pf wi. „ma - wdd TR TÓB 
Przemysłowiec 
wiaściciel nieruchomości 80 000,— 
pozna pannę. posag 20000. Ofer-|pancka, wyjdzie za zamożnego 
ty Orędowuik, Poznań zd 15089 |stanowisku. Oferty Orędownik, 

e 


Poznań zd 15 127 
Wdowa KZ 
lat 45. bezdzietna wyjdzie za mąż Kawaler 
Oferty Oredownik, Poznań starszy, nieruchomością, gotówką 


zd 15 


Pani 


wieku niezależna. ele- 


średnim 


zd 15 (48 15 (KX0,— Cel matrymonialny, — 
Oferty Orędownik. Poznań 
Kawaler zd 45 110 
Bt 36. gotówki 5 000— poszuku- 
je panny. wdówki gotówką, nie- Urzędnik 
ruchomościa. cel matrymonialny.| VIII, 39, poślubi posaźną lub 
Oferty Orędownik, Pozr.ań pracującą, Õferty Orędownik, — 
zd 75 645 Poznań zd 15 793 
Kawaler Erunetka 
25, za wyrobienie posady ożenię|przystojna. religijna lat 31 s% 
sie, Oferty Oredownik. Poznań |prowincji —  wyjdzia za 
zd 15 585 urzednika py n stanan 
z sku. Poważne ofer eni 
Przystojna Poznań zd15508 9 opak 
inteligentna, religijna, — wesoła ; 
szatynka lecz bez majątku — Panna 


lat 28, posiadająca 2.000 gotówki 
matrymmo-| poślubi pana odpowiedniego na 
zg O Orędow*, 


zd .75 116 Poznań zad 75201 


nik, 


Strona 18 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 24 kwietnia 1939 — Numer 95 


era wi” 
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Panna 
39, mieszkanie, pozna pana. Cel 
matrymonialny. Oferty Orędow- 
nik Poznań zd 75.850 


Panna 
prowincji szuka meża na stano- 
wisku 5 tys. Oferty Oredownik, 
Poznań zd 75 132 


| oaza zc] 
R 7. SPRZEDAŻE a 


Galanteria 


dobrze zaprowadzona do sprzeda- koni. 2 furgony 
i i gwarantowana. 
Skarżysko 
zd 


nia zaraz w 
zda, Wiadomość: tel. 24-506, — 
*ośrednicy pożądani. N 10 548 


Poniedziałek, 24 kwietnia. 


6,30 audycja poranna; 11,00 
audycja dla szkół: Mieszkańcy 
cudzych domów*; 11,16 wiązanka 
melodyj Roberta Stolza pły- 
ty; 11,07 sygnał czasu: 12,03 au- 
dycja południowa; 13,00 audycja 
dla kupców i rzemieślników; 13,30 
„Zespół kameralny i orkiestra 
klasyczna” — audycja dla liceów 
w opracowaniu Tadeusza May- 
znera; 15,00 słuchowisko pt.: 
„Przygody Mikara Zapałki 
wg. opowiadania Luigi Barzini 
=~ ze Lwowa); 106,30 muzyka o- 
biadowa w wykonaniu orkiestry 
rozgłośni lwowskiej: 16,00 dzien- 
nik popołudniowy; 16,08 wiado- 
mości gospodarcze; 16,20 kroni- 
ka naukowa: Filozofia — ze Lwo- 
wa; 16,85 recital fortepianowy 
Teofila Demetriescu (Rumunia); 
17,05 „Podniebnym szlakiem do 
serca Czarnego Ladu“ — reportaż 
17,22 „Biały Alger“ - reportaž 
mużyczny z płyt — z Wilna; 18,00 
melodie filmowe — płyty; 18,20 
unarodowienie handlu na Podo- 
lu — ze Lwowa; 18,30 audycja 
strzelecka; 19,00 koncert rozryw- 
kowy — z Poznania. Wyk.: or- 
kiestra rozgłośni poznańskiej pod 
dyr. Eugeniusza Raabego, Maria 
Dowbór — sopran, JózefPrzeda 
— tenor, Piątka Poznańska; 20,00 
© pielegnacji roślin — pogadan- 
ka; 20,15 dalszy ciąg koncertu 
rozrywkowego — z Poznania: 
20,35 audycje informacyjne; 21,00 
muzyka płyty; 21,30 nowości 
poetyckie; 21,45 Józef Haydn: 
„Wiosna* — fragment z orato- 
rium „Cztery pory roku"; 22,20 
„Pieśni marynarzy angielskich“; 
22,06 przegląd prasy; 23,00 osta- 
tnie wiadomości. 


Wtorek, 25 kwietnia. 


6.30 aud, poranne; 11.0 audy- 
cjn dla szkól: „Harcerz nie pije“ 
— pogadanka dla dzieci starszych, 
(z Poznania); 11.15 orkiestry jaz- 
zowe w repertuarze salonowym 
(płyty); 12.08 audycja południowa; 
15.00 „Historia o Jasiu, Kasi i 
o małej Tuzince* — pogadanka 
dla młodzieży; 15.15 skrzynka o0- 
gólna; 15,30 muzyka obiadowa w 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej pod dyr, Władysława 
Szczepańskiego; 16.00 dziennik 
popołudniowy: 16.08 wiadomości 
gospodarcze; 16.20 przegląd aktu- 
alności amoaawp-gospadareezeh] 
16.30 pieśni poszukiwaczy złota. 
Wykonawcy: Czesław Sager — 
Czaja — bas i Ryszard Frank — 
fortepian (z Krakowa); 16,50 „Żoł- 


m 


ją 1amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: 
Ogłoszenia owej groszy, na stronie. redakcyjnej (4 
re 


groszy, 
stronia wiadomości no anco wya 1— m. Drobneogłoszenia 
; słowo nagłówkow: tłua 
głoszenia większe wśród drobnych poczynając od osta 
szy. Ogloszenia skomplikowane, s zastrzeżeniem miejsca 


cyjnej 50 Groszy. b) na 


lówkowych) 


nadwyżki. Ogloszenia 


jchrześcijańska 


Łodzi z powodu wy-| 


niedzielnych i świątecznych 
trości ogloasenia, administracja 


wiuejsopru qgarx(] 


Maszyny do szycia 


i lakiery Poznańskie trwałe tanie 
3 haftu z „ (sprzedaja drogerie i składy farb, 
systemu Singera. Najnowocześ- zd 61 481 
niejsze modele. Najniższe — ści-| NN 


Śle fabryczne ceny, 


stoletnia gwarancja, irma 


Tadeusz 


dowicz Warszawn. Nowy-Świat 
39. Katalogi bezpłatnie, 

n 9436 
Piekarnię 
całkowitym urządzeniem. skla- 
dem, mieszkaniem, sklepem para 

odstąpie tanio. 


Iezystencja gw l RA 
Wiadomość Winiarski, 


Piisudskiego 27. 14224 


nierze wałki z nedzą™ — felieton; 
17.05 Ryszard Strauss: Sonata F- 
dur op. 6; 17.30 „Z pieśnią po 
kraju"; 17.566 linia kolejowa 
„Śląsk—Wołyń" — pog, (z Kato- 
wic); 18.05 lekkie wiązanki (ply- 
ty); 18.30 audycja dla robotni- 
ków; 19.00 „Pod polską banderą“ 
koncert rozrywkowy, Wyko- 
nawcy: Mała Orkiestra P, R. pod 
dyr. Stanisława Dzięgielewskiego, 
Janina Kay-Kuczyńska — sopran 
Michał Ślaski tenor, Juliusz 
Pleskaczewski — harmonia, oraz 
duet gitarowy; 20.00 audycja dla 
wsi. Skrzynka rolnicza: 
koncert rozrywkowy; 20.35 auly- 
cje informacyjne: Dziennik wie- 
czorny (20,40), Wiadomości mete- 
orologiczne, Wiadomości sporta- 
we; 21.00 koncert Towarzystwa 
Miłośników Dawnej Muzyki. Wy- 
konawcy: Helena Karnicka (so- 
pran), Tadeusz Zygadło (skrzyp- 
ce), Tadeusz Pniewski (altówka), 
Jan Przybojewski (wiolonczela), 
Jerzy Lefeld (akompaniament). 
Transmisja z Konserwatorium 
Warszawskiego: 22.00 „Wiedza i 
książka”: Uczeni połscy o reli- 
giach Wschodu** — odczyt; 22.15 
„Reportaże z baletów „W. Ha- 
desie i Elizjam". W programie 
Fragmenty z „Orfeusza* Glucka 
(plyty) oraz Preludium i Fuga e- 
moll, F. Mendelssohna w wyko- 
naniu Jadwigi Szamotulskiej 
(fortepian); 22.55 przegląd prasy: 
28.00 ostatnie wiadomości dzien- 
nika wieczornego; 23.05 wiadomo- 
ści z Polski w języku niemie- 
ckim; 23.15 płyty z Warszawy II. 


KRAJOWE 


Poniedziałek, 24 kwietnia. 


Toruń — 6.57 aud, poranne; 
10.00 koncert rozrywkowy (płyty); 
1115 W . A. Mozart: Kwintet 
g-moll (płyty); 14,00 wiadomości 
z Pomorza; 18.00 pogadanka aktu- 
alna; 18.10 chwila walezyków — 
(płyty); 18.25 wiadomości sporto- 
we z Pomorza; 20.00 B. Grieg — 
Suita liryczna — (płyty); 21.45 
gra zespół salonowy B. T, M, 
(z Bydgoszczy). 


Katowice — 5.30 aud. poranne;|d 


11.156 muzyka lekka — płyty; — 
14.00 muzyka rozrywkowa w wy- 
konaniu orkiestry Rozgłośni Kä- 
towiekiej pod dyr. Jarosława Le- 
/ńskiego; 14.50 wiadomości 
bieżące i giełda; 18.00 „Za mie- 
dzą” — audycja słowno-muzycz- 
na; 18,25 wiadomości sportowe; 
20.00 poradnik sportowy dla pra- 
cowników fizycznych: 20.10 mn- 
zyka (płyty); 21.45 „Droga przez 
las“ — słuchowisko oryginalne z 
Krakowa; 22.23 pieśni marynarzy 


40. procent 
taniej niż zdzieindziej, Pogdsie 


Anku- 


20.15 —, 


ONEJ: a) przy koficu 
a 


Smok 


Motocykle 


psd 


Zakład krawiecki 


zaprowadzony mniejszym mie 
(Poznańskie) , Śn 

właściciela sprzedam, objęcie 400 
zł. mieszkanie 8 pokojowe na ży- 
czenie. egzystencja pewna. Źgło- 


ście | kamienice składem: Poznań lub 
— powodu śmierci miasto œ 5 
Rogoźno 
Mur. NO; 
Szamotuly lub inne, Woj. Pozn. 


Emerytkę 
lub starszą panią £ większym 
kapitalem na dożywotne utrzy- 
wiskoności. Getty" Orędownók 
. er 
Poznań. zd 76 320 


Ogłoszenia do 30 stów dla poszn- 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej eenie 
drobnyc 


500 złotych 


kaucji złoży małżeństwo bez- 
dzietne za obiecie pracy magazy- 
niera inkasenta — lub przyjmę 
stróżostwo domu — miejscowość 
obojętna, EA ZOTE Org- 
downika. Czarnków, 

N 10 596 


26. SZUKA POSADY 


Magazynier 

1 1, do fabryki, ucz- 
a SE wykształcenie T 
oddziałów. pensji 180— zł, kau- 
cja 1600— Bl. OTOCY SE 
lz Oredownik. po „Magis 


Akwizytor 


zdolny do przyjmowania prenu- 
merat popularnego dziennika bo- 
RZE DORA radami, 
Łódź, Piotrkowska 

N 10 538 
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do wżajpod ‘Luur 2591] BORCEIJIMEZ Ef(OUOPUOdS910MT 


S 
g Kobieta 
È 35—40, zdrowa. samotna, która 
m'a mogla poprowadzić stragan ryn- 
TS kowa potrieona, E Diea 
À . Dod a > 
gą a N 10587 
JE; Gosposia - kucharka 
wytworne gotowanie. doskonale 
świadectwa. czystość, uczciwość 
potrzebna zaraz na stałą adę 
do prywatnego domu w Gdyni, 
persja 60 zł. Zgłoszenia Gdynia 
Kupię skrytka 158. Ne 


a mieszkańców: Kierownika 
Oborniki, Wagrówiec,| kaucia ewentualnie jako udzia- 
soślina, niezno. Znin |łowea poszukuje fabryka czeko- 
lady Jedrzejowicta Rzeszów. 

zi 


najnowsze _mo-|szenia Oredownik, Poznań 
mase „> dele 1939 WN zd 15 666 Gospodarstwo — 
EA — Triumph” 200. rolne uprzemysłowione, Wopłace| Tokarze i zegarmistrze 
50. 550 oraz — 15.000.— Pośrednicy wykluczeni. |-ntrzebni. Inż. Romer. Lwów 14 
śe setki" bez po Szsbko decydujące oferty Orę-|F ` dz 1899-1960 
r datku — prawa downik, Poznań N 9208 
azdy Phänomen — Wul - Gum 
Iecker, również fabrykaty _pol: Agentów 
skie WNP" — .Zuch*, Ceny 24. NAUKA podróżujących, posznkuje poďla- 
jnajniższe — dogodne waranki. posiadam gotówką, Kupię małe ska winnica i plantacja winorośl 
„Wul - Gum gospodarstwo rolne pod Łodzią, Buchalteryjne szlachetnych „jreblińaka. Milej- 
Poznań tel 18-64 Wielkie Gar Ofert Orędownik” Łódź pod s uc ry czyce, pow. tejs aski. - 
bary 8. Wystawiamy na Targach | y EN? ? Współczesne Wykłady”, War- zdg 49 707 
Poznańskich. Pg 4078-12,322| „W-K- stawa, Nowoęródska: 0. RAFA 
— z aa oahu wieladziedzinową samodziel- Złotnik P 
mosci gospodarcze: y z» OZy |ność — natychmiastowy warszta TET r; rac rze- 
wiecie, że..*; 18,05 I audycja z i na iata ALE ie ył Ly 


22.55 


angielskich (z Warszawy); 
komunikat bieżący. 


Kraków — 6.57 aud, poranne; 


8.10 muzyka (plyty) oraz wiado- 
mości bieżące 11.15 sławni skrzyp- 
kowie (płyty); 14.00 muzyka roz- 
rywkowa z Katowic; 14,55 kra- 
kowski dziennik sportowy; 18.00 
odczyt: „Jak powstaje wegiel i 
nafta"; 18.10 recital skrzypco- 


wy Emila Filipowskiego, przy 
fort. Jerzy Gaczek; 20.00 muzyka 


(plyty); 21.45 „Droga przez las“ 
— słuchowisko oryginalne: 22.23 
pieśni marynarzy angielskich 
Warszawy; 22,566 lokalne infor- 
macje, 


Łódź — 5.30 aud. poranne; 11.15 
plyty z Warszawy; 14,00 koncert 
rozrywkowy z Katowic; 14.50 — 
łódzkie wiadomości giełdowe; 18.00 
rozmowa z radiosłuchaczami; — 


1810 muzyka (płyty); 18.20 o 
wszystkim po troszku; 18.25 wia. 
domości sportowe lokalne; 20.00 
występ chóru nagrodzonego na 
Zjeździe Chórów  Diecezjalnych: 
21.45 mnzyka (plyty); 22.00 życie 
kulturalne; 22.10 koncert rozryw- 
kowy. Wykonawcy: Kwintet sa- 
lonowy, Kwa Osten — piosenki. 


Wforek, 25 kwietnia, 


Toruń — 6,57 aud. poranne; 
10,00 koncert rozrywkowy — pły- 
ty; 11,15 Cezar Franck — płyty; 
13,00 dla każdego coś ładnego — 
plyty; 13,50 wiadomości z Pomo- 
rza; 15,15 ciekawe przygody Krzy- 
sztofa Arciszewskiego audy- 
cja dla dzieci: 18,05 pogadanka 
spoleczna; 18,10 mistrzowskie dia- 
logi — dialog z „Męża i żony“, 
Aleksandra Fredry: 18,25 wiado- 
mości sportowe z Pomorza; 20,00 
rozmowa z rolnikami; 22,00 
transm. apelu poległych Pułku 
Dzieci Bydgoskich; 22,66 aktu- 
alności. 


Katowice — 5.30 aud. poranne; 
11.15 plyty z Warszawy; 14.00 
wiadomości gospodarcze; 14.05 
koncert życzeń; 14.35 „Swaczyna 
u Dorotki“ — audycja dla dzieci; 
14.65 wiadomości bieżące i giel- 


18.05 nowości z plyt; 


starym dworku — reportaż, 
leckim? — kronika; 22.55 komi- 
nikat bieżący. 


Kraków — 6.57 aud. poranne; 
8,10 muzyka — płyty oraz wia- 


domości bieżące; 11,15 snity sym- | pularna. 


j foniczne — płyty: 14,00 muzyka 


„obiadowa — płyty; 14,55 wiado-| 


w zwyczajnych na stronie 6-la: 


części 
stronie czwartej na stroni: psiej 60 groszy, d) na 
niwy) 100 słów, w tym 5 na- 
e drykiem tym, 15 groszy, każde dalsze ałowo 10 groszy, 
ej strony, l4amowy milimetr 
p r ji — od poszczególnego wypadkn on 
do sca. Lej yi "żąje ZY" Sy Sny 10,80, a ak k dañ 
o godsiny rano, Za 1karskie, nie snieksztalcają 
nie odpowiada. a przyjmujemy tylko sa opłatą s gór. 


di PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


a; 16.15 gawęda o literaturze; |Hambarg — Koncert solistek por- 
18.25 wia- |tugalskich. Wiedeń L 
domości sportowe; 20.00 „Zaglebie (Organowe Regera. 23,00 Kónigsw. | 
Dąbrowskie ma glos..." a) „W|-, Melodie słowiańskie w wyk. 
b) 97 
oikiychań "Cs R je. | Lipsk i Sztutgart — Muzyka lek- 
Do słychać w województwie kie |ka. 23,00 t- 


cyklu: „Koryfeusze polskiej gry 
skrzypcowej”: Karol Lipiński; 
18,20 muzyka — płyty; 20,00 pio- 
senki o morzu — plyty. 


Łódź — 5,30 aŭd. poranne; 11,15 
płyty z Warszawy: 14,00 koncert 
Życzeń Łódzkiej Rodziny Radio- 
wej 14,50 łódzkie wiadomości 
giełdowe; 16,15 literatura dla 
wszystkich — „Ład serca“ — Je- 
rzego Andrzejewskiego; 18,06 „O 
muzyce i muzykach'* — „Melodie 
Południa i Pólnocy” z udz, An- 
toniego Makowskiego (klarnet); 
8,25 wiadomości sportowe lokal- 
ne; 20,00 piosenki w wykonaniu 
duetu: Layton i Johnstone — pły- 
ty; 22,55 wiadomości bieżące. 


Poniedziałek, 24 kwietnia. 


15,00 Sztokholm — Muzyka roz- 
rywkowa. 16,00 Wrocław — Mu- 
zyka popołudniowa w wyk. ork. 
i sol. 17,10 Budapeszt — Muzyka 
cygańska. 17,15 Mediolan — Re- 
cital fortepianowy. 18, Berlin 
— Koncert rozrywkowy. Ham- 
burg — Wesoła audycja muzycz- 
na. Londyn Reg. Rosyjska 
muzyka kameralna. Luksemburg 
— Muz. taneczna. 18,35 Lipsk — 
Koncert Chopinowski. 19,05 Lipsk 
Koncert rozrywkowy w wyk. 
kwartetów instr. 19,15 Oslo — 
Swing - Music. 19,20 Mediolan — 
Melodie rozrywkowe. 20,00 R. Ro- 
mania — Koncert solistów. 20,10 
Kónigsw. — Koncert Beethove- 
nowski pod dyr. Furtwaenglera 
20.15 Droitwich — Londyński fe 
stiwal muzyczny. 20,30 R. Paris 


— „La Basoche* opera kom. Mes- 
sagera). Zagrzeb — Muzyka z 
oper komicznych. Hamburg — 


Muzyka niemiecka. 20,00 Hilver- 
sum II — „Saul“ orator. Haen- 
dła (akt I i II). 21,00 Bordeaux 


— Kwartet rzymski. Mediolan — 
„Faworyta* op. Donizettiego (z 
La Scali), Bruksela fl. — Muzy- 
ka symf, 21,10 Tallinn — Kon- 
cert z plyt. 22,00 Kowno — Mu. 
zyka lekka. Sofia Muzyka 
lekka i taneczna, 22,10 Bruksela 
fl. — Muzyka symf. 22,20 Wroc- 
ław Koncert solistów, 22,30 
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Mruknął coś i po gorącym prysznicu 
w milczeniu wypił czarną kawę, czyta- 
jąc gazetę. Surowa bruzda między 
brwiami zdradzała gniew, troskę i nie- 
pokój. 

— Muszę się trochę przespać, Marie, 
Obudź mnie o dziesiąłej — powiedział, 
odchodząc do swego pokoju, 

Patrzyła za nim bezradnie ż przeszy- 
wającym smutkiem, A więc tylko przy- 
śniło jej się to pytające, jakby pełne ża- 
lu spojrzenie? Ten króciutki moment, 
kiedy jej się zdawało, że nagle nad 
przepaścią zajaśnieje most promienny, 
jak tęcza i oboy, co raz dalej od niej od- 
Kimi człowiok stanie się znów bIi- 
ski? 

Serce ña nowo żaczęło boleć, jak 
wczoraj, jak od tak dawna tym głuchym, 
znajomym bólem, z którym Maniusia 
zżyła się, jak ze swoją rozpaczą po 
śmiórci dziecka, jak ze swoją tęsknotą 
do Polski. 

W kuchni ordynans obierał kartofle 
i szepłem, aby nie obudzić kapitana, 0- 
powiadał, jak przez całą noc kordony 
wojska i policji broniły żydowskiej 
dzielnicy przed rabunkiem i rzezią, już 
dawno uplanowaną przez Arabów. 

W ciemnej, niemal murzyńskiej twa- 
rzy Mohammeda oczy o niebieskawych 
białkach pałały tak straszliwą nienawi- 
ścią, że Maniusia przeraziła się. SZczą+ 
gólniej przelękła się, kiedy Mohammed 
zaczął wymachiwać ostrymr kuchennym 
nożem i przysięgać, 26 tcięcie tylko stu 
łbów tym „ceuchnącym workom zgniliz: 
ny”, tym po strokroć przeklętym „Sy* 

w 

Maniusia stanęła w progu jadalni i 
przyglądała jej się z dumą i satysfakcją. 

Ani śladu potwornych, pasiastych 
tapet, ani groźnie trzeszczącej, rozłażą- 
cej się tandety w „stylu holenderskim" 
koloru jajecznicy. Za siedemset fran- 
ków, czyli za bezcen, udało jej się kupić 
okazyjnie umeblowanie jadalni niemal 
nowe, wyłożone autentycznym palisan- 
drem, proste w liniach i nawet wy- 
kwintne. Tapety zmienił szofer Tama- 
ry, były kapitan carskiej armii Kore- 
niew, który tego dnia jakimś cudem nia 
był „urźnięły: i zdołał nawet zawiesić 
nad pięknym, lśniącym stolem nową 
lampę cleklryczńą ż pomarańczowym 
abażirem, l AFL) 

Ż ponurej klatki, budzącej zawsze w 
Maniusi tępe przygnębienie, „zrobił się“ 
śliczny i wesoly pokój. Jaśne ściany zda- 
wały się ociekać kaskadami żółtych róż. 
Przez żólty muślin marszczonych fira- 
nek sączyło Się Światło nawet w po- 
chmurny dzień jakby przesycone odbla- 
skiem słońca, W arabskich miedzianych 
wazonach pachniały i złociły się ogrom- 
në pęki mimozy. 

Mańiusia pomyślała, że głuche mil- 
czenie podczas obiadów i kolacyj bę- 
dzie mniej ciężkie wśród tych róż Kwit- 
nących na ścianach, jak żywe. I może 
nie będzie tak smutno i pusto w gorą- 
cym świetle nowej lampy w dlugie, sa- 
motńe wieczory, kiedy w głuchej ciszy 
uśpionego przedmieścia słychać tylko 
bicie dalekich, wieżowych zegarówz. 

Z ulgą przypomniała sobie, że kapi- 
tan Dupont wraca z trzydniowych ćwi= 
czeń dopiero nazajutrz. Błogosławiła tę 
nieobecność nie tylko dla zupełnej swo- 
body w wytapetowaniu i przemeblówa- 
niu jadalni. Nareszcie mogła, jak za pa- 
nieńskich czasów w Warszawie, nie ja- 
dać obiadów. Nie patrzeć ciągle z lę- 
kiem na zegar, nie üreptać po targu 
wśród tłumu gdaczących, jak kury kó- 
biet w jaskrawych, barchanowych szlaf- 
rókach pod poplamionymi płaszczami; 
o nieumytych, àle już od wczesnego 
ranka przesadnie umalowanych twa: 
rzach, Nie martwić się, że befsztyki po= 
drożały iże przystawki nie będą dość 
urózmaicone. W  nowiiilkiej, wesołej, 
jak ukwiecona altana jadalni wypić ku- 
we, zjeść kawalek chleba z okropnym, 
zalalującym margaryną masłem i o go- 
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nom żmii i skorpiona z plemienia Be- 


ni — Izraèl" położyłoby kres wszyst- 


kim niepokojom. 

= Kto krzyczy: „Partout les Soviets! 

Vive Staline!“ (Niech żyją SŚowiełyl 

Beni — Izrael. Kto 
czerwone płachty z 
młotem i sierpem i razem z tymi par- 
szywymi psami, dezerterami z Espana 
roja — czerwonej Hiszpanii, wybija szy- 
by w sklepach, rzuca kamieniami w sä- 
mochody, strzela do bezbronnych prze- 
chodniów? Beni — Izrael. Kto obrzu- 
ca policję i wojsko cegłami i kamienia- 
mi, rycząć „Internationale“? Beni — 
Izraci. Bo Beni — Izrael już zrujnował 
i wygłodził Arabów, a teraz chce zruj- 
nować i wygłodzić Francję = szeptał z 
wściekłością Mohammed. = Ale Fran- 
cuzi są ślepi, jak jagnięta, które wyszły 
z brzucha matki. Bronią przeklętych sy- 
nów tego szatańskiego plemienia, po- 
zwalają im się bogacić, a biednego tu- 
bylca obdzierać że skóry, poniżać go i 
nim pogardzać, Jak gdyby nie wie- 
dzieli, że najnędzniejszy Arab brzydzi 
się bardziej, niż zdechłą ropuchą naj- 
większym bogaczem z żydowskiej dziel- 
niey Mellah... 

Mohammed, dźgnął nożem w po- 
wietrze z taką furią, że Maniusia ro- 
ześmiała się i na chwilę poweselała. 
Była mu wdzięczną, że przyszedł tak 
wcześnie i że nie jest sama w brzyd- 
kiej, zimnej kuchence. 

Usiadla przy gażowym piecyku i 
grzejące zziębnięte ręce przy syczącym 
plomieniu, pomyślała z uczuciem szczę- 
ścia, że za siedem godzin zadzwoni do 
pewnych drzwi, Dziwaczna i kolorowa, 
jak wschodnia bajka dziewczyną arab- 
skarotworzy jej i powie, jak.codziennie: 
— TLTalla Beya czeka na ciebie — Ma- 


| dame. 
SALONACH TAMARY 


dzinę wcześniej pobiec do Tamary... 
Tylko trzeba jej koniecznie powiedzieć 
o tym wczoraj wieczorem widzianym, 
zaczajonym w mroku ciemnej bramy 
człowieku, który tak uparcie patrzył w 
okna różowego studio. 

— A może to Czernow? — nagle 
przeraziła się Maniusia, ubrała się w 
pośpiechu i zdyszana przybiegla dó Ta- 
mary. 


Tamara wysłuchała uważnie jej opo-. 


wiadania i spokojnie zapaliła papierosa. 


— Może to był Czernow, a może i ja- 
ki wysłannik sowiecki = powiedziala 
lekko, — Ci panowie z Moskwy mają 
teraz we Francji całe bandy swoich 
agentów. I wiem na pewno, że mnie 
nie lubią. 

— Za to, że „trochę“ opiekujesz się 
tymi wszystkimi, których nie udałó im 
się wymordować == dokończyła Maniu- 
sia z rosnącym przestrachem. 

Tamara, jakby nie słysząc, zamyśliła 
się i dopiero po chwili dodała z lekkim 
zniecierpliwieniem: 

— Najgorsze to, że Mitia szalenie 
niepokoi sią ò mnie od czasu, kiedy w 
tej nieszczęsnej Hiszpanii aż roi się od 
sowieckich agentów. Oni tu sobie czę- 
sto przyjeżdżają na wywczasy z Alican- 
te i Barcelony i naturalnie śledzą mnie. 
A w Moskwie wiedzą przecież, że jeżeli 
komuś uda się uciec stamtąd do Fran- 
cji, to nasza centrala w Paryżu kierują 
niedoszłą ofiarę do mnie, albo do Miti: 
1. oczywiście, woleliby mnie jakoś tinie= 
szkodliwić, 

— Och, Roże, więe ciągle grozi coś 
strasznego, Tamaro, a żawsze jesłeś ta- 
ka jasna i pogodna? — Maniusia pod- 
niosła na nią oczy pełne przerażenia i 
zachwytu: 

Tamata znów udała, że nie słyszy. 
Potrząsnęła głową z uśmiechóm i wcią 
gając długie, białe rękawiczki z wyhaf- 
towanym, czarnym monogramem, za- 
proponowała: > é 

= Może zamiast nudzić się nad re- 
mingtonem, zechcesz mi dziś asystować 
podczas: mojej „inspekcji', Blanche 
fleur? Zobaczymy, co się dzieje w pra* 
cówniach i w instytucie tak zwanej 
piękności. Pańskie oko konia tuczy — 
mawiała często pańna Poraj i miała 
chyba rację. W nagrodę, po tej morder- 
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czej inspekcji pojedziemy sobie do Kas- 
by na herbatę, 

W długiej pelerynie ze skunksów i 
w skunksowym kołpaczku (przedwio- 
senne wieczory w północnej Afryce by- 
wają lodowalo zimne) była tak urocza 
i wyłworna, że Maniusia nie moga od 
niej oderwać oczu. 

Zeszły na drugie piętro i zatrzymały 
się w olbrzymim salonie. Wśród zwier- 
ciadlanych ścian, w łunie, mimo wcze: 
snego popołudnia, plonących w 'kryszła- 
łowych żyrandolach świateł, na estra- 
dzie pokrytej szkarlatnym dywanem, de- 
filowały manekiny. Kilkanaście klien- 


KLIENTKI 


Szerokie pasy z drogich kamieni, 
klamry i bransolety dobrane do barwy 
toalet, zdumiewały wysokim artyzmem, 
doskonałą harmonią ze stylem stroju ‘i 
kobiecym typem. f 

Młode, ledwie rozkwitłe dziewcząt- 
ka-manekihy w naszyjnikach i girlan- 
dach ze świeżych kwiatów lekko, po- 
wiewnie, jak wizje przesuwały się na 
tle zwierciadlanych ścian w gazach i 
muślinach koloru zorzy, płomienia, dy- 
mu i bżu, Piękna i trująca, jak mor- 
dereza kwiaty dżungli brunetka w czar- 
nej, lśniącej łusce, ciasno przylegającej 
do jej posągowego ciała, przystanęła na 
podium. Odrzuciła głowę w tył i le- 
dwie dostrzegalnym ruchem zsunęła Z 
nagich do talii pleców dlugą pelerynę 
ze srebrnych lisów. Zdawała się nie wi- 
dzieć zamilkłych, wpatrzonych w nią 
kobiet, których twarze nagle zbrzydły i 
zestarzały się z gryżącej zawiści wobec 
tak doskonalej i cgzołycznej urody. 

. — To Burcewa, ta słynną śpiewącz- 
ka; która siracila glos- — szepnęła Tae 
mara. 

Ogromna zielone ocży Burcewej léni- 
ły w jej bladej, waskiej twarzy jakimś 
martwym, mineralnym blaskiem. Ma- 
niusia z*dreszczem przypomniała sobie, 
że Tamara ją uratowała od samobójczej 
śmierci w potwornej, nocnej spelunce, 
gdzie co noc pijana Burcewa byla di- 
seuse'ą., Śzeptała raczej, niż mówiła 
swoje cysańskie romanse, zidiociała Z 
alkoholu, roznaczy i kokainy. 

Nagle kilka klientek zobaczyło Ta- 
marę, wydającą jakieś polecenia rożno- 
szącej herbatę młodziutkiej dziewczynie 
Ww barwnym, starorosyjskim stroju: 
Rzuciły się na nią, jak na łup. 


= Księżniczko! Och, księżniczko = 
pleścity się po prostu jej tytulam i upa- 
jały, pożerając wzrokiem każdy szcze- 
gól toalety „kobiety najlepiej ubranej 
w Europie", 

Oczy Tamary stały się zimne, uśmiech 
uprzejmy, ale daleki i roztargniony. Z 
lekko wzniesionymi brwiami słuchala 
bezładnej paplaniny, nie przestając u- 
ważnym spojrzeniem doglądać defilady. 
Po smukłych nimfach i driadach na 
podium zjawiły się w futrach, w balo= 
wych i popołudniowych toaletach ko- 
biety zwykłe, codzienne. nie wspólnego 
nia mające z mitologią. Byly między ni- 
mi istoty zupełnie młode, zdrowe, nia 
ogarnięte szałem chudnięcia, dumne że 
swoich strzelistych biustów i gładkich, 
jak rzeżba pleców. Były także kobiety 
dojrzałe, jak syty, złocisty wrzesień i te, 
które już miały srobrne pasma we wlo- 
sach i łagodną mądrość przekwitu w 
pogodnie uśmiechniętych twarzach, 

Jak lekkie cięcie szpicruty padła 
pòd czyimś adresem krótka uwaga Ta- 
mary: 

— Madame Dspinoza, proszę nie brać 
tej toalety z czarnej łuski. Jest pani za 
pelna i ża niska, 

Krótka, gruba i trochę astmatyczna 
dama, żona sfrancuziałego Hiszpana 6 
wielomilionowym majątku, jęknęła bo» 
leśnie: 

— Jadam za dużó = wyznała z rozė 
paczą. = I żadne masaże, ani parafino- 
we kąpiele w pani instyłucie mi nie pó: 
mogły. 

== To nic nie szkodzi — pocieszyła 
ją Tamara. — Ja osobiście, nie znoszą 
głodzących się, chudych kobiet, Są za: 
wasza złe, chore i starzeją się szybko. 
Musi pani tylko bardzo uwaźnie dobie- 
rać suknie do swego typu — wskazała 
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tek, na pół leżących w przepastnych, o- 
bitych ponsową skórą fotelach, popijało 
herbatę, nie odrywając oczu od toalet, 
prezentowanych z wdziękiem i gracją 
przez wysmukłe nimfy i driady o świe- 
żych, jak kwiat, rosyjskich twarzach, 

Zlote i srebrne lamy ściekały, jal 
kaskady słońca i księżycowych blasków 
z nagich torsów, z wąskich, chłopięcych 
bioder. Tłoczonńe zlotem i srebrem bro- 
katy, ciężkie, majestatyczne aksamity 
tehnęły renesansowym _ przepychem, 
wskrzeszoną świetnością płócias ior- 
giona, Tiepola i Tycjana. 
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na defiladę starszych, o pelnych kształ- 
tach manekinów. 

Czarne, trochę wyłupiaste oczy pani 
Espinoza  spojrzały 2  bezgraniczną 
wdzięcznością na Tamarę. Ale Tamara 
już dawała audiencję innej klientce, 
cieniutkiej, jak żerdź Paryżance o od- 
barwionych, platynowych wlosach i ża 
dużym. ostrym nosie, 

— Nie trzeba golić brwi. a za to uży- 
wać różu o parę tonów bledszogo i w 
znacznie mniejszej ilości. Włosy nale- 
ży stanowczo przyciemnić. Rysy pani 
są zbył óstre i twarz wymaga ciemniej- 
szej oprawy, Ta fioletowa toaleta? Nie- 
możliwa. Raczej ta inna, koloru rdzy 
z paskiem ze złołej skóry. Baronowo — 
zwróciła się do „Grubci' — prószę za- 
jąć się panią Vallin. 

— Pani zbył akcentuje swój typ an- 
glo-saski, zapominając, że Angielki ma- 
ją cudowną cerę i nie używają szminek 
— uśmiechnęła się lekko do młodej, 
przerażająco uróżowanńnej damy o nie- 
bieskich oczach i ufarbowanych na żół 
to włosach, — T trzóba opanować tę n 
wowość ruchów, Madame, Angielki są 
bardzo spokojne i zrównoważone i dła- 
tego uchodzą za najwytworniejsze ko- 
bieły w świecie. 

r — Księżno, kupilam właśnie ten cu- 
downy płaszcz — zamachała tryumfal- 
nie srebrnymi lisami kosztownego okry- 
cia mała, szczupła i zalotna kobietka, 

Okręcila się na swoich siedmiocenty- 
metrowych obcasach, czekając na zda- 
nie najwyższego auloryletu. 

— Tak, ale kapelusz okropny — 
zmarszczyła lekko brwi Tamara, — Pa- 
ni psuje cały efekt naszego pldszcza 
tym lichym kapelusikiem z wysprzeda- 
żyw Au Bon Marché, Baronowo, pro- 
szę dobrać pani odpowiedni kapelusz, 
torebkę 1 rękawiezki. Fioletowe? Tak, 
rękawiczki i torebka mogą być fioleto- 
we. 1 dnży bukiet ciemnych fiolków, 
przypioty bardzo wysoko na kolnierzu. 

Słuchały. z zachwytem, z uwielbie- 
niem. z pokorą i posłuszeństwem, goto- 
we zrujnować do ostatniego grosza oj- 
ców, mężów i kochanków, byleby mieć 
na sukni, futrze, płaszczu, czy kapelu- 
szu mala etykietke z żóltegó jedwabiu z 
firmą: Princesse Tamara, Byle usłyszeć 
w kawiarni, teatrze, czy na ulicy syk 
zawiści: „Ona ubiera się w Pałacu Mo- 
dy u ksieżnaj Tamary"... 

— Uclekajmy. Blanchefleur. Jęszcze 
parę takich „audieńcyj” a ducha wy- 
aione — westchnęła ze zmęczeniem. 
smutkiem i niesmakiem. 

Nie mogła pogodzić sie z głupotą, 
szaleńczą próżnościa, snobizmem i gra- 
niczącą z obłędem żądzą błyszczenia i 
podobania się kobiet, choć dzięki tym 
ich właściwościom mogla ratować z nad 
otchłani tyle ludzkich egzystencyj. Mia- 
la dla tej kategorii kobiet jakąś niemal 
meska pogarde i zmieszaną z obrzydze- 
niem lilość, jaką odcziwa się w sto- 
sunkii do kalek i chorych umysłowo. 

Widywała je w swoim biurze na 
klęczkach z zaciśnięłym spazmałycznie 
w rękach rachunkiem, którego nie było 
komu zapłacić, Widywała trupio blade 
pod warstwą szminek twarze, po kłó- 
rych ściekały czarne od rimlu łzy. Sly- 
szała błagalne szepty, histeryczne krzy- 
ki, pełne wściekłości pogróżki, fałszywe 
przysięgi, kłamane obietnice, zwyrod- 
nienia, hańby i poniżenia, Znała je bez 
maski, cyniczne, odrażające, zgniła 
i swojej własnej zgnilizny nieświado- 
ma, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


NASZA NOWELKA 


Sumienie 


Z Czeki, pewnego zimowego wieczora 
przeprowadzono nas na drugi koniec mia- 
sta, na tak zwaną Łysą Górę — do wię- 
zienia centralnego. 

Było to już dużo lepsze od lochu „Cze- 
rezwyczajki*, gdzie przebywaliśmy w kil- 
kudziesięciu w trzech piwnicach ciem- 
nych, lodowato zimnych i pełnych wilgoci 
i zadnchu po zgniłych warzywach. 

Cela więzienna gdzie nas umieszczono, 
bardzo duża i wysoka, a chociaż oświetlo- 
na jedną tylko słabą żarówką na suficie, 
a do tego straszliwie zimna, wydawała się 
nam jakimś salonem w porównaniu z lo- 
chami Czeki. 

Siedemnaście prycz zajęliśmy w sie- 
demnastu, złączeni w przygodną grupę z 
woli tych, co nas tu zamknęli. 

Mimo przejmującego zimna i stałej gło- 
dówki, gdyż gorące jedzenie dostawaliśmy 
tylko raz na dzień, mimo denerwującego 
strachu co przyniesie następna noc — po- 
woli przychodziliśmy do siebie. 

A co noc koło drugiej zdaleka po ko- 
rytarzu słychać było tupot nóg, szczęk że- 
laza przy otwieraniu kamer i na progu 
ukazywał się tak zwany komendant wię- 
zienia, taki sobie śmieszny Żydzina Kac- 
nelson. Ojca jego, krawca, znaliśmy w 
mieście zdawna prawie wszyscy. 

Teraz ten mały Mońka Kacnelson pa- 
nował tutaj jako „komendant* całego te- 
go olbrzymiego więzienia. 

Gdy się ukazywał we drzwiach, rozle- 
gały się głośne, ostre krzyki dozorców 
„wstać”.. Zrywaliśmy się z prycz i oszo- 
łomieni, czekaliśmy aż „komendant* się 
odezwie. 

Ten się nadymał ważnie i robił tak 
zwaną „perekliczkę* czyli apel. Na końcu 
prawie co noc padały dwa- trzy nazwiska 
z nieodmiennym dodatkiem: „w kantoru” 
(do kancelarii więziennej), po czym Kac- 
nelson robił pauzę i z ironicznym uśmiesz- 
kiem na tej swojej kaprawej gębie o gru- 
bych wargach, cedził jakby od niechcenia: 
„biez wieszczej*.. (bez rzeczy). 

Wywołany delikwent wyłania? się z 
mroku kamery dygoczący i trupio blady, 
a czyniąc szybkie znaki krzyżą tuż przy 
piersi — znikał za drzwiami. 

Więcej już taki nie wracał. 

Pewnego dnia wprowadzono  „gościa”. 
Patrzyliśmy ze zdumieniem na nowego to- 
warzysza tej współnej niedoli. 


Stał oto pośrodku kamery chłopak nie- 
zwykle urodziwy, a cała jego postąć wy- 
dawała się jakaś szczególnie harmonijna. 
Wrażenia tego nie psuły nawet jego krót- 
ki sołducki kożuch, ordynarne buciska j 
okrągła wgnieciona czapka z czerwoną 
gwiazdą. Na tle nagminnej brzydoty i po- 
spolitości typów tych wszelakich „krasno- 
armiejców* i całego ówczesnego hultaj- 
stwa — ten chłopak czynił wręcz dziwne 
wrażenie. 

Stał on niby usosobienie zamyślenia, o- 
party o brzeg dużego stołu, wpatrując się 
w jeden jakiś punkt. Ze sobą nie miał 


żadnego, zwykłego u więźnia tobołka z 
rzeczami. Snać schwytano go i zapędzo- 
no tutaj tak, jak stał czy może — szedł 
on ulicą. 


Wreszcie przybysz drgnął jakoś nagle, 
ocknął się z zadumy i ciężko usiadł na 
wolnej pryczy obok mnie. Pochylił gło- 
wę na oparie na kolanach dłonie i trwał 
znowu w zupełnym bezruchu. 

Spod uchylonego koca patrzyłem na tę 
młodzieńczą twarz. Poruszał lekko war- 
gami, coś szeptał do siebie, a chwilami 
skurcz przebiegał mu wyraźnie przez 
twarz jakby od zaciskania zębów. 

Powoli kamera zapadła w ten swój mę- 
czący więzienny sen. Nie miałem poje- 
cia ile czasu minęło, a mój nowy sąsiad 
siedział wciąż tak samo pochylony. 

Nagle w tę głuchą ciszę, napełnioną tyl- 
ko świszczącymi oddechami kilkunastu 
śpiących nieszczęśniaków — wszedł znie- 
nacka przytłumiony szept skierowany jak- 
by w moją stronę: s 

— Bieleńkawo u was niet li? — (Czy 
bialutkiego nie ma pan czasem ?) 

Zrozumiałem natychmiast o eo mu cho- 
dziło: kokaina.. ta potworna trucizna tak 
hardzo używana wśród tych docna roz- 
trzęsionych i zdegenerowanych ludzi o- 
wych krwawych czasów. 

— Nie mam, — odpowiedziałem. 

Spojrzał na mnie jakoś dziko, zrobił 
beznadziejny ruch ręką, jęknął przytem 
przejmująca. Chwytliwie szukał po kie- 
szeniach, wydobywał jakieś drobiazgi, rzu- 
cał je ną pryczę, znowu chował, ręce mu 
drżały, mruczał coś przez zęby, ciskał ja- 
kieś przekleństwa. Nie znalazł nic... 

Nagle rzucił się na całą długość pryczy 
twarzą w brudną poduszkę. Cała jego o- 
gromna postać drgała. Z przerażeniem u- 
slyszałem zgrzytanie mocnych jego zębów 
i tłumiony ięk, który po chwili przeszedł 
w szlochanie. - 

Stłumił szloch, schwycił mnie za ramię 
tak, że zetkneliśmy się całkiem blisko. — 
Przerażony widziałem przed sobą atak 
półobłąkanego narkomana, doprowadzone- 
go do stanu desperacji brakiem ratującej 
jego norwy pożywki. Zdawałem sobie te- 
raz sprawę, że jestem w mocy szaleńca. 

„Nagle nastąpiło to, czego najmniej mo- 
głem się spodziewać. Ta 

Zwrócił do mnie twarz i szepnął jakimś 
tragicznie zduszonym szeptem: 

— Widzi pan, tam... O, o, tam ona stol... 
widzi pan? 

— Kto taki? 
kiem przerażony. d 

— Ona, panna, o, tam.. pod ścianą... 
taka właśnie była, kiedyśmy w nią strze- 
łali. 

Polem... upadła, 


Nic nie widzę.. Odrze- 


O. teraz patrzy na 


Amor — hożek jest swawolny, 
Któż od pęt miłości wolny? 
Wiosna, zakwitają pączki, 
Filip dostał też gorączki. 


Co tydzień w „Orędowniku” niedzielnym 


Dama, owszem nie oporna, 
Konwersacja płynie dworna. 
Płonie uczuć dużą dozą 
Filip i jest.. amorozo. 


Hipka i Filipka 


Nagle zrywa się darausia: 
„Pan zabawi tu bobusia, 

On jest grzeczny i milutki, 
Wrócę — no, za dwie minutki*, 


Mija dobra już godzinka, 
Bobuś kwiczy niczym świnka, 
Sposób pewny na kwiczoła 
Bujać — buja w pocie czoła. 


Na głos obowiązku głucha 
Dama z innym sobie grucha 
I pragnienie zdradzą żmijka: 
„Filipowi zbij pan ryjka!* 


Po godzinie i kwadransie 
Biedny Filip w strachu transie, 
(Cierpliwości dość miał próby) 
Poszedł w parku szukać zguby. 


Wraca dama z fatygantem 

By porządek zrobić z frantem: 
„Gwałtu! Nie ma już padalca 

— Zniknął łajdak — porwał malca!" 


Tak naiwnych los nagradza, 
a — Tu na „bandę“ groźna władza 


Spada, jak na wróble sokół 
— Komisariat, kram, protokół... 


coś mi 


mnie takimi smutnymi oczami... 
chce powiedzieć... 
Słuchałem milcząc niby zdrętwiały z 


przerażenia. On szeptał dalej: 

— Ja nie jestem bolszewik, nie panie... 
Mnie wzięli... wszystkich robotników bra- 
li i kazali rozstrzeliwać ludzi, za co, nie 
wiem.. no i tę panienkę także... 

Zamilkł. Dyszał ciężko aż w potężnej 
piersi coś świstało, drżał na całym ciele. 
Po chwili ozwał się znowu swym przeni- 
kającym moje nerwy szeptem: 

— Kazali. cóż byłem żołnierzem, mu- 
siałem.. tak, musiałem... Ale, po co je- 
szcze tamto?.. po co ja to zrobiłem!.. 0, 
ol... 

— Co takiego jeszcze zrobiłeś, co cię 
tak męczy? — pytałem desperata. 

— A, ot co zrobiłem: — mówił teraz po- 
woli jakby pragnąc podkreślić każdy swój 
wyraz. 

— Oto, kiedy ona upadła, to ja wycze- 
kałem aż tamci inni odeszli i zacząłem z 
ciepłych jeszcze jej nóg ściągać trzewiki 
i pończochy. Rozumie pan? Została bo- 
sa.. a ja te trzewiki pod szynel i popędzi- 
łem do domu... Ot, co zrobiłem!.. Słyszy 
pan? Zastrzeliłem, rozumie pan, a potem 


Gwałt, policja, wściekła pogoń, 
Nogi łam, lecz zbója dogoń! 
Trójka dzielnie nogi zbiera 
Dążąc śladem „kidnappera”. 


Męska stałość jakże krucha 
— Z inną Filip teraz grucha 
I posłuszny tchnieniu wiosny 


Znowu śpiewa trel miłosny. 


jeszcze trupa ograbiłem... Ot, co zrobiłem! 
Pomyślałem wtedy — siostrze zaniosę... No 
i zdarłem z nóżek... Zamilkł znowu i przez 
dłuższy czas chlipał cicho. Wreszcie wy- 
buchnął: 


— Ale ja im nie daruję, nie! To oni, 
te czorty przeklęte mnie wciągnęli!.. By- 
łem kowalem, nie zabiłem nikogo nigdy... 
a, ot... I znowu zapadł w bezwład i znowu 
się ocknął i snuł dalej swoją dziką spo- 
wiedź. 


— A gdy przyniosłem do domu te jej 
trzewiki i te pończochy i podałem matce 
i mówię — to dla Wiery, to matka wzięła, 
obejrzała to i patrzy na mnie prosto w 
oczy i pyta mnie: Skąd wziąłeś? Kupiłem. 
mówię, dla Wiery, będzie w sam raz, a 
sam na matkę patrzeć nie mogę, rozumie 
pan? Łżesz zakrzyczała, mów mi zaraz, 
rozstrzeliwaliściel.. Z trupa ściągnąłeś! 
Masz, zabieraj to sobie... i rzuciła mi tym 
wszystkim w twarz. Rozumie pan? A po- 
tem za ramię mnie chwyciła i popchnęła 
do drzwi i tak przez zęby warknęła — ty 
kacie!.. Precz stąd... bądź przeklęty!.. Tak 
oto, matka ze mną.. rozumie pan? , To i 
nie mogę teraz bez „białego“, nie mogę ani 


Filip w drodze spotkał Hipka;: 
„Filip zuch — robota szybka 

— Wiosna to i dziecko zaraz!* 
„Nie kpij Hipek — mam ambaras", 


— Przebóg, co to — znów kołyska? 
Na ten widok Filip „pryska“ 
Strzałom umknąć chcesz Amora? 
— Pani, w wózku miej bachora. 


chwili, nie mogę... Matka, czy pan to rozu- 
mie? 

Rano do kamery wsunął głowę nasz 
stały dozorca i wywołał tego mego nocne- 
Bo sąsiada: — W kantorutl... 

Może w półgodziny potem dozorca po- 
wrócił z nowiną, którą podał nam z wi- 
docznym zadowoleniem. 

— Ot, ten młody. co go wyprowadziłem, 
sam niby bolszewik, ho krasnoarmiejec, a 
ot co on urządził.. Słuchaliśmy ciekawie 
w milczeniu. 

— Kiedy wszedł on do kantory, a ko- 
mendant, ten Kacnelson, powiedział mu, 
że już on jest wolny, to on jak nie zacznie 
wymyślać na bolszewików, że go do zbrod- 
ni niby doprowadzili, że kazali rozstrzeli- 
wać niewinnych, a kląć, a rzucać się na 
Kacnelsona — aż „czekista”, co za nim 
z tyłu stał, nie wytrzymał.. no i strzelił 
mu w potylicę. A czego,on klął i „na skan- 
dal* pcszedł? I to wtedy, kiedy go prze- 
cież zwolnili — jeden czort tylko wie! — 
Zakończył dozorca. Ale oprócz owego czor- 
ta — i ja wiedziałem jaki był powód wy- 
buchu tegò chłopaka, któremu matczyne 
przekleństwo nie dawało spokojn. 

MICHAŁ WODZYŃSKI 


